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Dr JOZEF RZÓSKA.

UWAGI O RZĄDOWYM PROJEKCIE 
USTAWY O NADZORZE.

Ogłoszenie ostatecznego tekstu projektu rządowego ustawy o nadzo­
rze nad działalnością ubezpieczeniową umożliwia szczegółowe rozpatrzenie 
postanowień doniosłego przedłożenia. Szczegółowość niektórych rozważań 
poniższych tłumaczy, dlaczego mimo świetnego artykułu dyrektora Ko­
złowskiego w Nr. 4/5 36 r. „Przeglądu” podejm ujem y krytykę na nowo;

I. Gwarancja kapitału własnego w krajowych spółkach akcyjnych. 
Projekt rządowy ustanawia w art. 8 minimum  wpłaconego kapitału akcyj­
nego, nie określając w ogóle, czy nominał kapitału akcyjnego powinien być 
większy. Stąd jak  i z ustępu drugiego art. 9 wynika, że brzmieniu i inten­
cjom projektu odpowiadałoby najwięcej, gdyby kwota poszczególnej akcji 
była z reguły większa od wpłaty na nią dokonanej. Insty tucja akcji opła­
conej częściowo odpowiada prawu także gdzieindziej, ale w praktyce za­
granicznej spotyka się ją  głównie w asekuracji. W iąże się to ściśle z prze­
znaczeniem kapitału akcyjnego w ubezpieczeniach, tak odrębnym aniżeli 
jest w spółkach akcyjnych przemysłowych, bankowych i ogólno handlo­
wych. Podczas gdy na ogół od wysokości kapitału zakładowego zależą 
rozmiary interesu zwłaszcza w produkcji przemysłowej, to w dziedzinie 
asekuracji kapitał akcyjny posiada znaczenie gwarancji, i to dodatkowej. 
Jest przeznaczony na zabezpieczenie na wypadek, gdyby powstałe z wpły­
wów normalnych rezerwy w pewnym okresie szczególnym okazały się nie­
dostateczne. Dla tego rodzaju roli akcji nie ma potrzeby, aby była wpłai- 
cona całkowicie, założywszy oczywiście, że subskrybentem  akcji jest oso­
ba majątkowo odpowiedzialna. Oto przyczyny, dla których spółki akcyjne 
asekuracyjne pozbycie akcji uzależniają od zgody władz spółki: akcje 
winkulowane, akcje imienne. — Dodam na marginesie, że uzasadnienie 
projektu władz m otywuje przepis imienności akcji inaczej, ale niedosta­
tecznie.

Tymczasem projekt w art. 8 wymaga kwoty absolutnej kapitału wpła­
conego tak wysokiej, że wt praktyce regułą będzie, iż kapitał wpłacany 
pokrywać się będzie z nominałem kapitału akcyjnego. Mianowicie art. 8 
ust. 1 dla krajowej spółki akcyjnej podwaja normy dotychczasowe, i to 
z I miliona na 2 miliony zł dla działów ubezpieczenia ogniowego i życio­
wego, z jĄ na % miliona zł dla działów ubezpieczenia wypadkowego, od­
powiedzialności cywilnej i kradzieży, zaś dla ubezpieczeń gradowych i prze­
wozowych zatrzym uje wysokość % miliona zł, dla ubezpieczeń szyb i sa­
mochodów’ pozostawia % miliona, dla reszty obniża z % miliona na 100 ty­
sięcy zł. Ustęp 2 art. 8 dla zakładów prowadzących dwa i więcej działów
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ryczałtuje m inim um  kapitału wpłaconego do sumy 4 milionów zł w m iej­
sce dotychczasowych 2 milionów złotych.

Podwojony kapitał ma być przede wszystkim obrócony na „zabezpie­
czenie” (art. 39—42). Jest to nowe pojęcie wprowadzone przez projekt. 
Przepisy jego dotyczące wprowadzają, jak  mówi uzasadnienie: „najbar­
dziej istotne zmiany do obowiązującego praw a” . Chodzi tu — jak  z sa­
mej nazwy wynika — o zabezpieczenie i uprzywilejowanie roszczeń ubez­
pieczających. Dotychczas obowiązujące rozporządzenie Prezydenta R. P. 
z 26.1.1928 r. o kontroli ubezpieczeń nakazuje w art. 43 lokować połowę 
wpłaconego kapitału akcyjnego w sposób przepisany dla tzw. funduszu 
ubezpieczeniowego — tzn. pupilarny —  jednakże nie zalicza jej do fun­
duszu ubezpieczeniowego. Ma to ten skutek, że na ulokowanej w ten spo­
sób połowie kapitału akcyjnego, ani tym  mniej na reszcie, ubezpieczają­
cym nie przysługuje prawo pierwszeństwa zaspokojenia swych roszczeń, 
jako na niewyodrębnionej masie m ajątkow ej. P rojekt wprowadza tę isto­
tną zmianę, że ową połowę wpłaconego kapitału akcyjnego — podwojo­
nego w stosunku do sumy absolutnie dotychczas wymaganej zalicza 
do m ajątku wyodrębnionego, przy czym ów przywilej pierwszeństwa ubez­
pieczających, obowiązujący dotychczas tylko w ubezpieczeniach życiowych, 
rozciąga na wszystkie działy ubezpieczeń. Powiększenie m inim um  wpła­
conego kapitału akcyjnego projektuje się zatem w interesie ubezpieczają­
cych. Ile to wyniesie w dzisiejszym stanie interesów asekuracji polskiej? 
Odpowiedź na to połączymy z wyjaśnieniem  warunków  i prawdopodob­
nych następstw  podwyższenia m inim um  kapitału  w ogóle.

W  chwili ogłoszonego projektu żadna z krajow ych spółek nie posia­
dała kapitału akcyjnego w wysokości obecnie projektow anej. Osiągnięcie 
normy nowej będzie możliwe przez dalszą emisję lub przez fuzję kilku 
towarzystw. W praktyce wobec sytuacji gospodarczej Polski em isja akcji 
będzie wyjątkiem. W arunki, aby drogą fuzji zbliżonych spółek, bez potrze­
by dodatkowej emisji, uzyskać od razu norm ę obecnie wymaganą, posiada 
jeden tylko koncern. Reszta spółek krajowych sfuzjonuje się chyba z ema- 
nacjam i i przedstawicielstwam i towarzystw zagranicznych i to nieko­
niecznie należących do tego samego koncernu. W ygodniej będzie umówić 
nowe w arunki współpracy, niż wykładać nowe kapitały. Bo jakaż byłaby 
opłacalność tych kapitałów? W edług ostatniego rocznika P. U. K. U. (1936) 
z 4 krajowych spółek akcyjnych, prowadzących dział ubezpieczeń życio­
wymi, jedna zam knęła rok 1935 bez s tra ty  ale i bez zysku, trzy z niedobo­
rem bilansowym, sięgającym łącznie sumy blisko 2 milionów złotych. 
Z trzynastu zakładów, prowadzących inne działy ubezpieczeń, część wykai- 
zała niedobór bilansowy łącznie 1.261 lys., pozostała część nadwyżkę łącz­
nie 1.125 tys., co razem daje 136 tysięcy niedoboru. Na jakich drogach 
szukać w tych w arunkach zyskowności dla akcji emitowanych dodatkowo?

Chłonność kapitału tego lub innego działu przemysłowego zależy od 
obrotu i zysku. Mały „volumen in teresu”, jaki w stosunku do asekuracji 
ogniowej tak przekonywająco stw ierdza prezes Jeziorański („Ubezpiecze­
nia od ognia w Polsce” ), zatrudni zawsze m ały kapitał, przedsiębiorstwa 
państwowe i wszelkiego rodzaju instytucje publiczne w kalkulacjach swych 
nie uwzględniają oprocentowania kapitału  zakładowego. Robią żle, ale 
mogą tak robić, bo m ają do dyspozycji wpływy podatkowe, ewentualnie 
monopol i przymus lub inne przywileje. Gospodarka pryw atna na dłuż­
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sza metę tak  postępować nie może i chroma, jeśli w skutek okoliczności 
m. in. wskutek wymogów ustawowych nie może kapitalizować. Taka właś­
nie jest sytuacja gospodarstwa polskiego.

W stosunku do zamierzonego podwyższenia wymogu kapitału w pier­
wotnym projekcie dowiódł dyrektor Kozłowski, że „żaden z (istniejących) 
zakładów ubezpieczeń... nie osiąga z interesu bezpośredniego zbioru skład­
ki w tej wysokości”, t. j. w wysokości podwyższonej normy kapitałowej. 
W asekuracji zagranicznej składka roczna przewyższa kapitał akcyjny 
pięciokrotnie i więcej. Nie spotkałem dotychczas uwagi, aby odnośne in­
stytucje, wśród których są najwyższe potencje asekuracji światowej, nie 
dawały dostatecznego zabezpieczenia z tej właśnie przyczyny. Czy ustano­
wienie połowy wpłaconego kapitału akcyjnego „jako zabezpieczenie” ma 
posiadać wpływ większy, wykażę na polskim interesie życiowym. Mimo­
chodem zwrócę tu uwagę na pewną niejasność projektu. W art. 40 wpraw­
dzie mowa o obowiązku ustanowienia odrębnego zabezpieczenia dla każ­
dego z dwóch „działów gospodarki” —  czyli odrębnie dla życia i odrębnie 
dla reszty. Ale w art. 41 nie jest powiedziane, w jakiej relacji między te 
„działy gospodarki” dzielić zabezpieczenie z ust. 1 (tj. % wpłaconego 
kapitału akcyjnego). Czy wziąć za podstawę cyfrę dwóch milionów zł, 
wynikających z ust. 1 art. 8, czy odpowiednio zrelacjonowaną, ale m niej­
szą z ust. 2 art. 8, to nie jest jasne.

Ale gdyby nawet było intencją ustawy, aby z owych 4 milionów zło­
tych z ust. 2 art. 8 przy dwóch „działach gospodarki” wyodrębnić całe 
dwa miliony zł dla ubezpieczeń życiowych, wtedy po myśli art. 41 „zabez­
pieczenie” będzie wynosiło 1 milion złotych. W czterech spółkach k rajo ­
wych stanowić to będzie razem 4 miliony. Co to jest w porównaniu z 180 
milionami sumy ubezpieczenia, 8,8 milionów składki i 33 milionami fun­
duszu ubezpieczeniowego wraz z funduszem technicznym (dotychczasowej 
term inologii)? Spośród tych ostatnich sama rezerwa składek, wchodzą; 
ca „ponadto (!) w skład zabezpieczenia” (art. 41 ust. 2 projektu) wynosi 
w czterech krajowych spółkach akcyjnych ultimo 1935 r. sumę 31 milio­
nów zł. Owe cztery miliony „zabezpieczenia” wynoszą mniej niż wypłaty, 
które z tytułu sum ubezpieczeniowych cztery krajowe spółki akcyjne wy­
płacają w jednym  roku.

Nieco inaczej jest — z pozoru —  w ubezpieczeniach nie życiowych. 
W ielki koncern ubezpieczeniowy, nie prowadzący ubezpieczeń życiowych, 
ale posiadający łącznie wymagane minimum wpłaconego kapitału akcyj­
nego, odstawiłby więc do „zabezpieczenia” 2 miliony zł. Składka jego 
w r. 1935 wynosiła prawie 6 milionów zł. W ypłata ubezpieczonym z ubez­
pieczeń bezpośrednich wynosiła 3,2 miliony złotych, szkody zarezerwo­
wane także 3,2 miliony zł. Jakaż rola zabezpieczenia, jeżeli nie starczy na 
pokrycie mniejszej części szkód jednego roku!

Najsroższy projektodawca nie wymyśli uwiązania takiej kwoty kapi­
tału akcyjnego w „zabezpieczeniu”, aby mogła zaważyć rzeczywiście, 
zwłaszcza w ubezpieczeniach życiowych. W ynika to z istoty interesu ubez­
pieczeniowego. Gdy w przemyśle lub handlu wpierw przedsiębiorca do­
starcza towar, po czym klient płaci, w asekuracji jest odwrotnie: klient 
wnosi składkę pierwszy i zyskuje tylko ekspektatywę świadczenia, gdyż 
w przeważającej ilości przypadków świadczenie wzajemne zakładu nastę­
puje po upływie dłuższego czasu, w ciągu którego klient nie mógł popaść
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w zwłokę. Dzięki tym nieustannym  wpłatom klientów zbiera się stopniowo 
fundusz, który sam, o ile zakład kalkuluje należycie, narośnie do sumy 
ubezpieczenia umówionej. Tak jest najwyraźniej w ubezpieczeniach ży­
ciowych. Klient dobrze wie, że sam, a w ubezpieczeniach nie życiowych 
wespół z innymi narażonymi na to samo niebezpieczeństwo losowe, skła­
da się na wypłatę sobie w przyszłości ubezpieczenia umówionego. Woli 
ubezpieczenie od składania oszczędności w bankach itp. z szeregu przy­
czyn specyficznych. Na pewno nie ma wśród tych przyczyn względu na to, 
że insty tucja ubezpieczeniowa posiada kapitału akcyjnego więcej od ban­
ku — co jest niewiarogodne — lub od spółdzielni z jej kapitałem  udzia­
łowym i nieograniczoną odpowiedzialnością.

I dla tego, że wysokość kapitału akcyjnego taki m ały wpływ posia­
da na „dobroć” instytucji ubezpieczeń i, jej interesu oraz takie małe 
daje zabezpieczenie w porównaniu z narastającym i z interesu samego fun­
duszami technicznymi, dla tego właśnie podwyższenie norm kapitałowych  
nie jest wymagane dobrem asekuracji polskiej, ani dobrem publiczności.

Oto błąd konstrukcyjny projektu. Przejawia się on szczególnie wy­
raźnie, kiedy zwrócimy uwagę, że wymagane normy podziałają wprost 
prohibicyjnie w stosunku do ewentualnie w przyszłości m ających powstać 
spółek akcyjnych, innymi słowy, że więc będą m iały zastosowanie wyłą­
cznie do istniejących już spółek. W zasadzie spółki istniejące są obowią­
zane do dostosowania się do przepisów ustawy w ciągu krótkiego okresu 
(art. 166, 167, 168, 170) pod grozą przymusowej likwidacji (art. 169, 170 
ust. 2). Tak jest w zasadzie. Ale „władza nadzorcza (Minister Skarbu) 
może zezwolić tym spółkom w przypadkach uzasadniających ich dobrą 
gospodarkę i dobry stan finansowy na czasowe posiadanie przez nie wpła­
conego kapitału akcyjnego w wysokości odpowiadającej połowie norm 
przewidzianych w art. 8” (art. 175 ust. 1). Przepis ten będzie powitany 
może z ulgą przez niektóre spółki, ale jest zły, bo stw-arza w arunki do­
wolności. Jeżeli jednak art. 8 utrzym a się, wtedy przepis art. 175 będzie 
przysłowiowym „m alum  necessarium ”. Zawiera implicite cenne wyznanie, 
że „niedobra” gospodarka i „niedobry” stan finansowy były przyczyną 
podwyższenia norm kapitałowych. Nie sądzę, aby owo podwyższenie było 
lekarstwem  prawdziwym.

Powiedziałem na Wstępie, że prawdopodobnie następstwem  art. 8 będą 
fuzje zakładów', które zresztą już się odbywają. Do tego zmierza i właści­
wy czynnik rządowy, czego nie ukrywano. Ale tego rodzaju fuzje, o ile od­
będą się w ram ach towarzystw' dotychczas już współdziałających lub zwią­
zanych w jednym  koncernie, nie spowodują żadnej zmiany istotnej. Za­
tem jeżeli chodzi o tego rodzaju zakłady, można by nieokreślone i nie­
jasne term iny „dobra gospodarka” i „dobry stan finansowy” uzupełnić 
w ten sposób: „W ładza nadzorcza może zezwolić tym spółkom na posia­
danie przez nie wpłaconego kapitału akcyjnego w wysokości dotychcza­
sowej, jeżeli z księgi akcyjnej lub z innych dowodów w ynika należenie 
danej spółki w dniu wejścia w życie ustaw y do koncernu ubezpieczenio­
wego, którego kapitały akcyjne wpłacone czynią zadość przepisom art. 8, 
lub też że akcje danej spółki są w posiadaniu wyłącznym lub przeważ­
nym towarzystw' wzajemnych ubezpieczeń, których kapitał zapasowy czy­
ni zadość przepisom art. 18 i które ustanow iły zabezpieczenie stosowmie 
do przepisów art. 41 niniejszej ustaw y” .
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W zasadzie jednak nie widzę powodów, dla których m inima norm 
kapitałowych m ają być dla wszystkich spółek akcyjnych danego działu 
równe. Klient z dużym ubezpieczeniem wie gdzie pójść (gdyby istotnie nie 
wiedział, nie utrzym ałby się długo w posiadaniu dużego obiektu). Pójdzie 
do zakładu, który mu m aterialnie najwięcej odpowiada. Jemu zostawmy 
decyzję. Z jego stanowiska potrzeba nie norm ale czego innego, o czym 
będzie mowa.

II. Zagraniczne spółki akcyjne. Nasamprzód uwaga odnosząca się do 
przeoczenia redakcyjnego projektu. Art. 5 przepisów ogólnych rozdziału I 
„pryw atne zakłady ubezpieczeń” powiada: „pryw atne zakłady ubezpie­
czeń mogą być zorganizowane wyłącznie w formie spółki akcyjnej lub 
towarzystwa ubezpieczeń wzajem nych”, a ponieważ rozdział obejmuje 
prywatne  zakłady wszelkiego rodzaju, w tym i zagraniczne, więc nie mo­
że być wątpliwości, że art. 5 „teoretycznie” przewiduje możliwość działa­
nia w Polsce zakładu zagranicznego będącego towarzystwem wzajemnych 
ubezpieczeń. Tymczasem tej ewentualności przepisy szczegółowe nie biorą 
w rachubę. Przepisy szczegółowe dla zakładów zagranicznych zawierają:

1) art. 13, mówiący o zagranicznej spółce akcyjnej i poprzedzony ta­
kim tytułem,

2) art. 87 — 91, ujęty pod wspólnym nagłówkiem: „Główne przed­
stawicielstwo zagranicznego zakładu ubezpieczeń”,

3) art. 127 zatytułowany: „Upadłość zagranicznego zakładu ubezpie­
czeń”,

4) szereg artykułów rozrzuconych po ustawie, w których zakłady za­
graniczne traktowane są łącznie z krajowymi (35, 36, 37, 41, 61 itd .).

We wszystkich przypadkach, za wyjątkiem art. 13, użyto term inu 
„zakład”, czyli tego samego, który stosuje pierwszy, a więc zasadniczy 
w tym względzie art. 5, a który, jak  wspomniano, dopuszcza spółki akcyjne 
i towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń.

W śród przepisów merytorycznych dotyczących zagranicznej spółki 
akcyjnej względnie zagranicznego zakładu ubezpieczeń, uderzają postano­
wienia, stwarzające w arunki w pewnym stopniu dogodniejsze dla aseku- 
ratora zagranicznego niż dla krajowego. Jedynym obostrzeniem w porów­
naniu z zakładami krajowymi jest przepis art. 41 ust. 1 zd. 2, gdzie dla 
zagranicznych zakładów zabezpieczenie „ustala władza nadzorcza w kwo­
cie nie niższej dla każdego działu ubezpieczeń niż normy, przewidziane 
dla kapitału akcyjnego (powinno być: „wpłaconego” ) ubezpieczeniowych 
spółek akcyjnych”. Znaczy to, że z reguły zakład zagraniczny część zabez­
pieczenia wynikającą z tego tytułu ustawowego będzie posiadał dw ukrot­
nie wyższą niż zakład krajowy.

W edług art. 61 zmiany statutu, ogólnych warunków i planu działal­
ności wymagają zezwolenia władzy. Natomiast dla zakładu zagranicznego 
zmianę statu tu  „należy tylko zgłosić władzy nadzorczej” . Jest to zrozu­
miałe, bo nawet nie byłaby władza polska kom petentna zatwierdzać sta­
tu t powstały na innym prawie, nie przewidującym przecież właściwości 
urzędów polskich. Ale i co do ogólnych warunków i planu działalności na­
suwają się wątpliwości podobne, chyba że przepis ten rozciągniemy jedy­
nie na interes polski zakładu zagranicznego. Jakkolwiek będzie, wyniknie 
pewne uprzywilejowanie zakładu zagranicznego.



6 P R Z E G L Ą D  U B E Z P I E C Z E N I O W Y

Podobną obiekcję budzi ust. 3 artykułu 13. Jeden z poprzedzających 
go artykułów (11) nakazuje, aby spółka akcyjna krajow a „prowadząca 
ubezpieczenia na życie obok innych ubezpieczeń” tworzyła „dwa odrębne 
działy gospodarki” . Otóż ust. 3 artykułu 13 podtrzym uje przepis ten dla 
zakładów zagranicznych i to w stosunku do całości gospodarki, nie tylko 
do interesu polskiego; tak  wynikałoby co najm niej z dosłownego brzmie­
nia. Stanowi to bardzo interesującą próbę wniknięcia do gospodarki ure­
gulowanej prawem innego kraju . Czy wobec praw a międzynarodowego da 
się utrzym ać, należy mieć wątpliwości.

Do tej samej kategorii należą przepisy, których treść może być także 
i jest przedmiotem umów międzynarodowych. Mianowicie art. 89 ust. 2, 
o którym  będzie jeszcze mowa, przewiduje nasam przód obowiązek za tru ­
dnienia przez zakład zagraniczny na terenie Polski obywateli wyłącznie 
polskich, czego dotąd nie było, dopuszczając w yjątki w „porozum ieniach” 
międzynarodowych. Sądzę, że i autorzy nie mieli wątpliwości, że „poro­
zumieniem” między narodowym  nie jest układ np. polskiej władzy nadzor­
czej z prywatnym  zakładem ubezpieczeń. Otóż polskie umowy handlowe nie 
dopuszczają „wyjątkowego” traktow ania jednego cudzoziemca w porów­
naniu z drugim. Obowiązuje zasada traktow ania obywateli wszystkich 
państw  traktatow ych na równi, niekoniecznie na stopie krajowców (trai- 
tement national), ale na zasadzie równości z narodem  uprzywilejowanym 
najbardziej (traitem ent sur le pied de la nation la plus favorisee). Jedna 
z ostatnio ratyfikow anych konwencji polsko-czesko-słowacka, której do­
kum enty ratyfikacyjne wymieniono w m arcu 1937 r. (Dziennik Urzędowy 
M inisterstwa Skarbu n r 9/1937), postanaw ia w art. I:

„Obywatele każdej z W ysokich Układających się Stron będą ko­
rzystać pod względem zakładania i trudnienia się handlem  i przemy­
słem na terytorium  drugiej W ysokiej Układającej się Strony ze wszy­
stkich przywilejów, im unitetów  i korzyści przyznanych obywatelom 
państw a najbardziej uprzywilejowanego”.
Przepisy projektu, dotyczące zakładów zagranicznych, winny ulec ta­

kiej zmianie, aby nawet „porozum ienia” nie mogły stwarzać dla cudzo­
ziemca dogodniejszych w arunków  działalności niż dla krajowca, a tego 
rodzaju postanowienia są obecnie w projekcie.

Mianowicie art. 36, według którego do planu działalności powinny być 
dołączone projekty umów reasekuracyjnych oraz taryfy  składek i t. d., 
postanawia w ust. 3: „zagraniczne zakłady ubezpieczeń nie są obowiązane 
przedstawiać władzy nadzorczej projektów' umów reasekuracyjnych”. Nie 
bardzo widać potrzeby, dlaczego zagraniczne zakłady nie miałyby przed­
stawiać umów; reasekuracyjnych dotyczących interesu bezpośredniego uzy­
skanego w Polsce.

Artykuł zaś 35 w ust. 4 postanaw ia: „władza nadzorcza może zwolnić 
zagraniczny zakład ubezpieczeń od obowiązku umieszczenia w planie dzia­
łalności danych nie dotyczących bezpośrednio działalności zakładu w Pol­
sce”. Poprzedzające ustępy art. 35 stw arzają możność ingerencji władzy 
stanowczo za wielką. Na mocy ust. 3 ingerencja ta może stać się bardzo- 
uciążliwą. Ulga przewidziana w  ust. 4 dla zakładów- zagranicznych może 
spowodow-ać, że działalność zakładu zagranicznego będzie swobodniejsza, 
a przecież nie bez interesu dla polskiego klienta jak  i dla polskiej władzy 
nadzorczej będzie poznać całość interesów zagranicznego zakładu. Zresztą
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samo się przez się rozumie, że zagranica rychło zdoła uchylić się od na­
rzucania sobie przez władzę polską postanowień i postępowania, których 
nie żąda władza kraju  własnego. Więc zwolnienie z ust. 4 nastąpi natych­
miast, a cóż wówczas znaczy, jeśli w stosunku do interesu polskiego plan 
działalności winien zawierać takie czy inne postanowienia, gdy dla prze­
ważnej części interesu, oczywiście nie polskiego, ujaw nień w Polsce żąda­
nych nie będzie.

Sytuacja zagranicznego kapitału w Polsce przechodziła różne lazy. 
Kapitał francuski, najstarszy, posiadał z tradycji pewne przywileje, które 
powoli pokonywaliśmy. Potem przyszły trak ta ty  handlowe, stopniowo 
uzyskaliśmy to, że cudzoziemcy i firmy cudzoziemskie osiedlały się w Pol­
sce na stopie „la nation le plus favorisee” — czyli w zasadzie mniej ko­
rzystnie niż firmy krajowe. W miarę jak  ustawodawstwo coraz silniej ude­
rzało w przedsiębiorcę krajowego, firmy cudzoziemskie — z wielu przy­
czyn, zyskiwały pozycję łatwiejszą. Szereg postanowień ustawowych na­
wet złożył się na to. Jedno z najciekawszych jest uprzywilejowanie Gdań­
ska w obrocie z Polską — w związku z postanowieniami ustawy o podatku 
przemysłowym. W ten sposób powstawały powoli przywileje. Projekt oma­
wiany, zgłoszony przez Rząd, w którym m inistrem  skarbu jest twórca 
Gdyni, nie jest wolny od tego rodzaju ułatwień dla zagranicy, które w wy­
konaniu następnie mogą zamienić się w przywileje.

Zatem, jeżeli z tej lub innej przyczyny wobec zakładu zagranicz­
nego ustąpić trzeba z pewnych uprawnień nadzoru, posiadanych wobec 
przedsiębiorstw krajowych, wtedy należy również uchylić przepisy te 
w stosunku do obywateli własnych i ich zakładów.

III. Zakłady publiczne. Zakłady publiczne objęte są szeregiem prze­
pisów poszczególnych artykułów ustawy, przy czym zasadnicze postano­
wienia zawierają artykuły 54 — 59 i 128 — 133. Jakkolw iek przepisy za­
sadnicze posiadają brzmienie bardzo ogólne, jednak spod działania ustawy 
wyjęto nie tylko zakłady ubezpieczeń społecznych, ale także Powszechny 
Zakład Ubezpieczeń W zajemnych, nawet co do jego działów dobrowol­
nych, i P. K. O. jako „osobę prawa publicznego”. Skutkiem tego' pod 
działaniem ustawy pozostaje znikoma część zakładów publicznych, i to 
w gruncie rzeczy tylko zakłady istniejące na ziemiach zachodnich, o ile 
eliminujem y Z.U.W. Izby Lekarskiej W arszawsko-Białostockiej.

Może być sporne, czy uzasadnione jest pozostawienie poza ustawą 
instytucji takich jak  zakłady społecznych ubezpieczeń emerytalnych lub 
nawet Państwowy Zakład Emerytalny. Nie zaszkodziłoby im z pewnością, 
gdyby zwłaszcza ich kalkulacje techniczne poddane były nadzorowi ze sta­
nowiska ściśle ubezpieczeniowego. Natomiast nie ma chyba przeszkód, aby 
instytucje takie, jak  P.Z.U.W. lub P.K.O., które i lak podlegają nadzoro­
wi tej samej instancji, jaka działa nad zakładami prywatnym i i innymi 
publicznymi, były objęte ustawą.

Kodyfikacja praw  polskich wydawanych w takiej mnogości, jest po­
trzebą powszechnie za bardzo odczuwaną, aby długo argumentować w tym 
względzie.

Z tym zastrzeżeniem omówię kilka zasadniczych postanowień ustawy. 
Przepis art. 54, że „publiczny zakład ubezpieczeń może być założony je­
dynie za zezwoleniem władzy nadzorczej” jest zbędny w tej formie, bo jest 
objęty postanowieniem art. 1. Art. 55 („Publiczny zakład ubezpieczeń po­
winien mieć na celu dobro publiczne, a nie osiąganie zysków” ) jest zhęd-
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ny całkowicie, ponieważ zawiera przepis porządkowy dla rządu, którego 
aktem  zakład w ogóle pow staje (art. 56). Prowadzi to  do dalszych rozwa­
żań. W ydając kodeks handlowy władza państwowa stwierdza, że z woli 
obywateli mogą powstawać osoby praw a prywatnego (handlowego) tylko 
takie, jakie ustaw a przewiduje. Jest to ograniczenie swobody obywateli. 
Do głowy nikomu nie przyjdzie żądać ograniczenia woli państwowej do 
zakładania przedsiębiorstw tylko i wyłącznie niezyskowmych. Ograniczenie 
takie nie miałoby zresztą nigdy prawomocności, ponieważ dobrowolnie 
na siebie nałożone skrępowania państwo może zdjąć z siebie każdej chwi­
li. Zresztą wszelkiego znaczenia pozbawia artykuł użycie term inu „powi­
nien”, gdy wiadomo, że w myśl art. 56 „zakład... nabywa zdolność do 
działań praw nych” dopiero na zasadzie aktu adm inistracyjnego władzy 
nadzorczej. Miałoby się — jak to wielu naszym przepisom wytykał Wł. 
L. Jaw orski — ochotę po słowie „powinien” dodać: „a jeżeli nie, to co” ? 
Czy jest taki, kto by stwierdził, że publiczny zakład ubezpieczeń, starający 
się o zysk, wykracza przeciw praw u? Czy w takim  związku, przy obowią­
zywaniu z dawna zasady „nie obliczenia na zysk”, należenie zakładów pu­
blicznych do kartelu gradowego było wykroczeniem?

W miejsce obu artykułów 54 i 55 winno przyjść ścisłe określenie: 
Kto może założyć zakład publiczny. Na potrzebę tę zwracała podobno uwa­
gę także Państwowa Rada Ubezpieczeniowa.

Piszącemu wydaje się, że wchodzić może w rachubę tylko akt u sta­
wodawczy, i to drogą norm alnej ustawy. Bo należy mieć więcej niż w ątpli­
wość, czy mógłby to być dekret Prezydenta R. P. z art. 56 konstytucji 
(organizacja adm inistracji rządow ej” ). Co innego oczywiście dekret Pre­
zydenta R. P. na mocy szczególnych pełnomocnictw. Brzmieniu i intencji 
konstytucji odpowiadałoby, aby ograniczenie swobody zarobkowania oby­
wateli, co zawsze jest następstwem  tworzenia zakładu publicznego, nastę­
powało drogą ustawy. W istocie też istniejące obecnie zakłady publiczne 
powstały — z jednym  w yjątkiem  — na mocy aktów ustawowych i tą w ła­
śnie drogą ulegały likwidacji, jakkolwiek rozporządzenie o kontroli da­
wało możność załatwienia spraw y aktem adm inistracyjnym .

Jeżeli więc zakłady publiczne powstawały i powstawać winny — dro­
gą tylko ustawy, to i m inister skarbu nie ma czego zatwierdzać ni zezwa­
lać, gdy chodzi o samo powstanie lub likwidację zakładu. Co do znaczenia 
term inu „ ustaw a”, użytego poniżej, należy go zrozumieć w sposób unor­
mowany przez art. 57 ust. 2 konstytucji.

Obok kwestii powstania zakładów publicznych drugą, równej donio­
słości, sprawą jest właściwość m inistra, którem u zakład winien podlegać.

Nie może być wątpliwości, że wobec zakładów publicznych upraw nie­
nia rządu są z natury  rzeczy inne, niż wobec zakładów pryw atnych. Nie są 
one wyłącznie nadzorcze w znaczeniu samej kontroli. Rozporządzenie o kon­
troli, w tym względzie nigdy nie wykonywane z należną mu precyzją, prze­
widuje w art. 77, „m inistra, którem u podlegać będzie kom petencyjnie 
publiczny zakład ubezpieczeń” oraz „władzę nadzorczą”, k tórą po myśli 
generalnego przepisu art. 91 jest m inister skarbu. Nie chcąc przedłużać 
artykułu, ograniczyć się wolno do powołania się na z dawna nurtu jące 
prądy w kierunku oddania publicznych zakładów ubezpieczeń pod kom ­
petencję w zasadzie m inistra spraw wewnętrznych, który w wykonaniu 
nadzoru współdziałałby z m inistrem  skarbu. Tego rodzaju wnioski zgła­
szano także w odniesieniu do P.Z.U.W .; przypomnieć tu  można dyskusję
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na zjeździe przedstawicieli sejmików powiatowych w 1927 r., przeprowa­
dzoną po referacie śp. prof. Strzeleckiego.

Po tych wyjaśnieniach zatem artykuły 54 — 59 powinny otrzymać 
brzmienie następujące:

„art. 54. Publiczne zakłady ubezpieczeń powstają i ulegają likwidacji 
na mocy ustawy.

art. 55 (1) W ładzą nadzorczą nad publicznymi zakładami ubezpie­
czeń jest Minister Spraw W ewnętrznych, jeżeli ustawa, wymieniona w art. 
54 nie postanowi inaczej.

(2) Minister Spraw W ewnętrznych, lub Minister, którego właściwość 
ustanowi ustaw a wymieniona w art. 54, współdziała w wykonaniu nadzo­
ru z M inistrem Skarbu.

art. 56 (1) Jeżeli ustawą, o której mowa w art. 54, przewidziana zo­
stanie możliwość uchwalenia przez organa publicznego zakładu ubezpie­
czeń sta tu tu  lub dokonywania zmian statu tu  i innych przepisów, którymi 
publiczny zakład ubezpieczeń się rządzi, wtedy uchwały organów zakładu 
w tym względzie podlegają zatwierdzeniu władzy nadzorczej.

(2) W ładza nadzorcza ogłasza zatwierdzone zmiany statu tu  w Moni­
torze Polskim. Nabywają one mocy obowiązującej w myśl przepisów o ob­
wieszczeniach władz” .

W art. 57 ust. 1 m iast słów „powinien określić” wstawić „określi” ; 
w  pkt. 3 m iast słowa „władz” wstawić „organów’” .

„art. 58 (1) Jeżeli ustaw a wymieniona w art. 54, nie unormowała 
pow stania ogólnych warunków ubezpieczenia i planu działalności, naten­
czas uchwały organów zakładu w tym względzie winny odpowiadać prze­
pisom art. 31, 35 i 36 ust. (1) i (2) niniejszej ustawTy.

(2) Uchwały organów' zakładu, o których mowa w ustępie (1) niniej­
szego artykułu, jako też ich zmiany podlegają zatwierdzeniu władzy nad­
zorczej.

(3) Zatwierdzenie warunków' ogólnych i planu działalności nie wy­
m agają obwieszczenia w' sposób przewidziany dla sta tu tu  i jego zm ian” .

Art 59 — bez zm ian”.
W związku z powyższymi propozycjami winna nastąpić także odpo­

wiednia zmiana dalszych artykułów ustawy. Wymienić tu trzeba art. 130, 
dający możność likwidacji publicznego zakładu drogą zarządzenia władzy 
nadzorczej. Cokolwiek będzie z propozycją, aby zakład publiczny powsta­
wał tylko drogą ustawy, jedno jest konieczne w stosunku do powołanego 
dopiero co przepisu art. 130: Zarządzenie władzy nadzorczej może orzec 
likwidację zakładu publicznego takiego, który powstał istotnie mocą aktu 
adm inistracyjnego; natom iast nie może ono odnosić się do zakładów, któ­
re powstanie swe zawdzięczają aktom ustawodawczym! Zatem w każdym 
przypadku art. 130 wymaga zmiany.

W związku zaś z projektem , aby nadzór nad zakładami publicznymi 
przeszedł do M inisterstwa Spraw W ewnętrznych, należałoby uzupełnić 
art. 2 tymi słowy: „...o ile ustawy nie stanowią inaczej”.

IV. Likwidacja dobrowolna i przymusowa. Upadłość. Ustrój Państwo­
wej Rady Ubezpieczeniowej. Przepisy o likwidacji na ogół pow tarzają to, 
co już było w rozporządzeniu o kontroli, tym nie mniej wątpić należy, czy 
celowym jest, aby likwidatora w pewnych okolicznościach wyznaczała 
władza nadzorcza. Kodeks handlowy przewiduje na to sąd, przy czym 
w myśl ogólnych zasad proceduralnych sądu wierzyciele, a więc ubezpie­
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czeni, m ają pewien głos. Likwidacja przez osobę wyznaczoną przez w ła­
dzę adm inistracyjną nie wydaje się być korzystną ani celową, także ze 
stanow iska interesów rządu.

Istotną nowością projektu co do likwidacji przymusowej jest nadanie 
władzy nadzorczej praw a zarządzenia likwidacji przymusowej w art. 101 
i wyznaczenia likw idatora w art. 103, podczas gdy rozporządzenie o kon­
troli pozostawiało sprawę sądowi. W prawdzie i dotychczasowe prawo prze­
widywało możność cofnięcia przez władzę nadzorczą zezwolenia na dzia­
łalność (art. 52), co „pociąga za sobą przymusową likwidację zakładu 
ubezpieczeń”, ale dalsze postępowanie należy do sądu. Projekt obecny 
w stosunku do zakładów krajow ych nie uzależnia zarządzenia likwidacji 
przymusowej od cofnięcia zezwolenia, ale w istocie rzeczy powiększa upra­
wnienia władzy nadzorczej. W interesie ogólnego rozwoju stosunków 
praw nych w Polsce byłoby pożądane, aby całe postępowanie w tej sp ra­
wie przekazano sądowo. Zwrócić należy uwagę na to, że zarządzenia m ini­
stra  skarbu w tym względzie będą niewątpliwie posiadać charakter aktów 
adm inistracyjnych, zatem podlegać będą praw u o postępowaniu adm ini­
stracyjnym  z jego możnością odwoływania do skargi kasacyjnej do N.T.A. 
włącznie. Ogólne poczucie praw a woli sąd. Zresztą nie bardzo uchodzi, aby 
nabyte prawra osób trzecich mogły być uchylane przez tę samą instancję, 
k tóra praw’ udzieliła. W yczuł to i projekt obecny, bo w stosunku do za­
kładów zagranicznych, dla których jedynych przewiduje możność cofnię­
cia zezwolenia udzielonego przez m inistra skarbu, uprawnienie cofnięcia 
zezwolenia przekazuje radzie m inistrów.

Gdyby jednak wobec dążeń totalistycznych w niektórych naszych wła­
dzach nie zechciano pozostawić spraw7y likwidacji sądowi, natenczas wy­
daje się być pożądane, aby tego rodzaju i .podobne zarządzenia wydawał 
nie m onokratyczny urząd kontroli ubezpieczeń, lecz kolegium przy nim 
utworzone, lub też — idąc wzorami polskiego praw a adm inistracyjnego — 
szef urzędu przy udziale kolegium z głosem stanowczym. Prowadzi to do 
sprawy Państwowej Rady Ubezpieczeniowej.

Praw’0 obecne jak  i projekt om aw iany przew idują dla Rady Ubezpie­
czeniowej funkcję jedynie opiniodawczą. Skutkiem tego art. 147 projektu 
przepisuje skład Rady i jej powstanie drogą wyłącznie powołania m ini­
stra  skarbu. Fakt ten oraz charakter opiniodawczy powoduje, że uchwały 
Państwowej Rady Ubezpieczeniowej nie posiadają tego znaczenia, jakie 
na ogół polskie prawo adm inistracyjne zleca organom kolegialnym. Jeżeli 
nadto Państwowa Rada Ubezpieczeniowa z przyczyn powyżej wyłuszczo- 
nych m iałaby otrzymać charakter kolegium posiadającego głos stanow­
czy, wtedy i skład jej m usiałby być powoływany inaczej. Łatwo będzie 
skonstruować taki przepis, który by przewidywał delegowanie do Rady 
przedstawicieli np. fakultetów  praw a uniw ersytetów  krajow ych lub wy­
działów odpowiednich wyższych szkół handlowych. Innych delegatów 
mógłby nominować sąd najwfyższy lub najwyższy trybunał adm inistra­
cyjny. Pewien modus wyborczy mógłby przewidywać delegowanie przed­
stawicieli zakładów ubezpieczeń, zależnie od wielkości portfelu. Nie wda­
jąc się w szczegóły tego rodzaju propozycji można uważać jedno za pe­
wnik, że tego rodzaju kolegium, które zresztą nie potrzebowałoby być 
liczniejsze od projektow anej obecnie Rady Ubezpieczeniowej, mogłoby 
stać się z biegiem czasu bardzo doniosłym czynnikiem w ułożeniu się sto­
sunków asekuracyjnych w Polsce; zwłaszcza gdyby otrzymało upraw nie­
nia sądu administracyjnego.
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Jeżeli chodzi o samo postępowanie władzy czy też sądu co do zarzą­
dzenia likwidacji przymusowej, to powinno ono być poprzedzone wezwa­
niem zakładu do usunięcia nieprawidłowości. Ministerstwo Skarbu jest 
bądź co bądź władzą adm inistracyjną. Nie bardzo więc zrozumiałym jest, 
źe projekt nie przewiduje tego rodzaju wezwania uprzedniego, połączonego 
z zagrożeniem skutków prawnych, które to urządzenie prawne jest dobrze 
zaprowadzoną instytucją polskiego prawa administracyjnego, zastosowa­
nego ostatnio także w stosunkach nadzoru wobec samorządu terytorialnego.

Art. 105 wprowadza nowość, mianowicie możność zarządzenia odro­
czenia wypłat. Insty tucja ta jest znana i w rolnictwie i w handlu. Nie wi­
dać jednak bardzo powodu, dla którego w udzieleniu odroczenia dla zakła­
dów ubezpieczeń działać kom petentnie m ają nie te same czynniki sądowe 
jak  w tam tych dwóch gałęziach. A jeżeli już ubezpieczenia wymagają za­
łatwienia osobnego, dlaczego wtedy przepisy są tak  niezupełne, bo nie 
przewidują np. ustanowienia nadzorcy.

Ta sama tendencja ustanowienia odrębnych praw, niż stosowane są 
w pokrewnych dziedzinach, przejawia się także w norm ach dotyczących 
upadłości (art. 110— 118). Ogłoszenie upadłości może nastąpić tylko za 
zgodą władzy nadzorczej, tak jak  i dotychczas; czy słusznie, to jest inna kwe­
stia. Prawo niemieckie reguluje sprawę podobnie, a ponieważ przepis ten 
nie stanowi novum, doświadczeń zaś nie ma, przeto trudno argum entować 
za wyższością projektowanego systemu.

V. Jak praw nie pisać. Nagłówek ten, wzięty z głośnej kiedyś rozpra­
wy prof. Siemieńskiego, przypomina się przy lekturze niektórych artyku­
łów projektu.

Art. 79, charakterystyczny dla metody pisania projektu, odpowiada do­
tychczasowemu art. 40 rozporządzenia o kontroli i postanawia co nastę­
puje: „Jeżeli ubezpieczenia zawiera się w obcych w alutach.... ” Nie może
być wątpliwości, że artykuł ten nie dotyczy takich umów, które powstają 
w stosunkach reasekuracyjnych przy otrzymywaniu portfelu z zagranicy 
drogą retrocesji. Więc, jeżeli dotyczyć ma umów między ubezpieczającymi 
a zakładami prowadzącymi asekurację bezpośrednią, to jak  pogodzić arty­
kuł z ustawowym zakazem zawierania umów innowalutowych. Czyżby 
autorzy przewidywali, że w Polsce rychło na nowo rozpocznie się okres 
dwu- i kilku-walutowości? Uzasadnienie zacytować w arto dosłownie: „Art. 
79 zastępuje art. 40 obowiązującego prawa, który normował sposób loko­
wania funduszów technicznych z ubezpieczeń, opiewających na obce w alu­
ty. P rojekt w art. 79 stara się wprowadzić zasadę bardziej elastyczną 
w miejsce sztywnych norm obowiązującego praw a” .

Art. 37 opiewa: „Minister Skarbu może ustalać w drodze rozporzą­
dzeń, w jakich w arunkach i w jakim  zakresie zakłady ubezpieczeń mogą 
reasekurować swój polski portfel ubezpieczeń w zagranicznych zakładach 
ubezpieczeń”. Użyty tu term in „rozporządzeń” pozwala przypuszczać, że 
ogłoszone one będą w Dzienniku Ustaw; zresztą tego rodzaju rozporządzeń 
przewiduje projekt dosyć dużo. Pom ijając to i nie wdając się w rozważa­
nie celowości przepisu i kompetencji urzędów w ścisłym określeniu tych 
wytycznych, jedno można stwierdzić jako niewątpliwe: A rtyku ł stwarza 
możność regresu do skarbu państwa —  w przypadku, gdyby z rozporzą­
dzenia wynikły stra ty  dla danej instytucji. Będzie oczywiście trudno wygrać 
proces i przeprowadzić dowód winy lub niedbalstwa ze strony urzędu, ale 
teoretycznie prawo regresu do skarbu państwa jest niezaprzeczone.
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Art. 94 zaczyna się od słów: „W razie nastąpienia przyczyny rozwią­
zującej spółkę...” ; podobnie pisze art. 97: „Po nastąpieniu przyczyny roz­
wiązującej spółkę” — co m ają znaczyć te słowa? Co to jest „nastąpienie 
przyczyny” ?

Art. 96 mówi podobnie jak  artykuły 51 i 52 dotychczasowego praw a: 
„Jeżeli likw idator . . . nie przeprowadza likwidacji prawidłowo...” jakież to 
określenie niedwuznaczne, i jakże odpowiada wymogom prawniczym! Tego 
rodzaju uchybień jest więcej. Nie byłoby ich, gdyby znana była autorom  
książka R. Hausnera, dyrektora gabinetu m inistra spraw wewnętrznych, 
„Przygotowywanie i ogłaszanie obowiązujących przepisów”, W arszawa 1933.

Art. 119 w podrozdziale „Obrachunek dopłat w towarzystwach ubez­
pieczeń w zajem nych” zaczyna się od słów: „Skoro tylko w toku postępowa­
nia upadłościowego okaże się .. . syndyk sporządzi bezzwłocznie obrachu­
nek dopłat” — czy obrachunek dopłat nie może mieć m iejsca bez postępo­
w ania upadłościowego?

Najbardzej interesujący jest art. 89, o którym  była już mowa, a który 
m. i. zezwala na to, aby umowy międzynarodowe przewidywały w yjątki od 
zasady przezeń ustanowionej. A rtykuł używa term inu „porozum ienia” mię­
dzynarodowe. Prawo polskie zasadnicze zna w tym względzie term in „umo­
wy z innymi państw am i” (art. art. 12 i 52 konstytucji). Umowy z innymi 
państwam i m ają pod względem prawnym  rangę ustaw. Przepis powyższy 
projektu opiewa zatem: „Od przepisu niniejszego ustaw y mogą być prze­
widziane w yjątki w innych ustaw ach” — co dalszej uwagi nie wymaga. 
Ale i poza tym w tymże ustępie 2 art. 89 znajduje się jeszcze jeden term in, 
który znacznie odbiega od pojęć polskiego praw a adm inistracyjnego. Mia­
nowicie przepis zezwala na działalność ubezpieczeniową w Polsce w imieniu 
zagranicznego zakładu ubezpieczeń tylko takim  jego przedstawicielom, 
k tórzy są „wyłącznie obywatele polscy, stale w Polsce zamieszkali” . Nie 
wydaje się być prawdopodobnym, aby dopuszczenie obywatela polskiego do 
pracy na terenie Polski można uzależnić od długości jego zamieszkania. 
Prawo polskie, jeżeli pominiemy przepisy porządkowe o m eldunkach, zna 
term in „m ający zamieszkanie”, który to term in posiada duże znaczenie w re­
gulowaniu sprawy obywatelstwa (konwencja wiedeńska itd .). Tworzenie 
siedziby i ześrodkowanie swojej działalności w tej siedzibie z zamiarem  sta­
łego przebywania w niej — oto czynniki składające się na pojęcie „m ający 
zamieszkanie” , żadnego znaczenia nie ma i mieć nie może, odkąd obywatel 
polski w Polsce zamieszkuje.

Spostrzeżenia powyższe uczyniono dlatego, aby zwrócić uwagę na do­
niosłość także drobnych z pozoru szczegółów. Ustawa przepełniona prze­
pisami normatywnym i winna być napisana ze szczególną dbałością. Nad­
m iar przepisów norm atywnych jest niezaprzeczony. Ryłoby dla spraw y le­
piej, gdyby ich było znacznie mniej, a nacisk położono na te przepisy, które 
najwięcej gw arantują zabezpieczenie interesów ubezpieczającym, dla któ­
rych nadzór państwowy posiada znaczenie niezastąpione, o ile chodzi 
o kwestię, czy polityka finansowa zakładów jest zdrowa. Tego rodzaju 
przepisami byłyby postanowienia o periodycznych rewizjach, doko­
nywanych przez władzę nadzorczą z obowiązku, więc inaczej jak  w art. 
142 projektu. W ymaga to jednakże szczegółowego rozpatrzenia i przepisów 
projektu i potrzeb w tym względzie powszechnie odczuwanych; omówienie 
ich w ram ach powyższego artykułu przekroczyłoby znacznie zakreślone 
mu ramy.

Dr Józef Rzóska.



P R Z E G L Ą D  U B E Z P I E C Z E N I  O W Y 13"

KONRAD ROGÓYSKI.

ROZWÓJ PRAWA O NADZORZE 
PAŃSTWOWYM NAD UBEZPIECZENIAMI.

Joseph Hemard, wybitny znawca teorii i praktyki ubezpieczeniowej, 
w opublikowanej przed kilkunastu laty pracy Theorie et pratique des 
assurances terreśtres, analizując wpływ nadzoru państwowego na działal­
ność zakładów ubezpieczeń w różnych krajach, przyszedł do wniosku, że 
insty tucja nadzoru wszędzie dała wyniki pozytywne i przyczyniła się do 
rozwoju stosunków ubezpieczeniowych.

Przytoczona opinia uczonego francuskiego i analogiczne głosy jego 
międzynarodowych kolegów nie przebrzmiały bez echa i odegrały swoją 
rolę.

Bez wątpienia, między innymi czynnikami stały się one również bodź­
cem i zachętą dla wielu państw i prawodawców do wzmocnienia i obo­
strzenia istniejącego już nadzoru, ewentualnie do wprowadzenia nadzoru 
tam, gdzie go jeszcze dotychczas nie było.

Prawdopodobnie pod wpływem nastrojów, wytworzonych przez po­
wojenną światową politykę gospodarczą, tendencja do wzmocnienia nad­
zoru w ostatniej dobie zyskała jeszcze na wyrazistości.

Prawodawcy różnych krajów  w ostatnich latach dystansują się wza­
jemnie w tworzeniu coraz bardziej kunsztownych aparatów nadzorczych, 
a przegląd wydanych ostatnio w Europie nowych ustaw o nadzorze i no­
wych obostrzeń w ustawach już obowiązujących nasuwa wiele zastrzeżeń 
i wątpliwości co do ich istoty i celowości .

Jeżeli według opinii niektórych doktrynerów ubezpieczeniowych — 
nadzór jest również metodą interwencji państw a dla poparcia rozwoju 
przemysłu ubezpieczeniowego — w interesie całokształtu gospodarstwa 
narodowego — to nowe tendencje nadzorcze i ich form a1 ternu celowi chy­
ba posłużyć nie mogą.

Powątpiewać należy, czy Hemard i inni zwolennicy nadzoru, po właś­
ciwym okresie próby i praktyki tych nowych lub znowelizowanych ustaw 
nadzorczych, potrafią zachować nadal swój bezwzględny entuzjazm dla 
instytucji nadzoru.

Na ogół zauważyć można, że w krajach „starych” o dawnych tra ­
dycjach ubezpieczeniowych, gdzie wojna nie zdruzgotała doszczętnie życia 
gospodarczego, proces przeobrażania i wzm acniania nadzoru odbywa się 
z pewną ostrożnością. Poprzedzają go zwykle długoletnie rozważania i wy­
czerpujące prace specjalnych komisji, ad hoc powołanych, a sama akcja 
ogranicza się najczęściej do nowelizacji poszczególnych dziedzin prawa 
nadzorczego, które rzekomo lub faktycznie, nie odpowiadają rozwojowi 
współczesnych stosunków gospodarczych. Natomiast w innych krajach,
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gdzie interesy ubezpieczeniowe nie powróciły jeszcze do równowagi po ka­
tastrofie wojennej lub gdzie działające od niedawna przedsiębiorstwa 
ubezpieczeniowe nie zdradziły jeszcze nawet swojej wyraźnej dynamiki, 
zauważyć się daje, wśród wielu radykalnych przewrotów, żywiołowy pęd 
do śmiałych reform w dziedzinie ubezpieczeń, tendencja do zmian prawie 
że z dnia na dzień, podstawowych m omentów egzystencji zakładów ubez­
pieczeń i do budowy wciąż nowych form nadzorczych. Nie mówiąc już 
o krajach, w których wypowiedziana została otw arta walka kapitałowi, 
i w których polityka ubezpieczeniowa m usiała dostosować się. do radykal­
nych zmian ogólnej polityki gospodarczej, na poparcie powyższego tw ier­
dzenia można przytoczyć wiele przykładów.

Bułgaria, gdzie od 1926 roku obowiązywała ustaw a o nadzorze wzo­
rowana na prawie niemieckim, austriackim  i szwajcarskim, opracowała 
i wprowadziła w życie już w roku 1931 nową ustawę o nadzorze.

Francja, Belgia i Rumunia nowelizują swoje ustawy w 1931 roku.
Niemcy w 1931 i 1937 roku przerabiają dawną ustawę, zaostrzają nie­

które momenty nadzoru i dają całości nową formę.
Finlandia, wprowadzając w życie w 1933 roku nową ustawę o um o­

wie ubezpieczenia, zamieściła w  niej również i nowe przepisy o nadzorze 
państwowym.

Dania, k tóra w ostatnich czasach znowelizowała całe swoje prawo 
ubezpieczeniowe, wydała w roku 1934 nowe przepisy o nadzorze.

Czechosłowacja, której stosunki ubezpieczeniowe opierały się w ogól­
ności na prawie austriackim , opracowała w roku 1934 nową ustawę o nad­
zorze.

Łotwa ujm uje swoje stosunki nadzorcze w nowa ustaw ę w roku 
1934 itd.

Kraje te, prócz Francji, po większej części znajdują się pod wpływem 
ustawodawstwa środkowo - europejskiego (szwajcarsko - austriacko - nie­
mieckiego), a w sensie nadzoru wszystkie należą do grupy, hołdującej 
wyraźnie systemowi nadzoru m aterialnego i ) .

Zaznaczyć przy tym trzeba mimochodem, że Anglia wciąż jeszcze jest 
zwolenniczką systemu normatywnego * 2) nadzoru: jak  najdalej idącą jawność 
działalności zakładów ubezpieczeń, um ożliw iająca kontrolę samym zainte­
resowanym z bardzo nieznacznymi odchyleniami w kierunku systemu ma­
terialnego, które ujaw niły się w pewnych tylko specjalnych dziedzinach 
stosunków ubezpieczeniowych angielskich (prawo z 1923 roku, znowelizo­
wane w 1929 roku, dotyczące ubezpieczeń ludowych, nad którym i roz­
ciągnięty został nadzór państwowy, wykonywany przez specjalnych ko­
misarzy) .

x) Według- współczesnej teorii prawa ubezpieczeniowego nadzór systemu ma­
terialnego polega na tym, że państwo, po dopuszczeniu przedsiębiorstwa do działal­
ności, nie pozostawia całej nad nim kontroli zainteresowanym, ale również samo 
czuwa nad zachowywaniem przez przedsiębiorstwo postanowień prawa i prawidło­
wych metod działalności.

2) Nadzór systemu normatywnego polega na tym, że przedsiębiorstwo, które 
formalnie zastosowało się do istniejących przepisów i postulatów organizacyjnych, 
musi być dopuszczone do działalności. Po dopuszczeniu do działalności zadaniem 
państwa jest ułatwiać kontrolę samym ubezpieczonym i interweniować tylko w wy­
padkach stwierdzonych nieprawidłowości.
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Ministerstwo Handlu (Board of Trade), ulegając wpływom i prądom 
reform atorskim  ostatnich czasów, powołało jeszcze w roku 1924 specjalną 
komisję, celem zbadania i zaopiniowania, jakie zmiany i ulepszenia byłyby 
wskazane w prawie ubezpieczeniowym angielskim, dotyczącym nadzoru 
(Assurance Comp. Act 1909).

Raport wzmiankowanej kom isji przedłożony został parlamentowi 
w 1927 roku, dotychczas jednak nie ma wiadomości, czy i jakie wnioski 
będą przez parlam ent powzięte. Fakt len pośrednio wskazuje na ostrożność 
i rozwagę, z jaką zainteresowane czynniki angielskie sprawę trak tu ją , 
przekładając w tak  ważnych decyzjach raczej długotrwałą zwłokę nad 
nieoględny pośpiech.

Co do Francji, to w k raju  tym w związku z ewolucjami życia ekono­
micznego w początku bieżącego stulecia i pod wpływem aktów prawodaw­
czych, regulujących poszczególne momenty stosunków ubezpieczeniowych, 
uform ował się na podstawie praktyki zupełnie indywidualny system nad­
zoru, w którym spotykam y mieszaninę pierwiastków systemu norm atyw­
nego i materialnego.

Tendencje wzmacniania i nowelizowania nadzoru nie ominęły rów­
nież i Polski.

Polskie ustawodawstwo w przedmiocie nadzoru kształtowało się pod 
wpływem prawa niemieckiego i w związku z powyższym należy do syste­
mu nadzoru materialnego.

Rozporządzenie Prezydenta R. P. z dnia 26 stycznia 1928 roku o kon­
troli ubezpieczeń, nie odznaczające się, nawiasem mówiąc, liberalizmem, 
było nowelizowane w latach 1932 i 1933. W ostatnich czasach zmiany 
i uzupełnienia, dokonane w drodze nowelizacji, zostały uznane za niedo­
stateczne i w  końcu 1936 roku opracowany został projekt nowego praw a 
o nadzorze nad działalnością ubezpieczeniową w Polsce.

Ze zrozumiałych względów rzeczony projekt wzbudził najwyższe zain­
teresowanie w polskich kołach ekonomicznych i prawniczych.

Ponieważ w ram ach niniejszego krótkiego artykułu trudno byłoby 
poddać ocenie genetycznej wszystkie poganow ienia rzeczonego projektu, 
poniżej, dla uwypuklenia najbardziej charakterystycznych cech nowej 
ustawy, postaram y się pobieżnie zestawić jej postanowienia, dotyczące 
najważniejszych momentów nadzoru, tak z ustawowymi normami, współ­
cześnie obowiązującymi w krajach, należących do grupy nadzoru systemu 
materialnego, jak  i z normam i prawnymi, obowiązującymi w tym  wzglę­
dzie w Anglii i Francji.

Jako  tło zamierzonej analizy porównawczej, z punktu  widzenia prak­
tycznego, trzy najważniejsze m omenty nadzoru, poniżej sformułowane, 
wysuw ają się na czoło zagadnienia;

1) Kto spełnia nadzór, organizacja nadzoru i jego wykonanie. Na 
czym polegają upraw nienia nadzorców i współpracujących z nimi 
organów.

2) Kapitały wymagane od zakładów prywatnych, przy ich powstawa­
niu i fundusze, które m ają zabezpieczać wykonanie zobowiązań za­
kładów ubezpieczeniowych z ty tu łu  umów ubezpieczenia.

3) Momenty najdalej idącego wkraczania nadzorców w funkcje 
i czynności kierowników zakładów pryw atnych (plan działalności).
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I.

Kto spełnia nadzór? Organizacja nadzoru i jego wykonanie. Na czym 
polegają uprawnienia nadzorców i współpracujących z nimi organów?

A N G L IA .

Nadzór nad ubezpieczeniami w Anglii należy do M inisterstwa Handlu 
(The Board of Trade) i opiera się na prawie z 1909 roku (Assurance 
Comp. Act). Na działalność ubezpieczeniową zezwolenia wyjednywać nie 
trzeba. Towarzystwa i Spółki ubezpieczeń obowiązuje system rejestracji.

Sprawozdania o działalności zakładów ubezpieczeń, bilanse roczne, 
ekspertyzy finansowe i wszelkie inne spraw ozdania przesyłane są Mini­
sterstw u Handlu, które może żądać poprawek lub uzupełnień i cały ten 
m ateriał przedkłada corocznie parlam entowi.

Ministerstwo Handlu czuwa nad umożliwieniem zainteresowanym 
kontroli nad działalnością i rachunkow ością' zakładów ubezpieczeń przez 
drukowanie i wydawanie sprawozdań oraz bilansów ubezpieczonym i ak­
cjonariuszom. Celem uzyskania jak  najw iększej jaw ności istotnych wyni­
ków działalności przedsiębiorstwa, M inisterstwo Handlu skrupulatnie re­
guluje akcję sprawozdawczą, a jako sitały środek kontroli metod ubezpie­
czeniowych i rachunkowości stosuje okresową (nie rzadziej, jak  co 5 lat) 
ekspertyzę finansowa dokonywaną przez rzeczoznawców matematyków 
ubezpieczeniowych.

Sądy angielskie posiadają w spraw ach ubezpieczeniowych znaczny za­
kres swobodnego uznania i specjalne upraw nienia (pokrewne z kom peten­
cjam i władz nadzorczych w innych k ra jach ). Tak np. w  razie poważnych 
nieprawidłowości, zagrażających interesom  ubezpieczonych, jeżeli grzyw­
ny nie odniosły skutku , sądy mogą zarządzić likwidację przedsiębiorstw a; 
w razie zaś skonstatowanych trudności finansowych w7 przedsiębiorstwie 
ubezpieczeniowym, sądy mogą, zamiast zarządzenia likwidacji, redukować 
sumy ubezpieczeniowe lub zmieniać w arunki umowy ubezpieczeniowej.

W sądzie najwyższym składana jest obowiązkowa kaucja przez nowo­
powstające zakłady ubezpieczeń lub przez zakłady otw ierające nowe dzia­
ły ubezpieczeń. W czynnościach tych pośredniczy zawsze specjalny skarb­
nik paymaster, k tóry otrzym uje każdorazowo instrukcję od M inisterstwa 
Hadlu, na jak i cel i na jakich w arunkach depozyt ma być przyjęty.

F R A N C J A .

Do roku 1905 nadzór nad prywatnym i przedsiębiorstwam i ubezpieczeń 
we Francji należał również do M inisterstwa Handlu i  dopiero prawo z dnia 
17 m arca 1905 roku powierzyło funkcje nadzoru M inisterstwu Pracy (Di- 
rection du Contróle des Assurances privees). Dekret z dnia 8 m arca 1922 
roku norm uje w arunki powstawania towarzystw ubezpieczeniowych. Za­
sada koncesjonowania nie jest stosowana we Francji, obowiązuje tylko 
dokładna rejestracja. W olno prowadzić jedynie ten dział ubezpieczeń, któ­
ry został wymieniony w rejestrze. Pewne obostrzenie w tym punkcie przy­
niosło prawo z dnia 10 lutego 1931 roku. A rtykuł 1 rzeczonego praw a sta­
nowi, iż założycielem, kierownikiem, zarządzającym  lub przedstawicielem 
przedsiębiorstwa ubezpieczeń może być tylko osoba nieskazitelnej opinii,
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która nie była karana sądownie. Dla winnych uchybienia temu przepiso­
wi przewidziane są sankcje (więzienie do 2 lat i grzywny, a w niektórych 
wypadkach obie te kary łącznie) z ewentualnym zastosowaniem jeszcze 
prócz tego § 463 kodeksu karnego.

Takie ujęcie kwestii nie krępuje w niczym praw  i poczynań ludzi, 
działających w dobrej wierze, a jednak broni dziedziny ubezpieczeniowej 
w dużej mierze od inwazji niepewnych i przestępczych elementów .

Aby zapobiec szkodliwej reklamie, mogącej wprowadzać publiczność 
w błąd co do istotnego charakteru danego przedsiębiorstwa ubezpieczeń, 
rzeczone prawo z 1931 roku, pod groźbą tych samych kar i sankcji zabra­
nia umieszczania w m ateriale sprawozdawczym, przeznaczonym dla pub­
liczności, wzmianki, że dane przedsiębiorstwo znajduje się pod kontrolą 
państwa. Jedyna wzmianka, jaką w tym wypadku prawo dopuszcza, musi 
być sform ułowana w słowach: „Takie to a takie przedsiębiorstwo, admi­
nistrowane na podstawie prawa z dnia 10 lutego 1931 roku”.

Z powyższego widać, iż ostatnia nowelizacja nadzoru we Francji po­
szła po linii przestrogi i pogłębienia jawności stosunków ubezpieczenio­
wych, bez tendencji do zmian w kierunku systemu materialnego.

Oczywiście, akcja nadzorcza we Francji w stosunku do działu ubez­
pieczeń życiowych, ze względu na naturę tego interesu, zdradza dużą in­
tensywność (kontrola nad taryfam i i funduszami, rewizja rachunkow o­
ści itd.) — ale, na ogół rzeczy biorąc, władze nadzorcze francuskie nacisk 
kładą tylko na skrupulatne regulowanie i kontrolowanie jawności we 
wszystkich czynnościach i operacjach przedsiębiorstw ubezpieczeniowych 
i dążą tak  teoretycznie, jak  i praktycznie do ułatwienia bezpośredniej kon­
troli samym zainteresowanym  nad rzeczywistym stanem  rzeczy.

N I EM  C ¥.

W Niemczech od 1931 roku obowiązuje nowa ustaw a o nadzorze (Ge- 
setz iiber die Beaufsichtigung der priuaten Versicherungsunternehmungen  
und Bausparkassen uom 6 Jun i 1931) znowelizowana ostatnio w kilku 
punktach w marcu 1937 r.

Nowa ustawa zmian zasadniczych nie przyniosła. Obowiązujący od 
1901 roku system nadzoru materialnego został tylko wzmocniony w pew­
nych punktach. W prowadzone zostały obostrzenia co do terminów' i metod 
rewizji ksiąg i rachunkowości oraz kontroli całej działalności zakładów’ 
ubezpieczeń, ustanowieni zostali specjalni kuratorzy (Treuhander) do czu­
wania nad funduszami i operacjam i finansowymi. W edług ustaw y z 1931 
roku decyzja urzędu nadzorczego co do poddania nadzorowi danego przed­
siębiorstwa jest ostateczna. Poza tym są pewne zmiany w redakcji przepi­
sów, dotyczących uprawnień urzędu i organów z nim współpracujących, 
jak  również w samej procedurze rozstrzygania spraw', należących do kom­
petencji nadzoru. W reszcie wszystkie przepisy przegrupowano i dano im 
nową num erację.

W myśl praw a z 1931 roku władzą nadzorczą dla prywatnych zakła­
dów' ubezpieczeń jest państwrow'y urząd nadzorczy z siedzibą w  Berlinie. 
Urząd składa się z przewodniczącego oraz z członków stałych i niestałych. 
Prezydent Reichu, na wniosek rady państwa, m ianuje przewodniczącego 
i stałych dożywotnich członków urzędu. Niestałych członków' m ianuje ra­
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da państw a. M inister gospodarstwa państwowego m ianuje pozostałych 
urzędników państwowego urzędu nadzorczego.

Z urzędem nadzorczym w spółpracuje rada ubezpieczeniowa, składają­
ca się z rzeczoznawców ubezpieczeniowych. Prezydent Reichu, na wniosek 
rady państw a, m ianuje członków rady ubezpieczeniowej na okres lat pię­
ciu. Rada ubezpieczeniowa, jako organ opiniodawczy, w m iarę potrzeby, 
udziela opinii swojej, przy opracowywaniu ważniejszych decyzji, a prócz 
tego w przypadkach przez prawo przewidzianych członkowie rady m ają te 
sanie upraw nienia co członkowie urzędu nadzorczego. W całym szeregu 
spraw  o charakterze zasadniczym, kategorie których są wskazane w usta­
wie, członkowie rady ubezpieczeniowej biorą udział w obradach z prawem 
głosowania i decydują kolegialnie na równi z członkami urzędu nadzor­
czego.

O ile zainteresowanych nie zadawalnia powzięta kolegialnie, jak  wy­
żej, decyzja, mogą ją  zaskarżyć. Skargę rozpatruje kolegium wyższej in­
stancji, w skład którego wchodzą: 3 członków urzędu nadzorczego, 2 człon­
ków rady ubezpieczeniowej, jeden urzędnik sądów powszechnych i sędzia 
najwyższego trybunału adm inistracyjnego.

Każde przedsiębiorstwo ubezpieczeniowe obowiązane jest uzyskać od 
urzędu nadzorczego zezwolenie na działalność. Urząd nadzorczy odmawia 
zezwolenia na działalność ubezpieczeniową i nie zatwierdza planu działal­
ności tylko w wypadkach, które wyraźnie ustaw a przewiduje. Formalnie 
więc wyeliminowany jest pierw iastek władzy dyskrecjonalnej, staw iający 
decyzję w zależności od uznania władz nadzorczych.

Poza tym upraw nienia urzędu nadzorczego sięgają bardzo daleko, 
zwłaszcza w kierunku tak  kontroli działalności, jak  i rewizji rachunko­
wości oraz gospodarki finansowej zakładów ubezpieczeń, za pośrednictwem 
bądź swoich urzędników, bądź specjalnie mianowanych rewidentów (Priif- 
fer) i kuratorów  (T reuhiinder). Szeroko również uwzględnione są w no­
wej ustawie praw a udziału władz nadzorczych w ogólnych zgromadzeniach 
towarzystw ubezpieczeń i w posiedzeniach ich władz, prawo zwoływania 
ogólnych zebrań i posiedzeń w pewnych wypadkach, prawo upom inania, 
nakładania porządkowych kar pieniężnych, obrony interesów ubezpieczo­
nych w razie upadłości, zawieszania pewnych operacji i czynności i wresz­
cie prawo zarządzania przymusowej likwidacji — wszystko w wypadkach 
i na w arunkach wyraźnie w ustawie przewidzianych.

D A N I  A.

Prawo z dnia 2 m aja 1934 roku powierzyło nadzór nad prywatnym i 
towarzystwami ubezpieczeń w Danii radzie ubezpieczeniowej, której dzia­
łalność określa regulamin nadany jej przez m inistra  handlu i przemysłu. 
Rada ubezpieczeniowa składa się z przewodniczącego, zastępcy i co n a j­
mniej poza tym jeszcze trzech członków. Przewodniczący i zastępca muszą 
być z zawodu m atem atykam i ubezpieczeniowymi. Co najm niej jeden 
z członków rady musi być praw nikiem  i jeden —  ekonomistą. Przewodni­
czący i zastępca mianowani są dekretem królewskim, pozostałych człon­
ków rady m ianuje m inister handlu i przemysłu.

Rada ubezpieczeniowa corocznie przedkłada m inistrowi handlu i prze­
mysłu sprawozdanie ze swojej działalności. Do sprawozdania w inny być 
dołączone: lista działających w Danii krajow ych i zagranicznych towa­
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rzystw ubezpieczeń oraz raporty  i bilanse rzeczonych przedsiębiorstw ubez­
pieczeniowych.

Rada ubezpieczeniowa czuwa nad prawidłową działalnością towa­
rzystw i kontroluje skrupulatnie sprawozdania i bilanse będących pod jej 
nadzorem zakładów ubezpieczeniowych; z własnej inicjatywy lub na wnio­
sek zainteresowanych towarzystw rada ubezpieczeniowa wydaje zarządze­
nia w sprawach dotyczących operacji ubezpieczeniowych i finansowych. 
W razie konieczności rada ubezpieczeniowa zarządza szczegółowe badanie 
interesów przedsiębiorstwa, stan finansowy którego wzbudza usprawiedli­
wione wątpliwości. Jeżeli badanie to wykaże rzeczywiste niebezpieczeństwo 
dla interesów ubezpieczonych, rada ubezpieczeniowa może nakazać likwi­
dację przedsiębiorstwa.

Na każdą decyzję rady ubezpieczeniowej (w ciągu dni 14 od daty jej 
doręczenia stronie zainteresowanej) może być podana przez towarzystwo 
ubezpieczeń skarga na imię m inistra handlu i przemysłu. Na wniosek stro­
ny skarżącej, we właściwym term inie zgłoszony, m inister handlu i prze­
mysłu poleca rozstrzygnięcie sprawy utworzonej ad hoc kom isji z 5 osób. 
Trzech członków kom isji m ianuje m inister handlu i przemysłu, rada ubez­
pieczeniowa wybiera czwartego członka komisji — a piątego wybiera za­
interesowane towarzystwo ubezpieczeń.

Jeżeli nie było wniosku strony interesowanej co do skierowania skargi 
na komisję i sprawa została rozpatrzona przez m inistra handlu i przemy­
słu, przy czym w orzeczeniu m inisterialnym  okażą się punkty, których 
ostateczne rozstrzygnięcie należy do kompetencji sądów, sprawa, w ciągu 
miesiąca od daty doręczenia orzeczenia ministerialnego stronie interesow a­
nej, może być wniesiona do sądu handlowego, celem ponownego roz­
patrzenia.

Jakkolwiek w Danii zasadniczo obowiązuje tylko system rejestracji 
i przepisy, dotyczące zakładania zwykłych towarzystw akcyjnych, odnoszą 
się również i do towarzystw ubezpieczeń, każde nowopowstające towarzy­
stwo ubezpieczeń m usi wraz z podaniem i odnośnymi dokum entami przed­
łożyć urzędowi rejestracyjnem u statut, zatwierdzony przez m inistra han­
dlu i przemysłu z poświadczeniem, iż postanowienia sta tu tu  nie znajdują 
się w. sprzeczności z obowiązującym prawem.

F I N L A N D I A.

Zgodnie z ustawą z dnia 27 m aja 1933 roku nadzór nad ubezpiecze­
niami spełnia m inisterstwo spraw społecznych.

Towarzystwo ubezpieczeń nic może być zarejestrowane, dopóki jego 
s ta tu t nie został zatwierdzony przez m inisterstwo spraw społecznych. Za­
kłady ubezpieczeń obowiązane są przesyłać roczne sprawozdania, bilanse, 
opinie rewidentów itd. m inisterstwu spraw społecznych, przy czym zakła­
dy, prowadzące dział życiowy poddane są różnym obostrzeniom w tym 
względzie.

W ładze nadzorcze m ają prawo rewidować w każdej chwili interesy 
i rachunkowość zakładów ubezpieczeń, przyjmować udział we wszystkich 
sesjach i zgromadzeniach z prawem dyskusji, ale bez praw a decyzji.

Jeżeli działalność zakładu ubezpieczeń uchybia prawu, postanowie­
niom zatwierdzonych statutów, przedstawionemu planowi działalności 
względnie innym przepisom władz, ministerstwo wzywa zakład ubezpie­



20 P R Z E G L Ą D  U B E Z P I E C Z E N I O W Y

czeń do usunięcia tych nieprawidłowości najdalej w ciągu sześciu miesię­
cy. Jeżeli usunięcie nieprawidłowości do wyżej określonego term inu nie 
nastąpi, m inisterstwo władne jest zabronić zakładowi przyjm owania no­
wych ubezpieczeń aż do chwili, kiedy nastąpi usunięcie rzeczonych nie­
prawidłowości.

Jeżeli ze stanu interesów danego zakładu ubezpieczeń, na podstawie 
przepisów prawa lub statu tu , wynika konieczność likwidacji przedsiębior­
stwa, m inisterstwo spraw społecznych zażąda, aby stan interesów przed­
stawiono ogólnemu zgromadzeniu i aby przedsięwzięto środki zaradcze 
w określonym term inie. W razie nieuwzględnienia tego żądania lub nieza­
stosowania przez, zakład środków zaradczych m inisterstwo spraw  społecz­
nych zwoła samo ogólne zgromadzenie celem spowodowania należytej 
uchwały.

Jeżeli, wbrew wskazaniom prawa i statu tu , ogólne zgromadzenie nie 
poweźmie uchwały co do likwidacji zakładu, m inisterstwo spraw społecz­
nych wyda rozporządzenie co do likwidacji przedsiębiorstwa i wyznaczy 
specjalnego zarządcę. Zakład ubezpieczeń, którem u zagraża likwidacja 
i k tóry zawarł szereg umów ubezpieczeniowych na term in dłuższy niż lat 
KI, obowiązany jest, na żądanie m inisterstw a spraw  społecznych, wszyst­
kie fundusze i inne wartości oraz tytuły, stanowiące rękojm ię jego zobo­
wiązań, złożyć na przechowanie w m inisterstw ie spraw społecznych.

C Z E C H O S Ł O W A C J A .

Zgodnie z ustawą z dnia 11 lipca 1934 r. nadzór nad zakładami ubez­
pieczeń w Czechosłowacji powierzony jest m inisterstw u spraw  wewnętrz­
nych. W ładza nadzorcza czuwa, aby przestrzegane były obowiązujące usta­
wy, zatwierdzone przez władzę sta tu ty  i przewidziane w koncesji w arunki 
ubezpieczeniowe. M inisterstwo spraw wewnętrznych wykonyw7a nadzór 
bądź przez swoich urzędników, bądź przez m ianowanych specjalnie komi­
sarzy rządowych. Ministerstwo kontroluje działalność zakładów ubezpie­
czeń i rozciąga specjalny nadzór nad obliczeniem rezerw składki ubezpie­
czeniowej, nad prawidłowym szacowaniem wszystkich pozycji m ajątku 
zakładów ubezpieczeń, nad funduszam i stanowiącymi zabezpieczenie dzia­
łalności zakładów ubezpieczeń, nad skrupulatnym  stosowaniem obowiązu­
jących taryf i warunków ubezpieczeniowych, nad prowadzeniem rachun­
kowości i jej publikacją.

Rewizja działalności i rachunkowości każdego zakładu ubezpieczeń 
odbywa się w jego siedzibie i biurach nie rzadziej, jak  co 3 lata. Zarządze­
nia wydane przez władze nadzorcze w inny być wykonane w term inie okre­
ślonym. W ładze nadzorcze powinny być zawczasu powiadomione o każ­
dym zebraniu zarządu i przedstawiciel władz nadzorczych m a prawo brać 
udział w obradach i zawieszać do uznania i  decyzji m inisterstw a spraw 
wewnętrznych takie uchwały, które uchybiają obowiązującym przepisom 
prawnym, postanowieniom zatwierdzonych statutów  lub w arunkom  kon­
cesji.

B U Ł G A R I A .

Zgodnie z ustawą z dnia 1 m aja  1931 roku, nadzór spełnia utworzona 
przy m inisterstw ie skarbu rada nadzorcza i jej kancelaria, jako organ wy­
konawczy rady nadzorczej. Rada nadzorcza składa się z 10 członków, m ia­
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nowanych na lat 3 przez m inistra skarbu z nakazu królewskiego. Do rady 
nadzorczej powołani są jako członkowie: dwaj dyrektorzy krajowych ak­
cyjnych towarzystw  ubezpieczeń, dyrektor związku wzajemnych towa­
rzystw ubezpieczeń, przedstawiciel nauki ubezpieczeniowej wybrany przez 
państwowy uniwersytet, delegat m inisterstw a handlu, rzemiosł i pracy, 
delegat m inisterstw a skarbu, zastępca prezesa sądu najwyższego, przedsta­
wiciel narodowego banku bułgarskiego, naczelnik wydziału ubezpieczeń 
bułgarskiego centralnego banku spółdzielczego, dyrektor tegoż banku spół­
dzielczego, który z reguły jest przewodniczącym rady nadzorczej. Członko­
wie rady za udział w posiedzeniach otrzym ują żetony.

Do kompetencji rady nadzorczej należy:
1) Udzielanie zezwoleń: na działalność ubezpieczeniową krajowym 

i zagranicznym zakładom ubezpieczeń, na fuzję przedsiębiorstw ubezpie­
czeniowych, na przenoszenie portfelu z jednego zakładu ubezpieczeń do 
drugiego oraz na wszelkie reorganizacje przedsiębiorstw ubezpieczeń.

2) Rewizja funduszów ubezpieczeniowych i nadzór nad dysponowa­
niem tymi funduszami.

3) Zalecanie środków sanacyjnych i zatwierdzanie likwidacji zakła­
dów ubezpieczeń.

4) Zawieszanie działalności przedsiębiorstw ubezpieczeniowych i sta­
wianie wniosków co do ogłaszania upadłości.

5) W szelkie rozstrzygnięcia, pożądane w m niem aniu rady bądź w in­
teresie ogólnym gospodarstwa społecznego, bądź w interesie ubezpieczo­
nych.

6) W ydawanie przepisów regulujących w arunki pracy i stosunki 
ajentów  ubezpieczeniowych oraz ustanaw ianie warunków pracy i płac per­
sonelu zakładów ubezpieczeniowych.

7) Zatwierdzanie taryf i obliczeń rezerw premii w ubezpieczeniach 
życiowych i wypadkowych.

Decyzje rady nadzorczej we wszystkich wyżej wymienionych wypad­
kach, za wyłączeniem 2 ostatnich punktów, podlegają rewizji najwyższego 
trybunału administracyjnego. Kancelarią rady nadzorczej zarządza dyrek­
tor, którego na wniosek rady m ianuje m inister skarbu z nakazu królew­
skiego. Personel kancelarii m ianuje rada nadzorcza. W szyscy urzędnicy 
kancelarii uważani są za urzędników państwowych.

Każdy zakład ubezpieczeń obowiązany jest składać w kancelarii rady 
w ustanowionym  term inie: roczne sprawozdanie o działalności i stanie in­
teresów' ubezpieczeniowych (sumy pobranych składek, wykazy sum ubez­
pieczonych, wykazy szkód, stosunki reasekuracyjne itd.) z uwzględnie­
niem specjalnych postulatów’ w dziedzinie ubezpieczeń życiowych, roczne 
bilanse z przepisowymi załącznikami (niezależnie od tego muszą być skła­
dane co kw artał bilanse tymczasowe trzymiesięczne), rachunek zysków 
i stra t w ustanowionej formie itd.

Jeżeli w działalności lub prowadzeniu interesów przedsiębiorstwa 
ubezpieczeniowego okażą się błędy lub sprzeczności z przepisami prawa, 
z postanowieniami statutu, z zatwierdzonym planem działalności lub z roz­
porządzeniem rady nadzorczej — albo wreszcie brak środków na pokrycie 
przyszłych zobowiązań przedsiębiorstwa, kancelaria rady zażąda odpowied­
nich zmian w prowadzeniu interesów i usunięcia braków i niedokładności 
w  określonym  terminie, a nawet może zakazać przyjm owania nowych
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ubezpieczeń i zawiesić wypłaty zysków udziałowcom ewent. wstrzymać 
wykup polis lub udzielanie pożyczek na  polisy. Jeżeli te środki zaradcze 
nie pomogą rada nadzorcza może nakazać likwidację przedsiębiorstwa.

W związku z wyżej wzmiankowanymi zarządzeniami rada może za­
żądać zwołania nadzwyczajnego ogólnego zgromadzenia akcjonariuszów, 
a w razie nieuwzględnienia tego żądania w ciągu dni 15, rada  nadzorcza 
sama zwoła ogólne zgromadzenie w celu spowodowania należytych uchwał.

Uwagi analityczne i porównawcze.

Z wyżej przytoczonych przepisów okazuje się, że w różnych krajach  
zupełnie różne władze państwowe i grupy społeczne powoływane są do wy­
konywania nadzoru. Ten stan rzeczy dowodzi, że zagadnienie nadzoru da­
lekie jest jeszcze od krystalizacji. Stosunki te jeszcze wciąż przeżywają 
fazę prób i eksperymentów7, oczekując na stabilizację.

Do wykonywania nadzoru w większości krajów  powoływane są spe­
cjalne wydziały odnośnych m inisterstw . Taka organizacja nadzoru stanowi 
jego pierwotną najpopularniejszą formę ustrojow ą. Spotykamy ją  w An­
glii, F rancji i znajdujem y ją  również w  większości krajów , w których nad­
zór ma typ systemu materialnego np. w Austrii, Czechosłowacji, Finlandii, 
Łotwie itd. Utworzone tą drogą organy nadzorcze pozostąją w7 ścisłej for­
malnej łączności, w sensie adm inistracyjnym , najczęściej z m inisterstwem  
przemysłu i handlu (Anglia, Belgia, Turcja) — rzadziej z m inisterstwem  
pracy i opieki społecznej (Francja, Finlandia) lub m inisterstwem  spraw  
wewnętrznych (Austria, Czechosłowacja) — w7 paru zaś tylko krajach 
z m inisterstwem  skarbu. Do tych ostatnich krajów7 należą: Bułgaria, Ło­
twa i Polska, w7 której zresztą ustrojow a koncepcja nadzoru jest pom yśla­
na odrębnie od innych krajów, o czym będzie poniżej mowa.

W wielu krajach  w wydanych ostatnio ustaw7ach zauważyć można 
tendencję do tw7orzenia lub rozwoju organizacji nadzorczych specjalnego 
typu, w formie mniej lub więcej samodzielnych urzędów7, inspekcyj, komi­
tetów lub rad nadzorczych. Rzeczone instytucje są prawie niezależne od 
innych władz państwowych lub też pozostąją z nimi w bardzo luźnej, po­
wierzchownej tylko łączności (Reichsaufsichtsam t fu r Privatversicherung 
w Niemczech, Eidgenóssiches V crsicherungsam t w Szwajcarii, Versiche- 
rungs Inspektion w Szwecji, rady ubezpieczeniowe w Norwegii, Danii i Buł­
garii). W niektórych krajach (Dania, Bułgaria) daje się zauważyć dążenie 
do zapewnienia tym samodzielnym aparatom  nadzorczym racjonalnego 
zespołu personalnego. Prawodawcy s tara ją  się oprzeć rzeczone organizacje 
nadzorcze na czynniku fachowym, powołanym tak ze środow iska teorety­
ków jak  i praktyków  ubezpieczeniowych. Tę koncepcję struk tu ra lną  nale­
ży zanotować z najżywszym uznaniem. Konsekwentne jej stosowanie by­
łoby, zdaje się, jedyną drogą i metodą do rozwiązania trudności problem a­
tu ustrojowego w7 nadzorze nad ubezpieczeniami, a zwłaszcza w nadzorze 
systemu materialnego.

Najdalej w tym kierunku poszła dotychczas ustaw a bułgarska. Obec­
nie w stosunkach bułgarskich, jeżeli rada  nadzorcza nad ubezpieczeniami 
będzie zmuszona w pewnych wypadkach, ulegając postulatom  systemu 
materialnego, wkroczyć w funkcje kierownicze lub wziąć na siebie rolę 
współkierownika kontrolowanego przedsiębiorstwa, liczny udział p rak ty ­
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ków i teoretyków ubezpieczeniowych w aparacie nadzorczym daje gwaran­
cję, że wszystkie akty władz nadzorczych podyktowane będą bezwzględną 
celowością i nacechowane — doświadczeniem fachowym i ostrożnością han­
dlową.

Nawet przy bardzo powierzchownym przeglądzie rzuca się w oczy róż­
nica między struk tu rą  aparatu  nadzorczego sysitemu normatywnego i sy­
stemu materialnego. (Najplastyczniejszy obraz w tym sensie daje zesta­
wienie nadzoru angielskiego z niem ieckim). Trzeba jednak zaznaczyć jed­
nocześnie, że i między poszczególnymi aparatam i nadzoru systemu m aterial­
nego są olbrzymie różnice strukturalne i proceduralne.

Rzut oka na różne aparaty nadzoru systemu materialnego wskazuje, 
że prawodawcy w niektórych krajach spostrzegli, iż akcenty policyjne, któ­
re leżą w założeniu tego systemu nadzoru, mogą być niekiedy niebezpiecz­
ne, że dla dobra interesu publicznego muszą być te akcenty w pewnych 
przynajm niej momentach niwelowane, że tak nieufności władz jak  i a r­
bitralności systemu muszą być postawione granice i że nie można oczeki­
wać rozwoju kom órki gospodarczej, jeżeli ją  się systematycznie przekształ­
ca w komorę celną lub kordon graniczny. W krajach, gdzie ta  świadomość 
przeniknęła do koncepcji ustawodawczych, zarządzony został przez ustawy, 
jako procedura nadzorcza, stan  ciągłego czuwania nad prawidłowością 
wszystkich czynności i bardzo wnikliwa kontrola m ateriału sprawozdaw­
czego. W łaściwa akcja badania i ostrej rewizji rozpoczyna się tam  dopie­
ro po dostrzeżeniu newralgicznego punktu, mogącego faktycznie zagrażać 
interesom ubezpieczonych. Jeżeli w drodze badań i rewizji skonstatowane 
zostaną faktyczne nieprawidłowości, ustawa wówczas dopiero zaleca akcję 
sanacyjną i całą gradację środków ratunkowych (Czechosłowacja, Kraje 
Nordyckie, Finlandia, Bułgaria, Łotwa).

Jedynie tylko w dziale ubezpieczeń życiowych nastawienie nadzoru 
jest we wszystkich krajach mniej więcej analogiczne. Procedura sk rupu­
latnej kontroli prewencyjnej jest tu  wszędzie stosowana jednolicie.

Ciekawym przykładem skrajnej form alistyki w dziedzinie nadzoru 
materialnego jest ostatnio znowelizowana ustaw a niemiecka z 1931 roku. 
Każdy wiersz tej ustawy zdradza przeświadczenie prawodawcy o bezna­
dziejnej ułomności natury  ludzkiej.

Wszędzie i w każdej czynności podejrzewane jest nadużycie lub zanie­
dbanie. Przewidziana przez prawodawcę w ustawie procedura nadzorcza 
wskazuje, iż w  kontrolowanym  środowisku nie ufa się nikomu. Nawet 
jeśli nie ma symptomatów niedomagania danego organizm y ubezpieczenio-- 
wego, co usprawiedliwiałoby zaostrzoną inwigilację, każde przedsiębior­
stwo ubezpieczeniowe a priori poddane jest nieustannej ostrej rewizji. 
Kontrola odbywa się ciągle, wśród roku sprawozdawczego, przed sform u­
łowaniem jakichkolwiek wniosków buchalteryjnych i po zestawieniu bu- 
chalteryjnym  rocznych obrotów i rachunków. Prócz tego zarządza się jesz­
cze okresowo, co lat parę lub co lat kilka, wielką gruntow ną rewizję całe­
go przedsiębiorstwa. W tedy znów wentyluje się każdą cyfrę i każde zarzą­
dzenie władz kierowniczych. Rozumie się, do takiej akcji rewizyjnej ko­
nieczny jest odpowiednio skonstruowany aparat rewizyjny. Kontyngent 
urzędników nadzorczych nie wystarcza. W ypadło zaostrzyć postulaty sta­
wiane miejscowej kom isji rewizyjnej lub nadzorczej w łonie samego przed­
siębiorstwa ubezpieczeniowego. Prócz tego ustawa wysunęła żądanie, aby
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zakłady ubezpieczeń wprowadziły u siebie instytucje specjalnych rewiden­
tów (Priiffer). Poza tym ustanowiono jeszcze specjalnych kuratorów  fi­
nansowych (T reuhander). Jeżeli labirynt złożony z m nóstwa wyżej wy­
m ienionych komórek jeszcze nie może podołać zadaniu, wówczas na tym  
gmachu stawia się nowe nadbudówki rewizyjne itd.

W iary nie daje się nikomu, nawet tej gromadzie ad hoc powołanych 
organów rewizyjnych. Stwarza się ustawowo specjalną kwalifikowaną od­
powiedzialność tych ludzi, aby terrorem  skuć ich z aparatem  nadzorczym 
na zawsze w jeden solidarny blok. W razie najmniejszego uchybienia obo­
wiązkom lub w razie niedyskrecji —  na kuratorów , rewidentów, rzeczo­
znawców etc. spadają ciężkie kary lub grzywny. Jednym  słowem na zwyk­
łym odcinku życia gospodarczego ustaw a niemiecka z 1931 roku urządza 
turniej policyjno - inkwizycyjny.

Oczywiście cały ten system pociąga za sobą olbrzymie koszty i wydat­
ki, ciężar których spada prawie że całkowicie na przedsiębiorstwa ubez­
pieczeń.

Pomimo, iż procedura nadzorcza, wprowadzona przez ustawę niemiec­
ką na ogół wywołuje dużo zastrzeżeń, trzeba podkreślić bezstronnie niektó­
re jej dodatnie właściwości, które do pewnego stopnia przynajm niej ła­
godzą ostrze krępujących metod przez nią wprowadzonych i umożliwiają 
dotychczasowe jej stosowanie. Tak więc sama konstrukcja ustawy jest 
bardzo jednolita w sensie przesłanek m oralno prawnych. Twórcy jej byli 
nieubłaganie logiczni we wszystkich koncepcjach, każdy moment tej ucią­
żliwej kontroli uregulowany jest dokładnie, przejrzyście i konsekwentnie 
od pierwszego do ostatniego aktu. Prawodawca, nie m ając zaufania do ni­
kogo, nie ufa również i członkom urzędu nadzorczego. Nie daje on im żad­
nej władzy dyskrecjonalnej, nie pozostawia nic ich uznaniu lub zdrowe­
mu sądowi o rzeczy. Każdy ich krok, każda decyzja musi znaleźć legityma­
cję i usprawiedliwienie w odnośnym przepisie samej ustawy. Inne kryte­
ria nie są dopuszczalne. Tak np. zezwolenie na działalność ubezpieczenio­
wy bezwzględnie ma być udzielone, jeżeli ustawowo nie można um oty­
wować odmowy. Tak samo przedstawia się kwestia zatwierdzenia lub zm ia­
ny planu działalności. W  tych w arunkach pierw iastek samowoli ze strony 
władz nadzorczych jest prawie że wykluczony. Takie stanowisko praw o­
dawcy wnosi do tego ponurego labiryntu trudności i udręczeń pewien po­
rządek praw ny i wyklucza przynajm niej groźbę niepewności i cbwicjno- 
ści, która tak dotkliwie paraliżuje rozwój stosunków ubezpieczeniowych.

Poza tym nadmienić trzeba, że ustawa niemiecka, nawet przy swoich 
policyjnych tendencjach, zrozum iała konieczność oparcia nadzoru na fak­
tycznej współpracy z czynnikiem fachowym. W yrazem tego jest rola rady 
ubezpieczeniowej (V ersicherungsbeirat), k tóra w ystępuje tu  nie tylko, ja ­
ko organ opiniodawczy, ale w całym szeregu spraw, wyraźnie w ustawie 
wyszczególnionych, m a prawo głosu i decyduje kolegialnie, na równi z in­
nymi członkami nadzoru, w obu instytucjach.

Odrębne cechy również zawiera projekt nowej polskiej ustaw y o nad­
zorze nad działalnością ubezpieczeniową. W projekcie tym forma ustro jo­
wa nadzoru w Polsce została określona w sposób następujący: W ładzą  
udzielającą zezwolenia i nadzorczą jest M inister Skarbu.
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Cały szereg kwestii z nadzorem związanych, a przede wszystkim sam 
byt towarzystw ubezpieczeń ma podlegać rozstrzygnięciu tej jednoosobo­
wej władzy nadzorczej.

Minister, w roli stałego urzędowego nadzorcy jakiegoś odcinka życia 
gospodarczego, znajdującego się absolutnie poza obrębem jego resortu — 
to koncepcja, której nie zna prawo adm inistracyjne żadnego kraju  w Eu­
ropie. Minister Skarbu, osobiście obarczony atrybucjam i stałej i ciągłej 
władzy nadzorczej nad ubezpieczeniami, powołany d,o decydowania oso­
biście szeregu spraw  bardzo skomplikowanych, nie m ających nic wspól­
nego ze skarbowością, to z punktu widzenia praw a adm inistracyjnego — 
zupełne nouum. Takiej koncepcji znaleźć nie można w ustawie nadzorczej 
żadnego k raju  w Europie.

Trudno w ram ach niniejszego artykułu sięgać po dyrektywy i tezy 
do filozofii praw a lub też do teorii prawnych o podziale władz państw o­
wych i funkcji adm inistracyjnych. Rozumowanie w tym punkcie ograni­
czyć m usim y do płaszczyzny postulatów życia praktycznego i celowości, ja ­
kim każde zarządzenie władz państwowych odpowiadać winno.

Jeżeli kryteria te weźmiemy za punkt wyjścia, to koncepcja obarcza­
nia Ministra jakiegokolwiek resortu stałym, bardzo odpowiedzialnym nad­
zorem nad grupą przedsiębiorstw, nie należących organicznie do jego re­
sortu, nie może być uznana za praktyczną. Resort M inistra Skarbu w obec­
nych czasach na całym świecie, a w Polsce w szczególności, jest n a jtrud ­
niejszy i najbardziej absorbujący ze wszystkich m inisterstw . W tym sta­
nie rzeczy koncepcja obarczania Ministra Skarbu osobiście dodatkowymi 
obowiązkami, stojącymi poza obrębem spraw resortowych i wym agający­
mi niezwykłej czujności i fachowości, nie może być uznana za praktyczną.

O ile się zdaje, Polska była pierwszym krajem , który uznał za właści­
we stworzyć junctim  między skarbem i ubezpieczeniami. Za nią poszły 
Bułgaria i Łotwa. Trzeba jednak zauważyć, że w pomienionych krajach 
organizacja nadzoru i jego form y ustrojowe wykluczają zastrzeżenia, po­
wyżej uczynione co do osobistej roli m inistra skarbu w: akcji nadzorczej.

W Bułgarii łączność nadzoru nad ubezpieczeniami z ministerstwem 
skarbu jest bardzo nikła i powierzchowna. W kraju  tym została ustano­
wiona, jako organ nadzorczy, prawie że samodzielna rada nadzorcza, któ­
ra sama decyduje o wszystkim, co dotyczy działalności prywatnych zakła­
dów ubezpieczeń, jako pierwsza instancja, a decyzje jej i zarządzenia rewi­
duje tylko trybunał adm inistracyjny. Rola m inistra skarbu sprowadza się 
tam  do m ianowania raz na trzy lata, z nakazu królewskiego, członków wy­
żej wymienionej rady nadzorczej i do zatwierdzania rocznego budżetu or­
ganów nadzorczych.

Co do Łotwy, to w kraju  tym, przy m inisterstwie skarbu utworzony 
został przed dwoma laty wydział ubezpieczeniowy. W  agendach tego wy­
działu ani władza dyskrecjonalna m inistra skarbu, ani decyzje osobiście 
przez m inistra skarbu stanowione nie są przewidziane. Forma ustrojowa 
rzeczonego wydziału jest jedyna w swoim rodzaju i wydział pełni nie tyl­
ko nadzór nad działalnością prywatnych zakładów ubezpieczeń (w niektó­
rych wypadkach łącznic z ministerstwem spraw wewnętrznych) — ale 
i sam upraw ia działalność asekuracyjną (ubezpieczanie m ajątku samo­
rządów) oraz reasekuracyjną. Poza tym organizacja ta działa od tak nie­
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dawna i ma tyle typowych cech eksperym entu, że z tych względów cho­
ciażby nie może być jeszcze brana w rachubę, jako wzór ustroju.

W żadnym ze starych  krajów zachodnio - europejskich, w  których 
ubezpieczenia powstały, doskonalą się od wieków i znajdują  się na impo­
nującym  poziomie rozwoju — nie można wskazać nawet przejściowego 
zarządzenia, które mogłoby służyć logicznym precedensem lub historycz­
nym usprawiedliwieniem koncepcji polskich czynników prawodawczych 
w punkcie powiązania stosunków ubezpieczeniowych z m inisterstwem  
skarbu.

Należałoby głęboko rozważyć, czy ten punkt ustrojow y w imię pra­
gmatyki adm inistracyjnej, porządku ekonomicznego i pożytku stosunków 
ubezpieczeniowych, nie powinien przede wszystkim ulec zmianie w projek­
cie ustawy o nadzorze, na modłę stosowaną w krajach  o dawnych i solid­
nych tradycjach ubezpieczeniowych.

Dalej nasuwa się wątpliwość następująca: art. 2 projektu wyraźnie 
i kategorycznie stanowi, że władzą nadzorczą jest jednoosobowo Minister 
Skarbu.

Przy takiej formule ustrojow ej, jeżeli nawet w myśl uzasadnienia pro­
jektu, Prezydent R. P. zechce z czasem powierzyć innym  jeszcze organom 
funkcje władzy wykonawczej —  w osobie M inistra Skarbu nie przestaną 
nadal jednoczyć się wszystkie atrybucje z władzą nadzorczą związane.

Powstaje pytanie, czy tak przy obecnej redakcji projektu, jak  i po 
ewentualnym określeniu organizacji dodatkowych władz nadzorczych przez 
Prezydenta R. P., M inister Skarbu, z punktu  widzenia zasadniczej teorii 
o wymiarze sprawiedliwości i o pragm atyce władzy w tej dziedzinie, m a­
jąc wszystkie upraw nienia oskarżyciela i dając im wyraz w drodze stoso­
wania art. art. 35, 101— 108, 141, 144 itd . projektu, będzie mógł być jed­
nocześnie sędzią w kolegiach, o których mowa w art. 148 projektu.

W zacytowanych wyżej postanowieniach zarysowuje się poważna 
sprzeczność, którą należy bezwarunkowo wyjaśnić ewentualnie usunąć, 
aby zapobiec nieporozumieniom, w razie wejścia w życie projektu w pro­
ponowanej obecnie redakcji.

Zapowiedź ustro ju  kolegialnego z udziałem czynnika sędziowskiego w 
ważniejszych sprawach (art. 148) teoretycznie, stanowi niewątpliwie pomy­
ślny moment w  linii rozwojowej nadzoru w Polsce. Dopóki jednak nie będzie 
opublikowane rozporządzenie m inisterialne co do postępowania w tych 
sprawach, nie można jeszcze oceniać ani stopnia praktycznej doniosłości 
tej reformy, ani nawet w ogóle jej znaczenia. Określenie udziału czynni­
ka sędziowskiego, tak pod względem ilościowym, w sensie zapewnienia 
równowagi przy głosowaniu, jak  i pod względem wyboru instytucji sądo­
wych, z których czynnik sędziowski będzie powoływany (Trybunał Admi­
nistracyjny, Sąd Handlowy, Sądy Powszechne), będzie miało w tej kwe­
stii wpływ decydujący, a wielką rolę również odegra szybkość w procedu­
rze i jak  najbardziej uproszczone postępowanie.

Pomimo wielkiej doniosłości artykułu 148 dla stosunków nadzor­
czych w Polsce, dopóki nie będzie wprowadzony dw uinstancyjny system 
orzecznictwa, nie może być mowy o wszechstronnym  uwzględnieniu słusz­
nych praw wszystkich zainteresowanych stron.

Dwuinstancyjność, w  takiej lub innej formie, w  ważniejszych spra­
wach wprowadzona jest we wszystkich prawie krajach europejskich i tyl­
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ko przy tym systemie orzecznictwa w dziedzinie nadzoru możliwy jest 
harm onijny układ między władzą nadzorczą i tow7arzystw7ami ubezpieczeń, 
co jest koniecznym warunkiem  rozwoju stosunków ubezpieczeniowych.

Trzeba jeszcze zauważyć, że artykuły projektu , omawiające zagad­
nienia i sprawy, których ostateczne rozstrzygnięcie ma nastąpić przy 
udziale czynnika sędziowskiego, winny być, dla szybszej i łatwiejszej orien­
tacji, powiązane z art. 148, przynajmniej za pomocą odpowiedniej wzmian­
ki lub odsyłaczy cyfrowych, a sam artykuł 148, który z niezrozumiałych 
powodów umieszczony został pod nagłówkiem: „Państwowa Rada Ubez­
pieczeniowa” winien pozyskać swój własny tytuł działowy i jak  najszer­
szy rozwój treści w bliskiej przyszłości.

Jakkolwiek system nadzoru materialnego w Polsce pomyślany został 
pod wpływem prawa niemieckiego, w wielu punktach można zauważyć 
rozbieżność między prawem nadzorczym niemieckim i polskim projektem. 
O ile prawodawca niemiecki bardzo skrupulatnie wyeliminował z przepi­
sów7 ustawy wydanej w7 1931 roku pierwiastki władzy dyskrecjonalnej, 
o tyle projekt polski w7 przeciwieństwie do praw7 obecnie w Polsce obowią­
zujących, rozstrzygnięcie wielu najpoważniejszych spraw  pozostawił uzna­
niu władzy nadzorczej (udzielenie zezwolenia na działalność, plan dzia­
łalności, zwoływanie Rady Ubezpieczeniowej itd.).

Ustawa niemiecka przewiduje prawo głosu i decyzji dla czynnika fa­
chowego czyli fachowej rady ubezpieczeniowej (Versicherungsbeirat) 
w całej kategorii ważnych spraw7 w7 ustawie wskazanych, gdy tymczasem 
projekt polski, w przeciwieństwie do stanowiska prawodawcy niemieckie­
go, w7 dalszym ciągu uznaje tylko charakter opiniodawczy Państwowej Ra­
dy Ubezpieczeniowej. Przy takiej roli Państwow7ej Rady Ubezpieczenio­
wej współdziałanie jej w kierunku usprawnienia lub dodania fachowej 
wartości decyzjom władz nadzorczych jest zupełnie problematyczne. Gdzie 
nie ma wyraźnie zarysowanego pierwiastka odpowiedzialności i autoryte­
tu decyzji, nie można również oczekiwać pożądanego uporu w7 obronie naj­
słuszniejszego nawet stanowiska.

Podkreślić jeszcze trzeba, że zw7oływanie Rady Ubezpieczeniowej pozo­
stawione jest faktycznie w7 polskim projekcie uznaniu władzy nadzorczej. 
Nawet w7 tych spraw7ach, w których według stanowiska projektodawców 
nowej ustawy pożądana jest w7 szczególności opinia Rady, pilność sprawy 
może przeszkodzić zwołaniu Rady Ubezpieczeniowej. Wobec takiego redak­
cyjnego ujęcia tej kwestii udział Państwowej Rady Ubezpieczeniowej 
w spraw7ach mniejszej wagi jest jeszcze mniej pewny i raczej już tylko 
przypadkowy.

W tym punkcie projekt polski nie idzie z prądem czasu.

II.

Kapitały, wymagane od prywatnych zakładów ubezpieczeń przy ich 
powstawaniu i fundusze, które mają zabezpieczać zobowiązania tych 

zakładów.

A N G L I A .

W Anglii nie ma przepisów prawnych, które określałyby m inim alną 
wysokość kapitału zakładowego przedsiębiorstw ubezpieczeniowych.
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Ustawa z 1909 roku, o której wyżej była mowa, przewiduje tylko obo­
wiązek składania kaucji i tworzenia funduszu dla każdego działu ubezpie­
czeń. Rzeczony fundusz odpowiada jedynie tylko za zobowiązania tego 
działu, dla którego został utworzony. Przedsiębiorstwo ubezpieczeniowe, 
które zamierza prowadzić wyłącznie jeden tylko dział ubezpieczeń, składa 
do dyspozycji sądu najwyższego 20.000 funtów. O ile przedsiębiorstwo zar 
mierzą prowadzić kilka działów ubezpieczeń, kaucja w tej samej wysoko­
ści 20.000 funtów winna być złożona oddzielnie dla każdego działu. Prawa 
angielskie nie przewidują form y i sposobu lokat dla kapitałów i kaucji 
ubezpieczeniowych. Kaucje, składane do dyspozycji sądu najwyższego, lo­
kowane są w takich papierach wartościowych, w których zazwyczaj sąd 
najwyższy przechowuje będące w jego dyspozycji fundusze.

F R A N C J A.

Ustawa z dnia 8 m arca 1922 roku wymaga, aby kapitał zakładowy 
towarzystwa ubezpieczeń wynosił co namniej 1.000.000 franków (§ 50). 
Paragraf 51 wyżej wzmiankowanej ustaw y nakazuje tworzenie funduszu 
rezerwowego, na który potrąca się z czystych zysków rocznych co naj­
mniej 20%, dopóki fundusz rezerwowy nie dosięgnie 1/s kapitału zakłado­
wego.

W okresie, kiedy fundusz rezerwowy wynosi 1/s część kapitału zakła­
dowego, tak  sani fakt tworzenia funduszu rezerwowego, jak  i wysokość 
potrąceń z czystych zysków nie obowiązują i stają  się dowolne.

Niemieckie towarzystwa ubezpieczeń, które we Francji lub w Algierze 
prowadzą działy ubezpieczeń ogniowych, szkodowych lub odpowiedzialno­
ści cywilnej — obowiązane są składać tytułem  stałej kaucji sumę franków 
3.215.000, a prócz tego tytułem  kaucji ruchom ej, w  początku każdego ro­
ku operacyjnego sumę odpowiadającą 50% zebranej w roku ubiegłym 
premii brutto  z bezpośrednio zawartych operacji ubezpieczeniowych. Spo­
sób lokowania m ajątku  przez towarzystwa ubezpieczeń unorm ow any jest 
we Francji ustawowo.

Ustawa z 1906 roku, w ielokrotnie zresztą nowelizowana, bardzo sk ru ­
pulatnie i drobiazgowo norm uje sposoby i formy lokat dla towarzystw 
ubezpieczeń życiowych. Co do towarzystw ubezpieczeń, prowadzących 
działy ubezpieczeń rzeczowych, to obowiązuje je lokata kapitałów wska­
zana w rozporządzeniu z dnia 18 marca 1929 roku.

N I E M C Y.

Ustawa z dnia 6 czerwca 1931 roku (§ 22 i następne) głosi, iż statu t 
towarzystw ubezpieczeń winien zasadniczo przewidywać utworzenie kapi­
tału zakładowego, z którego m ają być pokryte koszty organizacyjne towa­
rzystwa i który ma służyć jako fundusz obrotowy i ewikcja zobowiązań 
towarzystwa. W ysokość tego kapitału  nie jest szematycznie określona 
a priori. Inicjatyw a w tym względzie pozostawiona jest założycielom 
przedsiębiorstwa, przy czym wysokość i obliczenie kapitału uzależnione 
bywa od zakresu, rodzaju i obszaru przewidywanych operacji. W razie, je­
żeli kapitał zakładowy uznany będzie przez władze nadzorcze za niew ystar­
czający, mogą one zawarunkować udzielenie zezwolenia na działalność 
złożeniem specjalnej kaucji (§ 8). Na ogół jednak w praktyce, zdaniem
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czynników kompetentnych, § 8 rzadko bywa stosowany do krajowych to­
warzystw ubezpieczeń, gdyż założyciele przedsiębiorstw ubezpieczeniowych 
w Niemczech baczą zazwyczaj, aby kapitał zakładowy odpowiadał swoją 
wysokością warunkom  projektowanej działalności przedsiębiorstwa. Prze­
pisy § 8 częściej bywają stosowane względem, zagranicznych towarzystw 
ubezpieczeń, które zabiegają o uzyskanie zezwolenia na działalność 
w Niemczech. Jeżeli działalność zagranicznego towarzystwa ubezpieczeń 
zamierzona jest na obszarze całej Rzeszy bez żadnych wyłączeń, żądana 
przez władze nadzorcze w myśl § 8 kaucja wynosi:

1) dla życiowych towarzystw ubezpieczeń tytułem kaucji stałej 
500.000 RM. oraz tytułem kaucji ruchomej 10% rezerw odkładanych prze­
pisowo z tytułu interesu prowadzonego w Niemczech;

2) dla towarzystw ubezpieczeń od wypadków 200.000 RM., od odpo­
wiedzialności cywilnej 300.000 RM., dla obu tych interesów łącznie 400.000 
RM., tytułem  kaucji stałej, prócz tego we wszystkich tych trzech wy­
padkach tytułem kaucji ruchomej 40% rocznego zbioru składki brutto 
z interesu w Niemczech prowadzonego.

Poza tym zagraniczne towarzystwa życiowe obowiązują jeszcze klau­
zule finansowe, zawarte w § 65 i następnych ustawy z dnia 6 czerwca 
1931 roku;

3) dla towarzystw ubezpieczeń rzeczowych, tytułem  kaucji stałej 
500.000 RM. oraz tytułem kaucji niestałej 50% zbioru składki brutto w da­
nym dziale za ostatni rok operacyjny w Niemczech.

W związku z inflacją m arki i silnymi wahaniam i kursów giełdowych, 
kwestia lokaty kapitałów ubezpieczeniowych w Niemczech nastręczała 
i nastręcza wiele trudności.

Pewne wytyczne w tej kwestii daje nowa ustawa z dnia 6.VI.1931 r. 
Poza tym władze nadzorcze opracowały cały szereg przepisów, które ma­
ją  zapobiegać nadużyciom i dzięki specjalnie ostrożnym metodom sza­
cunkowym nieruchom ości i papierów wartościowych m ają zmniejszać ry­
zyko tranzakcji lokacyjnych. Rzeczone przepisy zapewniają władzom 
nadzorczym skrupulatną kontrolę nad czynnościami lokacyjnymi.

W ostatnich latach czynniki naukowe w Niemczech wysuwają, za 
przykładem niektórych Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej projekt 
tak zwanego kursu matematycznego papierów wartościowych (dyskonto 
w pewnej z góry ustanowionej mierze: procentów, amortyzacji, spłaty itd.). 
Stanowisko władiz nadzorczych co do wprowadzenia w życie tego projektu 
jest przychylne.

D A N IA .

Przy powstawaniu akcyjnych towarzystw ubezpieczeń obowiązują 
przede wszystkim przepisy zwykłego prawa akcyjnego.

Zgodnie z ustawą z dnia 2 m aja 1931 roku kapitał akcyjny dla towa­
rzystw ubezpieczeń, które zamierzają prowadzić dział ogniowy lub tran s­
portowy, wynosić winien co najm niej 1 milion koron (około 1.200.000 
złotych), dla innych działów ubezpieczeń kapitał akcyjny wynosić powi­
nien co najm niej 100.000 koron.

Na wniosek rady ubezpieczeniowej minister handlu w poszczególnych 
wypadkach może zmniejszyć przytoczone wyżej minimalne normy kapi­
tału akcyjnego.
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Zagraniczne towarzystwa ubezpieczeń, które uzyskały prawo działal­
ności w Danii, powinny złożyć w Duńskim Narodowym Banku, w obliga­
cjach państwowych, 100.000 koron kaucji dla działu ubezpieczeń ognio­
wych lub transportow ych i 50.000 koron dla innych działów.

F I N L A N D I A .

Ustawa z dnia 27 m aja 1933 roku stanowi, iż wysokość kapitału ak­
cyjnego zależna jest od rodzaju ubezpieczenia i zamierzonego zakresu 
działalności towarzystwa, musi jednak wynosić co najm niej jeden milion 
marek. Jeżeli towarzystwo zamierza prowadzić ubezpieczenia automobili 
lub cywilnej odpowiedzialności, albo też ubezpieczenia robotników od 
nieszczęśliwych wypadków, kapitał akcyjny wynosić powinien co najm niej 
trzy miliony marek, a dla działów: ogniowego lub transportowego, jak 
również dla działu życiowego kapitał akcyjny powinien wynosić co naj­
mniej cztery miliony m arek. Jeżeli towarzystwo zamierza prowadzić kil­
ka działów, wysokość kapitału akcyjnego określi m inisterstwo spraw spo­
łecznych, przy czym dla działalności ubezpieczeniowej, bez ograniczenia 
do poszczególnych działów, nie może być wymagany kapitał akcyjny wyż­
szy, niż dziesięć milionów m arek (około 1.150.000 złotych).

Towarzystwo ubezpieczeń nie może być wciągnięte do rejestru  han ­
dlowego, dopóki kapitał akcyjny nie jest przynajm niej w połowie opłaco­
ny. Najpóźniej w rok po wniesieniu do rejestru  m usi być opłacona druga 
połowa. Każde towarzystwo ubezpieczeń powinno posiadać fundusz re­
zerwowy. Przynajm niej 20% zysków rocznych przeznacza się na utworze­
nie tego funduszu, aż do momentu, kiedy fundusz rezerwowy wraz z ka­
pitałem  akcyjnym  wynosić będzie 25% przeciętnej rocznej sumy składek,- 
obliczonej na podstawie składek, które wpłynęły w trzech ostatnich latach 
bilansowych. Następnie potrąca się 10% rocznie aż do m omentu kiedy 
fundusz rezerwowy łącznie z kapitałem  akcyjnym  dosięgnie 50% obliczo­
nych jak  wyżej zebranych składek rocznych. Obowiązek składania fundu­
szu rezerwowego nie dotyczy towarzystw ubezpieczeń życiowych i tow a­
rzystw, które prowadzą dział ubezpieczeń szkodowrych bez określonego 
term inu ryzyka lub też na okres dłuższy niż lat 10. Pierwsze obowiązane 
są tworzyć specjalne fundusze kaucyjne, zgodnie z planem działalności, 
zatwierdzonym przez m inisterstwo spraw społecznych, aż do czasu kiedy 
fundusze te będą dwa razy większe, niż kapitał akcyjny, drugie obowią­
zane są do tworzenia funduszów kaucyjnych na specjalnych zasadach 
wskazanych przez władze nadzorcze.

C Z E C H O S Ł O W A C J A .

Ustawa z dnia 11 lipca 1934 roku nie oznacza wysokości kapitału ak­
cyjnego względnie zakładowego. W ładza nadzorcza w każdym poszczegól­
nym wypadku określa indywidualnie wysokość kapitału zakładowego.

Prywatne zakłady ubezpieczeń na obszarze Republiki Czechosłowac­
kiej obowiązane są dla zabezpieczenia praw  wierzycieli z ty tułu umów 
ubezpieczeniowych tworzyć następujące fundusze kaucyjne:

a) zakłady prowadzące dział ubezpieczeń życiowych obowiązane są 
twrorzyć fundusz kaucyjny, wysokość którego powinna odpowńadać sumie: 
1) rezerw składek z ubezpieczeń bieżących obliczonych na podstawię
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wskazań m inisterstw a spraw wewnętrznych przy udziale matematyków- 
techników i 2) przeniesień składek obliczonych na zasadach specjalnej 
instrukcji techniczno - m atem atycznej;

b) zakłady prowadzące dział ubezpieczeń szkodowych lub od nieszczę­
śliwych wypadków' obowiązane są tworzyć fundusz kaucyjny, wysokość 
którego powinna odpowiadać co najm niej połowie składek, faktycznie ze­
branych w odnośnych działach za rok ubiegły.

W ysokość rzeczonych funduszów kaucyjnych według stanu ich na 
ostatni dzień ubiegłego roku winna być obliczona na zasadach w ustawie 
wskazanych w ciągu pierwszych czterech miesięcy bieżącego roku bilan­
sowego.

Ustawa z 1934 roku zawiera również przepisy co do procedury finan­
sowej przy lokowaniu tych funduszów', przy zamianach poszczególnych po­
zycji m ajątkowych, przy zniżce ich wartości, przy vireme,nts różnych po­
zycji itd. oraz przewńduje m omenty kontroli dokonywanej przez m inister­
stwo spraw wewnętrznych.

B U Ł G A R I A.

Ustawa z dnia 1 m aja 1931 roku żąda, aby kapitał akcyjny dla każde­
go działu ubezpieczeń wynosił co najm niej 2.000.000 lewów (około 120.000 
złotych). Tylko dla działów' ubezpieczeń mniej ważnych (za wyłączeniem 
życia, ognia, przewozu, gradu i kredytu), o ile zbiór składek rocznych nie 
przekracza 2 milionów lewów, wystarczy jako kapitał akcyjny 1 milion 
lewów'.

Aby otrzymać -zezwolenie -na działalność, towarzystwo ubezpieczeń 
składa radzie nadzorczej fundusz kaucyjny (od 500.000 lewów do 1.300.000 
lewów' w zależności od działu ubezpieczeń, jaki ma być uprawiany) i do­
wody, że kapitał akcyjny został całkowicie opłacony.

Ustawa przewńduje w jakich walorach i w jakim  banku ma być ten 
fundusz zdeponowany. S tatut towarzystwa ubezpieczeń winien przewidy­
wać tworzenie kapitału rezerwowego. Na ten cel z zysków bilansowych 
każdego roku potrącane będzie co najm niej 10% aż do czasu, kiedy ka­
pitał rezerwowy osiągnie w7ysokość połowry kapitału akcyjnego. W razie 
strat, skonstatowanych następnie, obowńązuje znów ta sama procedura aż 
do chwili powrotu kapitałów' rezerwowych i akcyjnego do wyżej wskazanej 
relacji. Ustawa zawiera również przepisy co do obliczania, odkładania i de­
ponowania rezerw' tak w dziale życiowym, jak  i w innych działach.

PROJEKT NOW EJ POLSKIEJ USTAWY.

W płacony kapitał akcyjny powinien wynosić co najm niej po dwa mi­
liony złotych dla działów' ubezpieczeń na życie i od ognia, co najmlniej po 
pięćset tysięcy złotych dla działów ubezpieczeń od gradobicia, ubezpieczeń 
przewozowych, ubezpieczeń od nieszczęśliwych wypadków, odpowiedzial­
ności cywilnej i kradzieży, co najm niej po 250.000 złotych dla działów' 
ubezpieczeń szyb i samochodów oraz co najm niej po 100.000 złotych dla 
innych działów' ubezpieczeń.

W płacony kapitał akcyjny nie może być mniejszy niż cztery miliony 
złotych, bez względu na ilość prowadzonych działów ubezpieczeń, jeżeli
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w zakres działalności zakładu wchodzi więcej niż jeden z wyżej wymie­
nionych działów.

Spółka akcyjna, której kapitał akcyjny wynosi co najm niej sześć m i­
lionów złotych może uzyskać zezwolenie na działalność ubezpieczenio­
wą bez ograniczenia do poszczególnych działów ubezpieczeń.

Akcje mogą być tylko imienne i powinny być opłacone co najm niej 
w 50% ich wartości nom inalnej, o ile oczywiście kapitał jest dwa razy 
większy od powyższych norm. Zapłata niewpłaconej części powinna być 
zabezpieczona w sposób przez sta tu t przewidziany.

W statucie należy przewidzieć: 1) utworzenie funduszu  organizacyj­
nego, który powinien wynosić co najm niej 10% kapitału akcyjnego i 2) 
utworzenie kapitału zapasowego, n a  k tóry należy przelewać co najm niej 
15% czystego rocznego zysku tak  długo, dopóki kapitał ten nie osiągnie 
wysokości w statucie przewidzianej.

W spółce, prowadzącej ubezpieczenie na życie obok innych ubezpie­
czeń, sta tu t powinien przewidzieć tworzenie kapitału zapasowego oddziel­
nie dla działu życiowego i oddzielnie dla innych działów.

Zezwolenie na działalność uzależnione jest ustanowieniem zabezpie­
czenia na rzecz wierzycieli zakładu z ty tułu umów ubezpieczenia. W kra­
jowych spółkach akcyjnych zabezpieczenie wynosi połowę wpłaconego ka­
pitału akcyjnego, w zagranicznych zakładach ubezpieczeń wysokość zabez­
pieczenia ustala m inister skarbu w kwocie nie niższej dla każdego działu 
ubezpieczeń, jaki ma być prowadzony, niż norm y przewidziane dla kapi­
tału akcyjnego  ubezpieczeniowych spółek akcyjnych.

Ponadto w skład zabezpieczenia wchodzą:
a) rezerwa składek i 60% przeniesienia składek brutto (bez potrące­

nia rezerwy składek i przeniesienia składek na rachunek reasekuratorów ) 
w dziale ubezpieczeń na życie i ubezpieczeń bezpośrednich;

b) skapitalizowana w artość rent w działach ubezpieczeń od nieszczę­
śliwych wypadków i od odpowiedzialności cyw ilnej;

c) przeniesienie składek bru tto  z ubezpieczeń bezpośrednich we 
wszystkich działach ubezpieczeń z wyjątkiem  ubezpieczenia na życie;

d) fundusz udziału ubezpieczonych w zyskach zakładu ubezpieczeń;
e) inne fundusze techniczne, wskazane w planie działalności.
Do akcyjnych spółek zarejestrow anych przed dniem wejścia w życie 

ustawy stosuje się również przepis o wysokości kapitałów akcyjnych, jed­
nakże W ładza Nadzorcza może zezwolić tym spółkom w przypadkach, 
uzasadnionych ich dobrą gospodarką i dobrym  stanem  finansow ym , na 
czasowe posiadanie przez nie wpłaconego kapitału akcyjnego w wysoko­
ści, odpowiadającej połowie przepisanych norm. Jeżeli spółka nie uzupełni 
kapitału akcyjnego w term inie, wyznaczonym przez W ładzę Nadzorczą 
do przepisanej wysokości, władza nadzorcza zarządzi przymusową likw i­
dację spółki. To samo dotyczy zagranicznych zakładów ubezpieczeń, do­
puszczonych do działalności ubezpieczeniowej w Polsce przed wejściem 
w życie ustawy. Form y lokat zabezpieczenia i metody prowadzenia ich 
rejestru  są szczegółowo opracowane w projekcie nowego prawa.

Uwagi analityczne i porównawcze.

W ysokość kapitału akcyjnego, względnie zakładowego, prywatnych 
przedsiębiorstw ubezpieczeń nie we wszystkich krajach  jest ustawowo
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unormowana. Co do formy i wysokości specjalnych kaucji oraz fundu­
szów, m ających zabezpieczać interesy ubezpieczonych, stanowisko prawo­
dawców w krajach europejskich również jest bardzo niejednolite. Jedy­
nie tylko operacje w działach ubezpieczeń: życiowym i od wypadków, jak 
również lokata funduszów w tych działach, stały się we wszystkich kra­
jach przedmiotem zorganizowanej skrupulatnej opieki czynników pra­
wodawczych i wywołały szereg, prawie że analogicznych w swojej zasa­
dzie, rozporządzeń i przepisów ochronnych. Inicjatyw a ta  zjawiła się i stała 
się niezbędną tak ze względu na typ tych ubezpieczeń, związanych z naj­
cenniejszym walorem gospodarstwa narodowego, tj. z życiem i zdolnością 
do pracy obywateli, jak  i ze względu na konieczność zabezpieczenia róż­
nych kategorii funduszów i rezerw, tworzonych w tych działach ubezpie­
czeń we wszystkich krajach, z racji samej natury  tych operacji ubezpie- 
czeniowo-oszczędnościowych.

Jak widać z powyżej zacytowanych przepisów prawnych różnych k ra­
jów europejskich, Anglia, Niemcy i Czechosłowacja (wpływy praw a au­
striackiego) pozostawiają kwestię wysokości kapitału zakładowego ini­
cjatywie założycieli, a władze nadzorcze w tych krajach sprawdzają tylko 
przedstawiony im stan rzeczy.

We Francji ustaw a z 1922 roku wymaga, aby kapitał zakładowy wy­
nosił co najm niej jeden milion franków (według obecnego kursu około 
jĄ miliona złotych).

W państwach skandynawskich wysokość kapitału zakładowego zależ­
na jest od obszaru i rodzaju działalności ubezpieczeniowej, przy czym 
w niektórych z tych państw  wskazane są w pewnych określonych w arun­
kach granice minimalne zakładowego kapitału. W Danii minimalne nor­
my kapitału akcyjnego wynoszą od 100.000 koron do 1.000.000 koron, 
przy czym w poszczególnych wypadkach m inister handlu ma prawo normy 
te jeszcze zredukować. W Finlandii, której prawodawstwo ubezpieczenio­
we powstało i rozwija się pod wpływem ustawodawstwa skandynawskiego 
(w drodze stałej współpracy ad hoc wyłonionej komisji prawników 
szwedzkich, norweskich, duńskich i finlandzkich), kapitał akcyjny wyno­
sić powinien co najm niej jeden milion marek i zależnie od działu ubez­
pieczeń, jak i ma być prowadzony, kapitał akcyjny ulega powiększeniu. 
Dla działalności ubezpieczeniowej bez ograniczenia do poszczególnych 
działów nie może być wymagany kapitał akcyjny wyższy niż dziesięć mi­
lionów m arek finlandzkich (około 1.150.000 złotych). W Bułgarii kapitał 
akcyjny dla każdego działu ubezpieczeń wynosi co najm niej 2.000.000 le­
wów (około 120.000 złotych), a dla działów ubezpieczeń mniej ważnych 
(za wyłączeniem życia, ognia, przewozu i kredytu) o ile przewidywany 
zbiór składek rocznych nie przekracza 2.000.000 lewów wystarcza 1.000.000 
lewów (około 60.000 złotych).

Minimalne normy kapitału akcyjnego, przewidziane w projekcie no­
wego polskiego dekretu w ważniejszych działach ubezpieczeń, czy to 
w przypadku prowadzenia jednego tyfko działu (300.000 zł do 2.000.000 
■zł), czy też w przypadku prowadzenia dwóch działów (4.000.000 złotych) 
lub wreszcie nieograniczonej ilości działów (6.000.000 złotych) — w ze­
stawieniu z analogicznymi pozycjami innych krajów — kulm inują jako 
wysokość.
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Jak  widać z wyżej zacytowanych wyciągów z przepisów, dotyczących 
kapitału zakładowego, większość krajów  europejskich dojrzałych w sen­
sie doświadczenia i rozwoju ekonomicznego i posiadających wiekowe tra ­
dycje ubezpieczeniowe albo nie określa żadną szematyczną cyfrą w od­
nośnych ustaw ach minimalnej wysokości kapitału akcyjnego albo też, 
jako m inimum kapitału akcyjnego, przewiduje względnie nieznaczną su­
mę jedynie tylko w celu stworzenia w ten sposób automatycznego zapo­
biegawczego środka przeciwko nierealnym  zgłoszeniom i efemerycznym 
inicjatywoin niepoważnych aferzystów-założycieli.

Takie stanowisko czynników prawodawczych w starych  k rajach  wy­
nika ze słusznego przeświadczenia, że sprawa wysokości kapitału akcyj­
nego w każdym poszczególnym przypadku rozstrzygnięta być musi indy­
widualnie, w zależności od warunków, obszaru działalności i zakresu ope­
racji nowopowstającego przedsiębiorstwa.

Jeżeli norm y nowego praw a polskiego wejdą w życie w projektow a­
nej wysokości, staną się one nie tylko autom atycznym  ochronnym  środ­
kiem przeciwko wszelkim efemerydom, w dziedzinie ubezpieczeń, lecz sta­
nowić będą jednocześnie, przy aktualnym  poziomie naszego życia ekono­
micznego i finansowego, absolutną prohibicję powstawania rdzennie pol­
skich placówek ubezpieczeniowych.

Minimalne norm y kapitału akcyjnego, przewidziane w nowym pol­
skim dekrecie, przewyższają k ilkakrotnie normę francuską, pięciokrotnie 
normę finlandzką i dziesięciokrotnie norm y bułgarskie. W żadnym kraju  
Europy, poza Italią, która prowadzi specjalną politykę ubezpieczeniową, 
nie można nigdzie znaleźć norm równie wysokich i równie niedostosowa­
nych do rzeczywistych warunków ekonomicznych danego kraju .

Jakkolw iek w przepisach przejściowych projektu znajdujem y pewne 
złagodzenie tych ustawowych norm, w stosunku do akcyjnych spółek, zar 
rejestrow anych przed dniem wejścia w życie nowego dekretu, to jednak 
ta teoretycznie pom yślana ulgowa koncepcja z racji swojej form uły re­
dakcyjnej, stwarza dla przedsiębiorstw ubezpieczeniowych, m ających z niej 
skorzystać, w arunki faktycznego stałego prowizorium, w związku z czym 
rzeczone dobrodziejstwa muszą być uznane, z punktu  widzenia życiowe­
go, za problematyczne. Zawarunkowanie „gracji” dobrą gospodarką i do­
brym stanem finansowym zakładu wytwarza atm osferę stałej niepewności.

„Dobra gospodarka” i „dobry stan finansowy” to pojęcie niezmiernie 
elastyczne i względne. Subiektywna in terpretacja stanu interesów może 
ulec zmianie z dnia na dzień. Przedsiębiorstwo, które wczoraj uchodziło 
za „dobre” może być dzisiaj zaskoczone decyzją władz nadzorczych, od­
m aw iającą mu nadal praw a korzystania z tych teoretycznie pomyślanych 
dobrodziejstw, co będzie równoznaczne z nakazem podwyższenia kapitału 
akcyjnego o 100% pod groźbą przymusowej likwidacji.

Takie w arunki działalności wyłączałyby możność ustalenia na dłuż­
szą metę spokojnej kalkulacji, która jest podstawą każdego interesu ubez­
pieczeniowego i bez której norm alny rozwój ubezpieczeń jest wykluczony.

Jak  widać z zestawienia powyżej przytoczonych przepisów, dotyczą­
cych finansowego zabezpieczenia operacji ubezpieczeniowych, sta tu ty  nie­
których krajów  (Francja, Finlandia, Bułgaria) w inny przewidywać, poza 
kapitałem  zakładowym, jeszcze tworzenie kapitału  rezerwowego. W arunki 
tworzenia kapitału rezerwowego i jego wysokość są rozmaite w różnych
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krajach. W projekcie praw a polskiego, oprócz tworzenia kapitału rezer­
wowego (zapasowego), sta tu t towarzystwa ubezpieczeń winien przewidy­
wać jeszcze tworzenie specjalnego kapitału organizacyjnego.

Ustawy prawie wszystkich krajów europejskich żądają ustanowienia 
specjalnych zabezpieczeń na rzecz wierzycieli zakładów ubezpieczeń z ty­
tułu umów ubezpieczeniowych. Zabezpieczenia te przewidziane są w róż­
nych form ach i na różnych w arunkach. W niektórych krajach  ustanowie­
nie zabezpieczenia jest w arunkiem  otrzym ania zezwolenia na działalność, 
tak w stosunku do krajowych jak  i zagranicznych zakładów ubezpieczeń 
(Anglia, Niemcy w pewnych wypadkach co do krajowych zakładów i z re­
guły co do zagranicznych zakładów ubezpieczeń, Bułgaria, projekt nowego 
praw a polskiego). W krajach  tych fundusz kaucyjny, ustawowo lub przez 
władze nadzorcze wskazany — winien być zdeponowany i odpowiednio 
winkulowany przed rozpoczęciem działalności przedsiębiorstwa.

Ustawy skandynaw skie nakazują tworzenie funduszu kaucyjnego 
w działach pewnych kategorii ubezpieczeń szkodowych dopiero podczas 
działalności przedsiębiorstwa. Ustawa czechosłowacka z 1934 roku naka­
zuje również tworzenie funduszów kaucyjnych, tak dla działu życiowego 
jak  i dla działu szkodowego i od wypadków, podczas działalności przed­
siębiorstwa.

Podkreślić jeszcze należy rzadko spotykaną koncepcję zabezpieczenio­
wą, przewidzianą w projekcie polskiego prawa, w myśl której połowa wpła­
conego kapitału  akcyjnego ma służyć również jako zabezpieczenie i musi 
być ustawowo winkułowana. Ponieważ w związku z tym zabezpieczeniem 
ogranicza się prawo zakładu swobodnego rozporządzania bardzo znaczną 
częścią kapitału  akcyjnego, zazwyczaj będącego funduszem gwarancyj­
nym przedsiębiorstwa zakładu, należy uznać ten nowy typ zabezpieczenia 
za bardzo krępujący. Koncepcja ta w odniesieniu do stosunków polskich 
jest specjalnie uciążliwa, jeżeli sobie uprzytom nić wyżej omówione wy­
sokie norm y kapitału akcyjnego, przez projekt polski przewidziane.

W yjątek wśród krajów  europejskich stanowi Francja, gdzie zasada 
tworzenia, względnie składania, funduszów kaucyjnych w interesie ubez­
pieczeniowym ustawowo nie obowiązuje i jedynie tylko dział ubezpieczeń 
życiowych obowiązany jest tworzyć i odkładać specjalne rezerwy.

III.

Momenty najdalej idącego wkraczania nadzorców w funkcje 
kierowników zakładów prywatnych.

A N G L IA .

W Anglii, wobec normatywnego systemu nadzoru, bezpośrednie w kra­
czanie władz nadzorczych w funkcje czynników kierowniczych przedsię­
biorstw ubezpieczeniowych nie jest praktykowane.

O ile działalność przedsiębiorstwa ubezpieczeniowego zgodna jest 
z prawem 1909 roku, władza nadzorcza nie może jej kwestionować, względ­
nie narzucać nowego planu działalności lub zmian według swego uzna­
nia. Jeżeli działalność przedsiębiorstwa ubezpieczeń znajduje się w sprzecz­
ności z obowiązującym prawem, władza nadzorcza stosuje kary porząd­
kowe. Kara porządkowa jednorazowa nie przekracza 100 funtów. W razie
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trw ania nieprawidłowości przez czas dłuższy stosowana jest codzienna ka­
ra porządkowa, nie przekraczająca 50 funtów dziennie; jeżeli niepraw i­
dłowości przeciągają się do 3 miesięcy, licząc od daty ich stw ierdzenia 
przez władze nadzorcze, to taki stan rzeczy stanowi dla sądu podstawę do 
nakazania likwidacji przymusowej przedsiębiorstwa. Instrukcje dla Bo- 
ard of Trade, dotyczące tej akcji, zawiera akt parlam entarny z 1933 roku 
(Assurance Companies W inding up Act 1933).

F R A N C J A .

Indywidualny system nadzoru, jaki praktykow any jest we F rancji, 
wyklucza zasadniczo bezpośredni stały wgląd władz nadzorczych w ope­
racje i czynności kierownicze towarzystw ubezpieczeń. Oczywiście nie do­
tyczy to działu życiowego, który we F rancji tak jak  i w innych krajach  
jest pod ciągłą ścisłą kontrolą.

Prawo z 1922 roku, dotyczące organizacji towarzystw  ubezpieczeń, nie 
przewiduje żadnych specjalnych kar w wypadku pogwałcenia przepisów 
tego prawa. W większości ustaw  i praw z dziedziny ubezpieczeń we F ran ­
cji nie ma wzmianki o sankcjach.

Nieprawidłowości lub uchybienia prawa w tych stosunkach rozpa­
tryw ane są przez sądy francuskie na podstawie ogólnych przepisów ko­
deksu karnego, a przy kwalifikowaniu i określaniu wysokości odpowie­
dzialności cywilnej stosowane są ogólne przepisy kodeksu cywilnego.

Z powyższego wynika, że wszelkie represje, stosowane przez władze 
nadzorcze względem towarzystw ubezpieczeń lub ich organów, muszą być 
poddane ogólnym kryteriom  praw a procesualnego i materialnego na dro­
dze sądowej.

N IE M C Y .

W ustawie z 1931 roku określone są bardzo skrupulatnie i szczegóło­
wo upraw nienia władz nadzorczych. Ustawa dokładnie przewiduje, w ja ­
kich w arunkach i jakie kategorie postulatów władza nadzorcza stawiać 
może towarzystwom ubezpieczeń i ich organom.

Jeżeli zarządzenia władzy nadzorczej nie są należycie przestrzegane 
i wykonywane, władza nadzorcza ma prawo stosować kary porządkowe.. 
Procedura wyznaczania kar porządkowych, jak  również porządek zaskar­
żania ich, jest w ustawie szczegółowo przewidziany. Skargi, dotyczące 
drobnych kar, wyznaczonych w mniej ważnych spraw ach przez władzę 
nadzorczą, rozpatruje specjalne kolegium, złożone z prezesa i członków 
władzy nadzorczej oraz z 2 członków rady ubezpieczeniowej. Jeżeli kara 
porządkowa zastosowaną została przy ważniejszym zarządzeniu, jako 
groźba w razie jego niewykonania, zarządzenie takie winno być postano­
wione kolegialnie (prezydium władzy nadzorczej z udziałem członków rady 
ubezpieczeniowej). Skargę na to postanowienie rozpatruje kolegium d ru ­
giej instancji w powiększonym składzie z udziałem czynnika sędziowskie­
go. Władze nadzorcze mogą odmówić zatwierdzenia zmian w planie dzia­
łalności jedynie tylko w przypadku, gdy zmiany te są w sprzeczności 
z ustawą.

Zarządzenia, dotyczące spraw ważnych, a więc w pierwszej linii do­
tyczące likwidacji przymusowej przedsiębiorstwa, postanawiane są przez;
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kolegium, do którego należą przedstawiciele władz nadzorczych i człon­
kowie rady ubezpieczeniowej z prawem głosu i decyzji na równi z przedsta­
wicielami władz nadzorczych.

Rzeczowe decyzje ulegają zaskarżeniu do kolegium drugiej instancji, 
składającego się z przedstawicieli władz nadzorczych rady ubezpieczenio­
wej, sądów powszechnych i trybunału administracyjnego.

D A N IA .

Rada ubezpieczeniowa czuwa stale nad prawidłowością interesów i ope­
racji ubezpieczeniowych. Jeżeli są ważkie powody do przypuszczeń, że sy­
tuacja gospodarcza przedsiębiorstwa ubezpieczeniowego tak  się pogorszy­
ła, że zagraża ona interesom ubezpieczonych, wtedy dopiero rada ubezpie­
czeniowa zarządza gruntow ną rewizję wszystkich interesów i stosunków 
danego przedsiębiorstwa. Jeżeli rewizja wykaże, że interesom ubezpie­
czonych faktycznie zagraża niebezpieczeństwo, rada ubezpieczeniowa po­
stanaw ia likwidację. O zarządzonej rewizji musi być niezwłocznie uczy­
niona wzm ianka w rejestrze ubezpieczeniowym. W oli zainteresowanych 
pozostawiony jest wybór trybu odwoławczego przy zaskarżaniu zarządzeń 
i decyzji rady ubezpieczeniowej. Albo skarga skierowana do m inistra 
handlu, przekazywana jest przez niego, na żądanie skarżącego, komisji 
utworzonej z członków wybranych przez m inistra handlu, radę ubezpie­
czeniową i towarzystwo ubezpieczeń, albo, jeżeli strona nie wyraziła ży­
czenia skierowania spraw y na komisję, m inister handlu sam rozpatrzy 
sprawę, a od jego orzeczenia w większości wypadków służy odwołanie do 
sądów powszechnych.

W razie przekroczenia przez kierowników, pracowników lub likwida­
torów towarzystwa ubezpieczeń przepisów obowiązującego prawa, postano­
wień sta tu tu  względnie postanowień ogólnego zgromadzenia, m inister han­
dlu, na wniosek rady ubezpieczeniowej może nałożyć na winnych grzyw­
nę porządkową ściąganą codziennie lub tygodniowo aż do usunięcia wy­
tkniętych nieprawidłowości. Zarządzenie m inistra w przedmiocie grzywny 
może być zaskarżone do sądu.

Założyciele, kierownicy, pracownicy i likwidatorzy towarzystwa ubez­
pieczeń, którzy udzielają fałszywych lub wprowadzających w błąd infor­
macji, jeżeli dowiedzionym będzie, że czynili to rozmyślnie, oprócz wyż­
szej, niż zazwyczaj stosowanej, grzywny porządkowej, podlegać będą jesz­
cze poza tym odpowiedzialności karnej na podstawie przepisów kodeksu 
karnego.

Taka sama odpowiedzialność grozi ajentom ubezpieczeniowym za 
nieprawidłową lub wprowadzającą w błąd akwizycję.

F I N L A N D I A .

W razie stwierdzonych nieprawidłowości ministerstwo spraw społecz­
nych wzywa zakład ubezpieczeń do ich usunięcia w ciągu sześciu miesięcy. 
Jeżeli upomnienie to nie odniesie skutku, m inisterstwo spraw społecznych 
władne jest zabronić zakładowi przyjmowania nowych ubezpieczeń aż do 
czasu usunięcia nieprawidłowości. W razie stwierdzenia przez organy wła­
dzy nadzorczej konieczności likwidacji danego przedsiębiorstwa, m inister­
stwo spraw społecznych zażąda, aby ogólne zgromadzenie akcjonariuszów
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powzięło należyte uchwały w tej kwestii, ewentualnie zarządziło środki 
zaradcze. Jeżeli uchwalone środki zaradcze nie będą zastosowane, m ini­
sterstwo spraw społecznych samo zwoła ogólne zgromadzenie, aby spowo­
dować uchwałę co do likwidacji przedsiębiorstwa.

W razie, jeżeli ogólne zgromadzenie takiej uchwały nie poweźmie, mi­
nisterstwo spraw społecznych wyda rozporządzenie co do likwidacji przed­
siębiorstwa i wyznaczy specjalnego zarządcę.

W szystkie orzeczenia i zarządzenia władz nadzorczych podlegają za­
skarżeniu do trybunału adm inistracyjnego.

Uchybienia przeciwko ustawie z 1933 roku, fałszywe wieści i infor­
macje o stanie interesów towarzystw ubezpieczeń, zdradzenie tajem nicy 
zawodowej i inne przewinienia związane ze stosunkam i ubezpieczeniowy­
mi będą podlegały rozpatrzeniu przez sądy powszechne, na skutek skargi 
władz nadzorczych lub władz towarzystwa ubezpieczeń, i winni skazani 
będą na grzywny ewentualnie na ostrzejsze kary, jeżeli je kodeks prze­
widuje.

C Z E C H O S Ł O W A C J A .

Stały nadzór i skrupulatna kontrola nad interesam i i operacjam i to­
warzystw ubezpieczeń. Periodyczna szczegółowa rewizja (co 3 lata) wszyst­
kich interesów i ksiąg rachunkowych.

W ładza towarzystw ubezpieczeń, urzędnicy, technicy, likwidatorzy 
itp. za zaniedbywanie swoich obowiązków zawodowych i niesum ienne za­
rządzenia finansowe karani będą sądownie grzywnami od 1000 koron do 
100.000 koron. Te same osoby za mniej ważne przewinienia i niepraw i­
dłowości służbowe karane będą adm inistracyjnie  grzywnami od 50 do 
10.000 koron.

B U Ł G A R I A .

Jeśli w działalności i prowadzeniu interesów przedsiębiorstwa ubez­
pieczeniowego okażą się błędy lub nieprawidłowości, zagrażające intere­
som ubezpieczonych, rada nadzorcza, przed zarządzeniem represyj, zasto­
suje upomnienie z żądaniem usunięcia nieprawidłowego stanu rzeczy. Je­
żeli upom nienie nie odniesie skutku, następuje jako represja  zakaz przyj­
mowania nowych ubezpieczeń, zawieszenie wypłat zysków względnie za­
kaz udzielania pożyczek na polisy etc. Jeżeli te środki nie pomogą, rada 
nadzorcza może bądź spowodować likwidację przedsiębiorstwa na podsta­
wie uchwały ogólnego zgromadzenia, zwołanego przez władze towarzystwa 
ubezpieczeń, ewentualnie przez radę nadzorczą, bądź też nakazać likwida­
cję, jeżeli uchwała co do likwidacji nie została na  ogólnych zgromadze­
niach powzięta. Przewidziana jest cała gradacja sankcji i kar pieniężnych. 
Specjalnie wysokie, jak  na stosunki bułgarskie, kary  od 500 do 200.000 
lewów przewidziane są w sprawach, gdzie zezwolenie na działalność lub 
na wznowienie pewnych działów ubezpieczeń zostało wyjednane w sposób 
podstępny lub oszukańczy, albo też gdzie działalniość ubezpieczenia była 
prowadzona przez zarząd towarzystwa bez w yjednania zezwolenia władz 
nadzorczych, względnie dotyczy działu ubezpieczeń niedozwiolonego przez 
sta tu t lub obowiązujące prawo, gdzie była tendencja świadomie fałszywych 
sprawozdań itd.
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W szyscy uczestnicy wyżej przytoczonych czynów' i operacji, bądź 
pośrednicy ubezpieczeniowi, bądź strony, które ubezpieczenia zawarły, po­
ciągani są również do odpowiedzialności karnej. Sprawy te są przez radę 
nadzorczą kierowane do władzy prokuratorskiej, która nadaje im bieg 
w sądach powszechnych.

PROJEKT NOW EJ POLSKIEJ USTAWY.

W ładza nadzorcza ma prawo w!ydawać zarządzenia, mające na celu 
uzgodnienie działalności zakładów z przepisami praw'a, zatwierdzonymi 
podstawami działalności i dobrymi obyczajami, albo usunięcie nieprawi­
dłowości, które mogą narazić na szkodę interes ubezpieczonych.

Na żądanie W ładzy Nadzorczej powinien zakład ubezpieczeń w term i­
nie przez nią wyznaczonym, który nie może być krótszy niż trzy miesiące, 
wprowadzić do planu działalności zmiany, których wprowadzenia zażąda 
Władza Nadzorcza, czy to ogólnie od wszystkich zakładów ubezpieczeń, 
prowadzących dany rodzaj ubezpieczeń, czy też ze względu na wyniki rze­
czywistego przebiegu działalności, od danego zakładu. Jeżeli działalność 
zakładu ubezpieczeń odbiega od przepisów prawa, postanowień statu tu  lub 
planu działalności, bądź też jeżeli sprzeciwia się dobrym obyczajom (uczci­
wości kupieckiej), a upom nienia i grzywny nie odniosły skutku, W ładza 
Nadzorcza może zarządzić likwidację przymusową zakładu. W razie prze­
kroczenia przez zakład obowiązujących przepisów prawa, postanowień 
statutu, ogólnych warunków ubezpieczenia lub planu działalności, albo 
ogłoszenia inform acji, niezgodnych ze stanem m ajątkowym  zakładu, nieza­
stosowania się do zarządzeń władzy nieudzielania jej żadnych inform acji, 
albo też w razie przeszkadzania osobom wskazanym przez Władzę Nadzor­
czą w przeprowadzeniu w zakładzie ubezpieczeń kontroli, W ładza Nadzor­
cza może nałożyć na kierowników', pracowników', przedstawicieli i ajentów/ 
zakładów ubezpieczeń karę porządkową do dziesięciu tysięcy złotych. W ra ­
zie powtórzenia się czynu, który stanowi podstawę do nałożenia kary 
porządkowej, może być nałożona kara porządkowa do dwudziestu pięciu 
tysięcy złotych. Ściągnięcie kary nastąpi w sposób ustanowiony dla podat­
ków i opłat. Decyzje w sprawie kar porządkowych są ostateczne i nic ule­
gają dalszemu zaskarżeniu.

Uwagi analityczne i porównawcze.

Instytucja kar porządkowych, którą spotykamy w wielu krajach, 
musi być uznana z punktu widzenia teoretycznego za najdrażliwszy mo­
ment ingerencji władz nadzorczych.

Zacytowane wyżej wyciągi z ustaw europejskich o nadzorze wskazują, 
że kary porządkowe bywają 2 typów:

1) kary  jednorazowe (w wysokości b. różnej, często cyfrow'0 nieokre­
ślonej w ustawie, z pozostawieniem kwestii cyfry rozstrzygnięciu czynni­
ków, które o fakcie kary decydują) i

2) kary  periodyczne, ściągane codziennie, ewentualnie tygodniowm, aż 
do usunięcia nieprawidłowości, które karę wywołały, w rozmiarze względ­
nie niskim  (ustaw a angielska przewiduje 50 funtów dziennie).

Typ pierwszy ma wybitny charakter środka odwetowego względnie 
pedagogicznego.
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Typ drugi, stosowany w Anglii i państw ach skandynawskich, pomy­
ślany został jako środek badawczo-doświadczalny i prewencyjny.

W dzisiejszych czasach, kiedy zorientowanie się co do żywotności 
i siły finansowej każdego przedsiębiorstwa ubezpieczeniowego jest rzeczą 
względnie łatwą, razić może oryginalnie i prym itywnie pomyślana odwiecz­
na koncepcja periodycznej kary porządkowej, tym nie mniej jednak przy­
znać trzeba, że w założeniu tego środka jest pewna logika i celowość.

Natomiast kara  porządkowa jednorazowa, czy to z punktu  widzenia 
etyczno-prawnego, czy z punktu  widzenia praktyczno-życiowego — budzi 
zawsze wiele zastrzeżeń co do swojej celowości. Im ta kara  jest wyższą 
i im rozleglejszy jej zasięg w stosunku do różnych faktycznych i rzekomych 
winowajców w środowiskach ubezpieczeniowych — tym większą jest jej 
fikcyjność.

Pracownik tow. ubezpieczeń, skazany na jednorazową karę porząd­
kową, prawie we wszystkich wypadkach nie jest osobiście winowajcą. 
Spełniał on jedynie z m usu polecenie swoich zwierzchników, i im większy 
jest rozm iar tej kary, tym większa pewność, że płacić ją  będzie nie rzeko­
my winowajca osobiście, a zakład ubezpieczeń.

Jeżeli szukać w negatywnych momentach, które wytwarza insty tucja 
jednorazowych kar porządkowych, pierwiastków pedagogicznych, to zna­
leźć by je można jedynie tylko w jak  najbardziej przewlekłej procedurze 
stosowania tych kar.

Poprzedzające karę upomnienie, debaty przy jej wymierzaniu, rozpa­
trywanie skargi w drugiej instancji, wyjaśnienia stron i wymiana zdań 
jakie przy tym nastąpią, mogą rzucić wiele cennego światła na różne za­
gadnienia i kwestie z rozwojem stosunków ubezpieczeniowych w danym 
kraju  związane i mlogą wskazać interesujące postulaty w tej dziedzinie.

Uderzenie raptowne winnego tą  karą, bez uprzedniego upomnienia, 
i niemożność zaskarżenia kary wyklucza nawet i te problematyczne do­
datnie strony instytucji k a r porządkowych.

W niektórych krajach, gdzie stosowany jest nadzór systemu m aterial­
nego, dużą wagę, w sensie pomyślnego układu stosunku władz nadzor­
czych do przedsiębiorstw  ubezpieczeniowych, posiada dobrze opracowany 
i przemyślany plan działalności.

Jeżeli jednak plan działalności ma być czynnikiem dodatnio wpływa­
jącym na stabilizację i rozwój operacji ubezpieczeniowych, inicjatyw a tego 
planu działalności w sensie handlowo-zawodowym m usi spoczywać w rę­
kach zakładów ubezpieczeń, a tylko podlegać kontroli i ewentualnej kry­
tyce władz nadzorczych.

Obowiązek przedkładania planu działalności władzom nadzorczym 
i konieczność wyjednywania zezwolenia tych władz na każde odchylenie 
od pierwotnego planu — stw arza dla władz nadzorczych znakom itą oka­
zję do wkraczania we wszystkie momenty działalności i do wentylowania 
nie tylko faktycznych operacji, ale nawet poszczególnych intencji władz 
kierowniczych przedsiębiorstw ubezpieczeń.

W  tym punkcie najnowsze ustaw y o nadzorze w krajach, gdzie obo­
wiązuje system m aterialny, ustanow iły b. szczegółową i krępującą kon­
trolę (Niemcy, kraje skandynawskie, Finlandia, Bułgaria), w żadnej jed­
nak z tych ustaw nie znajdujem y koncepcji, którą wprowadził co do planu 
działalności projekt nowej polskiej ustawy.
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W edług projektu tego władza nadzorcza ma prawo żądać wprowadze­
nia, w term inie nie krótszym jak  trzy miesiące, zmian do zatwierdzonego 
przez nią planu działalności, bądź ogólnie od pewnej grupy zakładów 
ubezpieczeniowych, bądź indywidualnie od jednego tylko zakładu, ze 
względu na wyniki rzeczywistego przebiegu działalności tego zakładu.

Uprawnienie to, stosowane bez ograniczeń, może spowodować z cza­
sem zmianę warunków  koncesji i stworzyć dla zakładów ubezpieczeń sy­
tuację już nie tylko niezmiernie trudną i krępującą, ale zupełnie nieprze­
widzianą przez czynniki założycielskie. Ta niebezpieczna sytuacja może 
być równoznaczna w pewnych wypadkach z koniecznością przymusowej 
likwidacji przedsiębiorstwa, bez żadnej z jego strony winy.

Najdonioślejszym i najbardziej uciążliwym, z punktu widzenia wy­
ników finansowych, środkiem represyjnym , stosowanym przez władze nad­
zorcze większości krajów  europejskich, jest zarządzenie likwidacji przy­
musowej.

Z przytoczonych ustaw widać, z jaką ostrożnością wszystkie prawie 
kraje podchodzą do tego zagadnienia i jak  głęboko i długo rozważane są 
okoliczności, imające wpływ na decyzję w tej sprawie (Anglia, kraje skan­
dynawskie, Finlandia, Bułgaria).

Wszędzie jest przewidziana dwuinstancyjność orzecznictwa i czynnik 
fachowy przyjm uje udział w tych sprawach na równi z innymi członkami 
kolegiów sądzących.

Jedynie tylko w projekcie nowej polskiej ustawy nie ma do­
tychczas wyraźnie określonej drugiej instancji, a skład kolegium pierw­
szej instancji, która decyduje w tej ważnej sprawie ostatecznie, jak ­
kolwiek ma zapewniony udział czynnika sędziowskiego, nie uwzględnia 
w dostatecznej mierze czynnika fachowego nawet w charakterze opinio­
dawczym.

Uczony niemiecki, Ehrenberg, w swojej pracy Handhuch des Gesam- 
ten Handelsrechts (str. 264 § 117) podkreśla, że sukces systemu m aterial­
nego nadzoru zależy w znacznej mierze od racjonalnego ukształtowania się 
i od uzdolnienia władz nadzorczych.

Do tej cennej opinii należy dodać uwagę, że ustawy, które m ają wska­
zywać zasady działalności władzom nadzorczym, muszą odpowiadać indy­
widualnym  postulatom  rynku ubezpieczeniowego w danym kraju  i nie 
mogą odbiegać zbyt daleko od życia.

Konrad Rogóyski
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Dr M. JACOB.

0  ZMIANACH WARTOŚCI SKŁADEK I RE­
ZERW MATEMATYCZNYCH W ZWIĄZKU 

ZE ZMIANĄ STOPY PROCENTOWEJ*)
W stęp.

Tem at obrany przeze mnie dla niniejszego odczytu jest specjalnym  
przypadkiem  ogólnego problem u: jak  i w jakich granicach oscylują w ar­
tości ubezpieczeniowe (składki, rezerwy itp.) ze zm ianą każdego elementu 
podstaw technicznych jak  śmiertelność, stopa procentowa etc.

Na samym wstępie pragnąłbym  podkreślić, że korzystniej i łatwiej 
byłoby zająć się problemem ogólnym, albowiem tylko w ogólnym przy­
padku koncepcja m iarodajna dla tego rodzaju badań staje się zupełnie 
jasna i przejrzysta. Z tego też powodu uważani niniejszą pracę tylko jako 
przygotowanie do szerzej ujętego referatu, zaś już na wstępie chciałbym 
dać wyraz m niem aniu, iż przy traktow aniu teoretycznym jakiejś sprawy 
znaczenie jej m usi być w znacznej mierze uzasadnione potrzebami p rak­
tyki codziennej. Nie potrzebuję chyba uzasadniać, że tem at niniejszy na­
leży do najbardziej aktualnych w codziennej pracy aktuariusza.

Zanim jednak przejdę do właściwej sprawy, pragnąłbym  kilka słów 
powiedzieć w przedmiocie pracy aktuarialnej z całą szczerością i odpowie­
dzialnością zawodową, do której się poczuwam jako aktuariusz. Jest rze­
czą wiadomą, że zawód aktuariusza w najbliższym otoczeniu jest trak to ­
wany jako zawód zwykłego rachm istrza, a dzieje się to często z tych po­
wodów, iż wykonanie pewnych zadań aktuarialnych, intuicyjnie nieskom­
plikowanych, wymaga wielkiego nakładu pracy, stojącej w znacznej dys­
proporcji z uzyskanym wynikiem. W rezultacie wywołuje to niezadowole­
nie przełożonych z powolnego rzekomo tem pa pracy aktuariusza i grzebie 
w opinii otoczenia kom ercjalne zdolności aktuariusza, które i tak  już zaw­
sze szacowane były bardzo nisko. Opinia co do zdolności kom ercjalnych 
podniosła się wprawdzie w ostatnich latach, a to przez dostosowanie się 
aktuariusza do wymagań przem ysłu ubezpieczeniowego w okresie powo­
jennym . Okres ten charakteryzuje specyficzna dorywczość i przypadko­
wość w pracy aktuarialnej. Najmłodsza generacja aktuariuszy w Europie 
środkowej napotkała na stosunki daleko odbiegające od zasad głoszonych 
przez teorię ubezpieczenia życiowego. Każdy z nich w wykonywaniu p rak ­
tycznym swego zawodu z trudem  m usiał wnikać w sens i charakter swej 
codziennej pracy, napotykając przede wszystkim  na problemy tary f i kom­
binacji konkurencyjnych; w związku z tym działalność aktuariusza ogra-

) Odczyt wygłoszony dnia 18 lutego 1937 w Polskim Instytucie Aktuariuszy.
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niczała się głównie do rozwiązywania tego rodzaju problemów, jak  uza­
sadnić technicznie pewną, narzuconą mu przez w arunki, konkurencyjną 
składkę brutto, tj. w jakim  stopniu należy zmodyfikować podstawy tech­
niczne, jak  śmiertelność, stopę techniczną i dodatki adm inistracyjne, aby 
dojść do z góry danej składki.

Z punktu  widzenia matematycznego można było oczywiście przy pew­
nej dozie dobrych chęci zawsze dojść do żądanych wyników. Przy tym 
aktuariusz stw arzał sobie arsenał środków, służących mu do wytwarzania 
ad hoc coraz bardziej skomplikowanych ofert konkurencyjnych. Skutek 
tego nastaw ienia pracy aktuarialnej był taki, iż wszystkie założenia demo­
graficzne, finansowe oraz dotyczące kosztów akwizycji i adm inistracji 
zostały w wielkiej mierze zmienione, aczkolwiek podobne postępowanie 
w umowach długoletnich, jakim i są par excellence ubezpieczenia życiowe, 
nie zawsze było uzasadnione i dopuszczalne. W ypadki ostatniego roku, 
a w szczególności załamanie się Towarzystwa „Feniks”, wykazały wyraź­
nie, iż rola i współpraca aktuariusza w niektórych insty tucjach uległy 
znacznemu spaczeniu, a winę tego przypisać należy wybujałej konkurencji 
w pozyskiwaniu ubezpieczeń, której słabą tylko tam ę stawiały istniejące 
między Towarzystwami porozumienia. Tylko całkowity powrót do kla­
sycznych zasad techniki ubezpieczeniowej, do zasad, które u nas w Pol­
sce zostały już ustalone przez P.U.K.U. jeszcze w r. 1930, może gw aranto­
wać norm alny rozwój ubezpieczenia życiowego, przy czym taka zmiana 
nastaw ienia nie wyklucza w7cale elastyczności i zdolności przystosowania 
się instytucji ubezpieczeniowych do rzeczywistych warunków pracy.

Doświadczenia, zebrane przez aktuariuszy i metody przybliżone, które 
sobie przyswoili w czasie tego okresu, pełnego fluktuacji, nie powinny 
zatem pójść w zapomnienie. To co było wczoraj jednodniową konieczno­
ścią, dziś lub ju tro  może być środkiem do rzeczowego, opartego na k ry­
teriach naukowych traktow ania problemów’, które, aczkolwiek w innej 
formie, w yłaniają się nadal w praktyce aktuarialnej jak  np. problem 
kształtow ania się wartości składek i rezerw’ m atematycznych, w związku 
ze zmieniającymi się założeniami demograficznymi lub ze zm ieniającą się 
stopą procentową, przystosowaną do nowych wymagań rynku lokacyjnego. 
Rzecz jasna, iż faktyczną niemożliwością dla poważnego Towarzystwa Ubez­
pieczeń jest dostosować politykę taryfową do każdorazowej oscylacji stopy 
procentowej, lecz z drugiej strony kierownictwo insty tucji zainteresowane 
jest niewątpliwie w tym, aby zawsze móc sobie zdać sprawę, jaki wpływ’ 
wywierają mniej lub więcej trwałe zmiany na rynku finansowym na cało­
kształt wartości ubezpieczeniowych. Metody aproksymatywne, które będą 
omówione w niniejszej pracy, pozwalają właśnie na tak  szybkie zoriento­
wanie się, z jakiego żadna prowadząca przezorną politykę insty tucja nie 
powinna zrezygnować w okresie silnych fluktuacji gospodarczych.

Poza tym te same metody aproksym atywne mogą być równie poży­
teczne w pracy pośredniej, dając np. reasekuratorow i możność natychm ia­
stowego oszacowania różnic, jakie w ynikają z ew. zmiany gwarantowa­
nego oprocentowania lub ze zmiany tary f wzgl. prowizji.

W łaśnie pod tym kątem  widzenia warto jest zająć się metodami przy­
bliżonymi, które pomimo, że w okresie walki konkurencyjnej używane 
były do celów odbiegających od klasycznych kryteriów, przez swą pro-
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stolę i elastyczność mogą oddać wielkie usługi w rozwiązywaniu rzeczy­
wiście ważnych dla ubezpieczenia życiowego problemów.

Jako pouczającą dygresję pragnąłbym  jeszcze podać przykład, za­
czerpnięty ze stosunków am erykańskich, kiedy to w podobnych okolicz­
nościach, w jakich my się znajdujem y, am erykańscy aktuariusze oddali 
swą wiedzę na usługi praktyki. Jak  wiadomo w Ameryce dużą rolę w ostat­
nich latach odgrywało w  walce konkurencyjnej tzw. ubezpieczenie in­
walidzkie, włączane do ubezpieczenia życiowego, bądź to w formie zwol­
nienia od opłaty składek, bądź też w formie renty. Skutkiem  stosowania 
tej koncesji towarzystwa am erykańskie naraziły się w krótkim  czasie na 
znaczne straty, co zmusiło je do podjęcia badań statystycznych w celu 
utworzenia podstaw technicznych dla ubezpieczenia inwalidzkiego i zba­
dania wpływu tych podstaw na rozm iar składek. O statnie zadanie wy­
magało opracowania metod przybliżonych, pozwalających na zastąpienie 
klasycznych, lecz bardzo skomplikowanych form uł dla ubezpieczenia in­
walidzkiego przez wzory prostsze, któreby dostarczyły poszukiwanych w ar­
tości z dostatecznym stopniem  przybliżenia. Przykład ten podałem tylko 
jako ciekawą analogię, nie mam jednak zam iaru zatrzymywać się dłużej 
nad tymi metodami, a ciekawych odsyłam do prac X Kongresu Między­
narodowego Aktuariuszy.

Metody aproksym atyw ne przedstaw iają więc próbę stworzenia w spo­
sób prosty i dostatecznie dokładny odpowiedniego schematu, któryby po­
zwolił na oświetlenie z jednolitego punktu  widzenia wiele znanych wzo­
rów, a ponadto w związku z jakim ś problemem — na ujęcie analityczne 
różnicy między wartością dokładną a przybliżoną, co by pozwoliło znowu 
na ustalenie rozm iaru popełnionego błędu. Jeśli chodzi o stopień przy­
bliżenia, można go uważać za dostateczny w tym samym rozmiarze, w ja ­
kim to jest dopuszczalne w norm alnych obliczeniach aktuarialnych, tzn. 
iż można praktycznie pominąć różnice wyrażone w procentach lub w pro­
milach.

Jak  już stwierdziliśmy na wstępie, tem at nas interesujący stanowi 
szczególny przypadek bardziej ogólnego problem u tj. jak  zachowują się 
różne wartości ubezpieczeniowe (składki, rezerwy m atematyczne etc.), 
w  związku ze zmianą każdego z elementów, składających się na tzw. pod­
stawy techniczne.

Z tych elementów stopa procentowa podlega najczęstszym fluktu­
acjom i wpływem tej zmiany chcę się zająć w niniejszym  referacie.

Zajęcie się całokształtem  tego problemu przekroczyłoby program  
1-godzinnego referatu i z tego powodu ograniczę się jedynie do omówie­
nia ubezpieczeń mieszanych i na dożycie, om ijając przy tym problem rent 
dożywotnich. Co do tych ostatnich pozwolę sobie tylko wspomnieć, iż 
traktow anie ich mogłoby stanowić przedm iot osobnego referatu, albowiem 
w ostatnich latach wiele prac naukowych zostało poświęconych temu 
problemowi. Prace te idą w 3 kierunkach:

a) eksterpolacji i interpolacji,
b) rozwinięcia w szereg Taylora,
c) zastosowania tabel uniwersalnych, jeśli chodzi o tablice śm iertel­

ności, wyrównane wzorem Gompertza-Makehama.
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Przechodząc z kolei do właściwego tematu chcę omówić 3 problemy.. 
Z tych pierwsze dwa problemy dotyczą ubezpieczenia indywidualnego,, 
podczas gdy trzeci odnosi się do całego portfelu.

Pierwszym jest problem: w jaki sposób zmienia się składka ubezpie­
czenia ze zmianą stopy procentowej.

Drugi problem jest następujący: w jak i sposób zmienia się rezerwa: 
ubezpieczenia indywidualnego ze zmianą stopy procentowej.

Trzecim wreszcie jest problem: w jaki sposób zmienia się rezerwa 
matematyczna całego portfelu przy zmianie stopy procentowej.

Zaznaczam, że przy traktow aniu tych problemów, jak  już nadmieni­
łem przedtem, nie będę omawiał ich z punktu widzenia ogólnego, lecz 
skorzystam  z kilku formuł, które są konsekwencją rozumowania ogólnego,, 
przy tym zawsze będę się posługiwał pojęciami elem entarnym i z techniki 
ubezpieczeniowej.

§ 1. O zmianie wartości składki ze zmianą stopy procentowej.

Przy omawianiu tego problemu używać będziemy różnych metod 
w zależności od tego, czy chodzić będzie o ubezpieczenie mieszane, czy 
o ubezpieczenie na dożycie. W pierwszym wypadku będziemy się posługi­
wali przybliżonym wzorem addytywnym, podanym już przez Lidstone’a i ) ,  
w drugim  wypadku wzorem wynikającym  ze znanych nierówności Stef- 
fen sen a* 2). W obu wypadkach ograniczymy się jedynie do traktow ania 
ubezpieczenia o składce stałej i o kapitale stałym, zaznaczając już z góry, 
że podobne wzory m ają również miejsce przy ubezpieczeniach ze składką, 
i kapitałem  zmiennym, przy tym zmiany te muszą być regularne.

a) Ubezpieczenia mieszane.
W tym wypadku mamy oprócz zastosowania wzoru Lidstone’a, k tó ry  

omówimy potem, także inne podejście do problemu, opierające się na zna­
nym rozkładzie składki ubezpieczeniowej na składkę-ryzyko i na składkę, 
oszczędnościową.
Przy tym znajduje zastosowanie następujący wzór:

Niechaj będzie { P ”, } (f =  1, 2 .......... n) dowolnym systemem składek
oszczędnościowych, spełniającym  jedynie w arunek:

n

(1) V P ’ . r « - ‘+i =  l

Jeżeli zdefiniujem y rezerwę matematyczną ,V„| jako sumę skapitalizowa­
nych składek oszczędnościowych tzn.

(2)

i w konsekwencji jako składkę-ryzyko wyrażenie

1) G. J. L idstone: On a m ethod of approxim ately  calculating Net Prem ium s f o r  
Endow m ent A ssurances of two Jo in t Lives. (Jou rna l of the In s titu te  of Actuaries, vol. 
33, p. 354— 356).

2) J. F. S teffensen; On a generalisation  of certain inegualities by Tschebycheff a n i  
Jensen. (S kandinay isk  A ktuarie tidsk rift 1925, vol. A III, l>. 137— 147),
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(3) pj= v . Q l+ W (i —

wówczas P* +  Prt — Pf tworzą system składek, spełniających w arunek 
równoważności tzn.

(4) \  P t . ,_ l Ex = A x~̂  
t=i

Pom ijam  elem entarny dowód tego twierdzenia, którego uogólnienie 
podałem w innej p ra c y 3) kilka lat tem u; nas bowiem interesuje dla na­
szych dalszych wywodów następujący specjalny przypadek:
Kładąc

ł>«

a co za tym idzie

(6) 3Z„| P»\ • 5f|
mamy spełniony w arunek (1), wobec czego

V

“ f-1^3- • V ■ ~  +  -^4 • a *«i =  ~  • a .T̂ |
<=1

Z powyższego otrzym ujem y następujący, potrzebny nam  do dalszych 
rozważań w zór:

(7) P 4 =
n

S t - ^ x  ■ v  • Q x j - t - i ^
«=1

Z drugiej strony zauważymy, że średnią składek ryzyka ubezpiecze­
nia mieszanego ze składką stałą możemy przedstawić w postaci sumy 
dwóch wyrażeń:

(8)
1 «

x  n |Z=1

1 „
Q x + t— i d  =  „ Z -  ■ v ■ Qx+j--i(l

«  x  f =  1
1 «
_ — t —\ ^ x  • ’ Q x-\-t—l^ t^  n|

x m|<=1

z których drugie może zostać zaniedbane pod względem kw antytatyw nym  
w stosunku do pierwszego. Zestaw iając wzory (7) i (8) możemy przy­
jąć, że średnia składek ryzyka jest dana w przybliżeniu przez (P T^ — P^\)> 
a zatem średnia składek oszczędnościowych równa się P~^. W ynik ten po­
dałem już w mej pracy poprzedniej 4), ale tylko na przykładach liczbo­
wych, podczas gdy teraz doszliśmy do niego drogą rozumowania. Jest on 
nie tylko ważny z punktu  widzenia kwantytatywnego, ale i z kwalitaty- 
wnego, albowiem okazuje się, iż wyrażenie P„i jest prawie niezależ­
ne od stopy procentowej, a natom iast w znacznej mierze zależy od 
zmiany tablicy śmiertelności i czasokresu ubezpieczeniowego.

3) M. Jacob: Sul concetto cli som m a sotto rischio. G iornale dell’ Is titu to  Ita liano  
degli A ttuari, Vol. III. (1932), p. 305— 310.

4) M. Jacob: Ryzyko i oszczędność w ubezpieczeniach życiowych, „Przegląd Ubez­
pieczeniow y”, Nr 5, 6 1933 r. i Nr 1 1934 r.
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Opierając się na tej ostatniej relacji, otrzym ujem y:

(9)
z czego wynika, że

(10) P ^ - P ' , n \ - P ^ - P ^
W zór  powyższy wskazuje na to, że przy zmianie stopy procentowej 

różnica składek jest prawie niezależna od wieku, będąc prawie wyłącznie 
funkc ją  stopy procentowej i czasokresu ubezpieczeniowego. Do tego wła­
śnie wyniku zmierzaliśmy i dla jego zilustrowania podajemy następujące 
przykłady obliczone na podstawie tablicy HM, przy stopach procento­
wych 4% % i 5% :

T A B L I C A  I.
Ubezpieczenie mieszane ze składką stałą.

Roczne składki netto dla 1000 kapitału przy stopie procentowej 
4%, 4% % , 5%. HM

X Tl p  _4% 4% 4|% 
P n \

P , n
41%

4% 5%
5%

ścisłe przybl. ścisłe przybl.

25 10 83.80 2.21 81.62 81.59 4.37 79.50 79.43
35 84.77 82.60 82.56 80.49 80.40
45 87.16 85.02 84.95 82.92 82.79
25 15 52.23 1.98 50.32 50.25 3.89 48.47 48.37
35 53.49 51.59 51.51 49.76 49.60
45 56.61 54.74 54.63 52.94 52.72
25 20 36.99 1.79 35.28 35.20 3.49 33.67 33.50
35 38.58 36.90 36.79 35.30 35.09
45 42.55 40.91 40.76 39.35 39.06
25 25 28.29 1.62 26.78 26.67 3.14 25.36 25.15
35 30.30 28.81 28.68 27.41 27.16
45 35.25 33.81 33.63 32.45 32.11

Drugim podejściem do tego samego problemu jest zastosowanie wzo­
ru Lidstone’a dla ubezpieczenia mieszanego na dwa życia tzn.

d l )  P ^ - P ^  +  P y ^ - P ^
W zór ten znajdzie w tym wypadku takie zastosowanie, że zmianę 

stopy procentowej uważać będziemy jako nową przyczynę eliminacji. 
Przechodząc bowiem ze stopy i na i' powstaje problem obliczenia w przy­
bliżeniu renty

a'x«| ~  S tE'x 
t=u

Zauważymy, że ,E'X możemy przedstawić w następującej postaci: 

/ p ’ V
tE'x = tpx . u't = tPx. f — l .  v> ■- tpx . tpy . vt = ,Exy
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gdzie
/ v' y  u1

tP,J = 1 q'J+t = 1 ....D
tzn.

n — 1
(1 la )  a ' ^  = v (ET!/ .= a ^ -  oraz a ^  =  a '^

4=0

Uwzględniając, iż

^ x y n \  n — ? ^ x n \  & _  > P y n \  ~ ~ 9 ^ n \
x  n| ‘v«|

otrzym ujem y na podstawie (11) i ( l la )

1 1 1
(12)

co wobec tego, iż
Li|

ni —-------
®«l n i _  

** x  n |
— d' n| d '

a x  n I a X n I

d

oraz poprzednich wzorów daje:

U20 +
a więc wzór identyczny z (10).

b. Ubezpieczenia na dożycie.

Podczas gdy ostatni wzór addytywny znajduje odpowiednie zastoso­
wanie do ubezpieczenia mieszanego, to dla ubezpieczenia na dożycie wy- 
daje się bardziej wskazanym zastosowanie nierówności Steffensena:

(13) L- ii| • a,
1 !>.'!/« I

Form uła powyższa jest przypadkiem  specjalnym  następującego ogólnego 
twierdzenia Steffensena:
Niechaj { f t } będzie systemem dowolnych wartości, a { g t } i { -p } syste-
mami liczb malejących, spełniających równocześnie w arunek :

t t
V Z7 V~ Ycc=0 .  3=0

11 — 1 11— 1

-  ffa S fo
o=0 o=0

dla t = 0, 1,2, .

wówczas
n - l n—  1

(14)
£ f t fftt=n £ f t i t4 = 0
n -l n— 1

£ fft 
t = 0

s  Ti
4-0
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Kładąc w poprzednim wyrażeniu

f t  =  ly+ t , 9 t =  lX+t - Vt > h = Vt>
mamy spełnione wszystkie w arunki i po podstawieniu do (14) otrzym u­
jem y nierówność (13). B jo raa 3) wykazał ponadto, iż w granicach wieku 
x  + n <  70 nierówność (13) jest praktycznie równością i w tym sensie 
chcemy z niej skorzystać dla naszych celów przy ubezpieczeniu na dożycie. 
Ze wzoru (13) i uwagi Bjoraa bowiem wynika

(13a)

wobec czego
a: n| ~  a a: »| •

(15) p i  — =X 72 |
F'o-

Vn
•* a, a '»l =  n 1  J""E .. v'n

X V |

Otrzym any wynik wskazuje, iż przy zmianie stopy procentowej składka 
ubezpieczenia na dożycie zmienia się o stały spółczynnik, zależny od 
pierwotnej stopy procentowej i od czasokresu ubezpieczeniowego, a pra­
wie zupełnie niezależny od wieku. W ynik ten zostaje również potwierdzo­
ny przez przykłady liczbowe zawarte w następującej tablicy:

T A B L I C A  II.
Ubezpieczenie na dożycie ze składką stałą.

Roczne składki netto dla 1000 kapitału przy stopie procentowej
4%, 41/2%, 5%. HNI

X n j_ 4%
* xn |

4.j% D 1 4j%
^ x n \ 5% P -* xn

5%

4%
śc isłe przybl.

P ^ f  4%
śc isłe przybl.

25 10 76.46 0.972 74.32 74.35 0.945 72.26 72.29
35 75.31 73.20 73.23 71.14 71.20
45

15
72.50 70.46 70.50

0.919
68.47 68.54

25 44.53 0.959 42.67 42.69 40.87 40.92
35 43.15 41.33 41.37 39.59 39.65
45 39.86 .38.16 38.22 36.53 36.62
25 20 28.84 0.945 27.20 27.24 0.892 25 66 25.72
35 27 17 25.62 25.66 24.15 24.23
45 23.40 22.04 22.10 20.74 20.87
25 25 19.53 0.930 18.18 18 22 0.864 16.86 16.93
35 17.62 16.34 16.38 15.13 15.22
45 13.48 12.47 12.53 11.52 11.65

§ 2 .  O zmianie wartości rezerw m atem atycznych ze zmianą stopy  
procentowej.

Form uły podane w poprzednim paragrafie odnośnie zmiany wartości 
składek ze zmianą stopy procentowej pozwalają nam ustalić podobne wzory 5

5) S. J. B jo raa: E ine angenaherte Methode zu r Berechnung von V ersicherungsrenten, 
(Skandinay isk  A k tuarie tid sk rift 1929, vol. XII, p. 182— 190).
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przybliżone dla obliczenia wartości rezerw m atematycznych ze zmianą stopy 
procentowej. Dla ubezpieczenia mieszanego otrzym uje się następującą 
fo rm ułę:

(16) . rn | -f- t Y  »| •—■

gdzie

, V-7 =  p  
t  r „| n

7) |

oraz V' - =  P ' —f1 »>| 1 «,) • A ([ —
1 1

przedstaw iają kwoty rezerw bankowych przy stopach procentowych i oraz 
i'. Podobnie jak  przy składkach, form uła (16) ma nie tylko wielkie zna­
czenie z punktu widzenia aproksym acji, lecz również ze względów kwalita- 
tyw nych; powiada ona bowiem, iż zmiana rezerw m atem atycznych w skutek  
zm iany stopy procentowej jest prawie niezależną od wieku i od tablicy, lecz 
prawie wyłącznie funkcją  czasokresu i stopy procentowej. W yjaśn iają to 
następujące tablice obliczone dla czasokresów 15 i 20:

T A B L I C A  III.
Ubezpieczenia mieszane ze składką stałą.

Kwoty rezerw dla 100 kapitału przy stopie procentowej 4% i 5% . HM

n t
4% 5%

25 35 45
25 35 45

ścisłe przybl. ścisłe przybl. śc is łe przybl.

15 1 4.76 4.74 4.72 4.41 4.40 4.40 4.38 4.39 4.36
2 9.73 9.70 9.64 9.07 9.04 9.04 9.01 9.— 8.95
3 14.93 14.87 14.76 13.98 13.95 13.93 13.89 13.85 13.78
4 20.36 20.28 20.11 19.17 19.13 19.09 19.05 18.96 18.88
5 26.05 25.94 25.70 24.67 24.61 24.54 24.50 24.34 24.26
8 44.74 44.54 44.05 43.— 42.98 42.80 42.78 42.35 42.29

10 58.72 58.47 57.86 57.05 57.05 56.80 56.80 56.21 56.19
12 74.06 73.82 73.22 72.77 72,78 72.52 72.54 71.93 71.94
15 100.— 100.- 100.— 100.— 100 — 100.— 100.— 100.— 100.—

20 1 3.16 3.18 3,21 2.85 2.83 2.87 2.85 2.94 2.91
2 6.46 6.49 6.60 5.85 5.81 5.88 5.84 6.02 5.95
3 9.91 9.94 10.08 9.01 8.96 9.06 8.99 9.23 9.13
4 13.50 13.54 13.68 12.35 12.28 12.40 12.32 12.59 12.46

• 5 17.26 17.30 17.43 15.86 15.78 15.91 15.82 16.11 15.95
8 29.59 29.56 29.54 27.61 27.53 27.60 27.50 27.66 27.48

10 38.78 38.67 38.47 36.57 36.50 36.48 36.39 36.36 36.19
12 48.83 48.63 48.20 46.56 46.51 46.38 46.31 46.03 45.88
15 65.76 65.45 64.73 63.79 63.78 63.48 63.47 62.80 62.75
18 85.28 85.03 84.40 84.22 84.24 83.96 83.99 83.33 83.36
20 100.— 100.— 100.— 100.— 100.— 100.- 100.— 100 — 100.—

Podobnie jak  wyżej podana form uła (16) w ynikająca ze wzoru Lidsto- 
ne’a daje wystarczające wyniki dla ubezpieczeń mieszanych, tak  też znaj­
duje zastosowanie nierówność Steffensena dla ubezpieczeń na dożycie. 
W tym ostatnim  wypadku otrzym ujem y, używając wzoru retrospektyw ­
nego dla obliczenia rezerwy matematycznej
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(17) V ' -7 = P  TM
p i  a '  —

T  M | * “  X £ I

F' fC ' X

Stosując do poprzedniego wyrażenia wzory: (13a) na a 'T-  (15) na P'r -- 
l

oraz (17) na fVr ~ otrzym ujem y bezpośrednio:

( is ) p 1 zYl* rn | •
>'n

«l
^'iij • a 'rr

an1 1
■ an

v‘

•• fE,
u'1
V*

3zi?i
tzn., że ze zmianą stopy procentowej rezerwa m atematyczna ubezpieczenia 
na dożycie zmienia się o spółczynnik pozostający jedynie w zależności od 
stopy procentowej, od czasokresu umowy i od czasu ubiegłego od początku  
umowy, a prawie w zupełnej niezależności od wieku, a zatem i od tablicy 
śmiertelności. W idać to jasno z następujących przykładów liczbowych:

.̂T „ | *

A

. a .

1
3 x n  J

T A B L I C A IV.
Ubezpieczenie na dożycie ze stałą składką.

Kwoty rezerw dla 100 kapitału przy stopie procentowej 4% i 5%. HM

n t
4% 5%

25 35 45 25 35 45
śc isłe przybl. śc isłe przybl. ś cisłe | przybl.

15 1 4.66 4.53 4.20 4.32 4.32 4.19 4.20 3.89 3.90
2 9 55 9.28 8.62 8.89 8.91 8.63 8.65 8.02 8.04
3 14.67 14.27 13.29 13.73 13.75 13.34 13.37 12.42 12.45
4 20.04 19.51 18.22 18.85 18.87 18.34 18.38 17.12 17.16
5 25.67 25.01 23.46 24.27 24.30 23.64 23.68 22.14 22.20
8 44.26 49.37 41.15 42.52 42.56 41.63 41.68 39.48 39.37

10 58.21 57.29 54.99 56.57 56.62 55.64 55.69 53.36 53.46
... 12 73.68 72.88 70.92 72.39 72.43 71.59 71.64 67.63 69.71

15 100.— 100.— 100.— 100 — 100.— 100.— 100.— 100.— 100.—

20 1 3.02 2.85 2.46 2.71 2.72 2.56 2.57 2.20 2.22
2 6.19 5.84 5.02 5.58 5.60 5.27 5.28 4.55 4.58
3 9.50 8.98 7.80 8.62 8.64 8.14 8.17 7.05 7.09
4 11.98 12.28 10.70 11.83 11.69 1.1.19 11.28 9.72 9.80
5 16.62 15.76 13.76 15.23 15.27 14.42 14.48 12,57 12.64
8 28.66 27.30 24.15 26.68 26.75 25.40 25.48 22.41 22.45

10 37.71 36.08 32.27 35.51 35.58 33.95 34.04 30.30 30.45
12 47.71 45.90 41.62 45.44 45.52 43.68 43.79 39.54 39.71
15 64.75 62.98 58.69 62.77 62.84 61.01 61.12 56.79 56.96
18 84.72 83.64 80.95 83.65 83.70 82.56 82.63 79.36 79.87
20 100.— 100.— 100.— 100.— 100.— 100.— 100.- 100.— 100 —

§ 3 .  O zmianie rezerw m atem atycznych całego portfelu ze zmianą  
stopy procentowej.

Tym samym problemem zajął się w obszerny sposób p. Tolentino c) 
w swojej pracy przedłożonej na X Międzynarodowy Kongres Aktuariuszy.

°) G. Tolentino: L’interesse tecnieo centro dei probierni finanziari delTassicurazione 
vita, (Atti del X. Congresso internationale degli Attuari, Roma 1934, vol. III, p. 216—233).
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Ograniczył się on do badania portfelu zamkniętego i postawił sobie za zada­
nie ustalić tzw. całkowite uzupełnienie rezerw: ,na wypadek gdyby faktyczne 
oprocentowanie okazało się niższe, aniżeli techniczna stopa procentowa, 
która służyła za podstawę przy obliczeniu składek i rezerw matematycznych. 
Przy swoim rozwiązaniu uwzględnił p. Tolentino nie tylko fakt, że stopa 
procentowa zostaje obniżona, lecz również i to, że pomimo przejścia na niższą 
stopę procentową Twarzystwo nadal inkasuje składki obliczone na podstawie 
pierwotnej stopy procentowej. Dla indywidualnego ubezpieczenia wyraża 
się jego postępowanie w obliczeniu różnicy: V* ■— V, gdzie

( 1 9 )  Ą x  n  [ x  +  n  — Z | ^ x  n  j * a :+ f ,  n — Z]

( 2 0 )  t V  X  n  I ^ x  +  t , n — l \  ^ x n \  '  — Z|

Możemy jednak V* przedstawić w postaci sumy dwóch wyrażeń:
— Zp ( P  x  n \ x  n  p  * a  x  +  Z, t l  —  Zj(21) x n j ( A g-ł-f, n — Z| x n| * a a;-)-1, n — Zj

=  Z ^ iil +
tzn. z rezerwy m atem atycznej, obliczonej wg nowej stopy procentowej i' 
i z wartości aktualnej niedoboru składek, wynikającego z przyczyny, że 
Towarzystwo nadal inkasować będzie niższą składkę obliczoną wrg pierwot­
nej stopy procentowej.

W tym stanie rzeczy stawiam y sobie w niniejszej pracy węższe zadanie, 
a to obliczenie wartości aktualnej niedoboru składek dla całego portfelu. Zar 
danie to odpowiada, zdaniem naszym, faktycznemu postępowaniu Towarzy­
stwa w podobnych wypadkach, które polega na tym, że Towarzystwo od 
danego m omentu decyduje się obliczyć rezerwę m atem atyczną ,V'xl7j na 
podstawie niższej stopy procentowej, zastrzegając sobie niedobór z wpływu 
składek wx+t uzupełnić z czasem z nowych źródeł. Do rozwiązania tak 
postawionego problemu służyć nam mogą właśnie wzory przybliżone, po­
dane w § 1. Chodzi bowiem o obliczenie globalne wyrażeń typu

w(22) x  +  ł ~ (P'.rn| £-}-£, W — /|
przy założeniu, że przejście na nową stopę procentową odbywa się po upły­
wie „f” lat od początku ubezpieczenia. W takim  wyrażeniu z jednej strony 
występuje różnica składek, jako element zasadniczy, a z drugiej strony 
renta dla reszty czasokresu ubezpieczenia ( n — f). Co do różnicy składek 
wiemy jednak na podstawie wywodów z § 1, że jest ona głównie funkcją 
czasokresu, a prawie niezależna od wieku tak, że różnice te dają się z nie­
wielkim trudem  ustalić dla wszystkich polis, należących do portfelu.

Z drugiej zaś strony wartość renty można przedstawić jako sumę 
dwóch funkcji pomocniczych, zależnych tylko od wieku osiągniętego, ze 
spółczynnikami stałymi tzw. liczbami pomocniczymi, mianowicie:

1
a  a:-ł-Z, n —Z| ® x - [ - ł  x  +  n ‘ r \ i

X-)- t
tak, że

(23)«?x_|.( ' (P^nj • P i c  n | )  • a x + f ,  J 1 -

1
* a  x-}-Z A n |

-  X, • (fi +  X2 <p2
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gdzie funkcjam i pomocniczymi są:
1

(x +  f) =  a'z+ , ; tp2 (x + f) =  —----
U  x + t

zaś liczbami pomocniczymi:

*̂1 *Vl| j 2̂ *̂ n| * n

Opierając się na takim  wzorze na niedobór dla polisy indywidualnej 
widać natychm iast, w jaki sposób można rozwiązać ten problem dla całego 
portfelu; wystarczy bowiem, jak  się to postępuje przy obliczeniu rezerw 
bilansowych wg metody Altenburgera i Karupa, rozbić cały portfel wg wie­
ków norm alnych i obliczyć niedobór dla każdej grupy utworzonej przez 
dany wiek normalny. W artość jego dla takiej grupy jest dana przez wzór:

(24) =  L n ? = (S (x + t) + (S X2) • <r2 (x + t)

tzn., że zostaje ona obliczona przez sumowanie odnośnych liczb pomocni­
czych i przez pomnożenie potem tych sum odnośnymi funkcjam i pomoc­
niczymi.

Mając w ten sposób dane wartości niedoborów dla każdego wieku 
normalnego, otrzym uje się wartość zupełnego niedoboru dla całego portfelu 
z wyrażenia

(25) W = Y W ,+(

Zaznaczamy jeszcze raz, że przy podanym rozwiązaniu posługujemy.się 
bezpośrednio wzorem dla obliczenia zmiany składki ze zmianą stopy pro­
centowej, ponadto, że w podobny sposób można postępować w wypadkach 
bardziej skomplikowanych, t. np. przy taryfach ze składką spadającą, przy 
tym jednak nowe trudności mogą polegać jedynie na konieczności powięk­
szenia ilości funkcji pomocniczych.

Dr M. Jacob (Assicurazioni Generali Trieste).
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Dr MICHAŁ SZTYKGOLD.

WEWNĘTRZNY STOSUNEK WSPÓŁUBEZ- 
PIECZONYCH NA PRZEŻYCIE.

Przedmiotem poniższych uwag jest częsty w praktyce przypadek um o­
wy ubezpieczenia na życie zawartej przez dwie osoby (najczęściej przez 
dwoje małżonków) z zakładem ubezpieczenia z tym, że suma ubezpieczenia 
ma ulec wypłacie na wypadek śmierci jednej z ubezpieczonych osób — 
osobie drugiej pozostałej przy życiu. Aczkolwiek praktyka zna ten typ 
umowy oddawna (por. prof. dr Victor Ehrenberg, Handbuch des gesamten 
Handelsrechts, tom VIII, część II, str. 353, Lipsk, 1922), to jednak ani 
w ustawodawstwie ani w literaturze prawniczo-ubezpieczeniowej nie zna­
lazłem o nim wzmianek. W szczególności brak jakichkolw iek wskazówek 
co do wewnętrznego stosunku prawnego ubezpieczonych. Zagadnienie to 
nie jest czysto akademickim. Zawdzięczam je praktyce, gdzie przybrało 
kształt następujący:

A i B (siostra i brat) zawarli z zakładem ubezpieczeń umowę wyżej 
opisanego typu, wzajemnie oznaczając się w niej jako uposażeni na wypadek 
śmierci drugiego z ubezpieczonych. Szczegóły pozostałe stanu faktycznego, 
zwłaszcza odnośnie wypłaty sumy ubezpieczenia w wypadku dożycia obojga 
określonej granicy wieku (ubezpieczenie było zawarte jako mieszane) po­
mijam, gdyż nie chcę komplikować zagadnienia. Już po zawarciu umowy 
ubezpieczenia siostra A sporządziła testam ent, w którym  m. in. postano­
wiła, iż sumę ubezpieczenia, jaka po jej śmierci przypadnie od zakładu 
ubezpieczeń, zapisuje narzeczonemu swemu C. A wkrótce potem zmarła. 
Do zakładu ubezpieczeń zgłosili się z żądaniem wypłaty sumy ubezpiecze­
niowej B — na podstawie umowy ubezpieczenia i C — na podstawie testa­
mentu.

Pytanie prawne, jakie winien zakład ubezpieczeń rozstrzygnąć, należy 
sformułować w sposób następujący: Czy A miała prawo rozporządzania 
sumą ubezpieczenia przez testam ent? Odpowiedź na to pytanie uzależ­
niona jest od wyniku analizy obszerniejszego zagadnienia stosunku praw ­
nego łączącego A i B odnośnie zawartej przez nich umowy ubezpieczenia.

Próżno byśmy szukali na nie odpowiedzi w przepisach praw a i w ogól­
nych w arunkach ubezpieczenia. W tych źródłach znajdziemy co najw y­
żej postanowienia odnośnie w skazania osoby uposażonej przez kontra­
henta zakładu ubezpieczeń przy ubezpieczeniu na rzecz osoby trzeciej. 
Czy można zastosować te postanowienia do omawianego tu przypadku 
w drodze analogii? Czy istotnie zachodzi tu analogia do ubezpieczenia na 
rzecz osoby trzeciej? Czy można omawiany tu przypadek współubezpie- 
czenia (używanego czasem określenia „ubezpieczenie wzajemne dwóch 
osób”, „gegenseitige Ueberlebensversicherung” wołałbym nie używać, gdyż 
zdolny jest wywołać zamieszanie ze względu na „ubezpieczenie wzajem ne”
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w zakładach opartych na wzajemności) konstruować jako splot dwóch 
umów ubezpieczenia na rzecz osoby trzeciej, przy czym każdorazowo osobą 
trzecią jest kontrahent drugiej umowy? Moim zdaniem, konstrukcja taka jest 
niedopuszczalna z tego powodu, że w naszym przypadku brak jakiejkolwiek 
samodzielności poszczególnym kontrahentom  zakładu ubezpieczeń. Aczkol­
wiek dwie osoby w ystępują jako zobowiązane do płacenia składki ubez­
pieczeniowej i do ponoszenia wszelkich innych obowiązków z umowy ubez­
pieczenia („Obliegenheiten” ), to jednak umowa ta jest jedną i jedyną 
i obie te osoby są współdłużnikami niepodzielnymi ze względu na niepo­
dzielność świadczeń (art. 3 i nast. Kodeksu Zobowiązań), co najłatwiej 
wykazać na przykładzie „świadczenia” składki: zapłata np. połowy składki 
przez jednego z kontrahentów  zakładowi ubezpieczeń nie wywoła skutku 
w postaci odpowiedzialności zakładu z umowy ubezpieczenia. Co więcej, 
umowa ubezpieczenia na rzecz osoby trzeciej już z tego powodu nie może 
służyć dla naszego przypadku jako „konstrukcja pomocnicza”, że właśnie 
odnośnie ewentualnej zmiany osoby oznaczonej jako owa „trzecia”, „upo­
sażona”, dopuszczalna tu jest cała gama możliwości od pominięcia jej mil­
czeniem w umowie ubezpieczenia, poprzez 'zastrzeżenie następnego ozna­
czenia, zmiany lub odwołania oznaczenia („Yorbehalt der Bezeichnung, 
der Aenderung, des W iderrufs” ) aż do wykluczenia odwołalności oznacze­
nia. W zależności od ukształtow ania odwołalności oznaczenia osoby upo­
sażonej w umowie ubezpieczenia zakres uprawnień tej osoby może być bar­
dzo szeroki albo też całkiem nikły. Jasnym  jest więc, że nie może on słu­
żyć jako kryterium  dla zakresu uprawnień przy współubezpieczeniu, gdzie 
musi on być wielkością stałą i niezmienną.

Przystępując do analizy współubezpieczenia, trzeba sobie uprzytom ­
nić, że mamy tu  do czynienia z tzw. „umową dwuczłonową” (por. prof. 
dr Armin Ehrenzweig, Die sogenannten zweiglitedrigen Vertrage nach ge- 
meinem und ósterreichischem  Rechte, 1895), nie należy się więc dziwić te­
mu, że dla jednego członu inną przypadnie obrać konstrukcję praw ną niż 
dla drugiego. Jeżeli chodzi o stosunek zewnętrzny współubezpieczonych do 
zakładu ubezpieczeń, to mamy do czynienia z umową ubezpieczenia. Po 
stwierdzeniu, że jest to tylko jedna umowa ubezpieczenia, człon ten nie bu­
dzi wątpliwości. Jak  określić człon drugi, obejm ujący wewnętrzny stosunek 
współubezpieczonych?

Ze względu na cel, jest to umowa mortis causa. Czy to ustalenie zdol­
ne jest wyjaśnić nam cośkolwiek? Umowy na wypadek śmierci, umowy 
o dziedziczenie wzajem ne znane są niektórym ustawodawstwem (np. § 2274 
i nast. niemieckiego B. G. B .) : analogia ze współubezpieczeniem jest 
jednak zbyt odległa, by mogła się okazać przydatną, a to przede wszystkim 
z tego powodu, że suma ubezpieczeniowe nie jest składnikiem m ajątku oso­
by, po śmierci której staje się wymagalna, nie wchodzi więc w skład spad­
ku po niej .

Ze względu na węzeł łączący obu kontrahentów zakładu ubezpieczeń, 
możnaby tu  mówić o spółce prawe cywilnego. Istotnie definicja spółki za­
w arta w7 art. 546 Kodeksu Zobowiązań jest dość obszerna, aby pomieścić 
i stan faktyczny współubezpieczenia na przeżycie:

„Przez umowę spółki wspólnicy zobowiązują się dążyć do osiągnięcia 
wspólnego celu gospodarczego przez działanie w7 sposób oznaczony, w7 szcze­
gólności pzez wniesienie wkładów”.
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Aczkolwiek, jak  to wyżej podniosłem, analogię do znanych w ustawo­
dawstwie umów m ortis causa wypadło nam odrzucić, to jednak charakte­
rystyczna dla umów ubezpieczenia na przeżycie cecha czynności m ortis 
causa musi pozostać aktualna w toku dalszych rozważań. Nie ulega w ątpli­
wości, że właśnie ten charakter „pośm iertny” celu tranzakcji wymaga pew­
nych dodatkowych wyjaśnień, zanim go zdołamy uznać za „wspólny cel 
gospodarczy” w rozumieniu cytowanego art. 546 K. Z. Decyzja zawarcia 
wspólnie umowy ubzepieczenia przez dwie osoby, zazwyczaj związane ze 
sobą węzłem pokrewieństwa lub małżeństwa, jest wynikiem  troski o za- 
pewmienie sobie nawzajem środków egzystencji na wypadek śmierci jed­
nej z nich. Jest to więc cel „gospodarczy” ponad wszelką Wątpliwość. Czy 
jest on atoli „wspólnym ” w1 rozum ieniu cytowanego przepisu? Na pierw­
szy rzut oka wydawać by się mogło, że nie, bo z wyniku umowy ubezpie­
czenia korzystać może zawsze tylko jedna z osób zawierających umowę 
współubezpieczenia: przecież tylko osoba pozostająca przy życiu podcjmie 
sumę ubezpieczenia. I tu taj przychodzi nam z pomocą ów charakter m ortis 
causa całej tranzakcji. W spółubezpieczenie jest spółką mimo pozornej 
sprzeczności z istotą spółki założenia, że tylko jeden ze wspólników ma od­
nieść korzyść, właśnie z tego powodu, że spółka jest zaw arta m ortis causa 
wspólnika wcześniej umierającego. A zatem nawet w tej płaszczyźnie po­
wierzchownego badania sprzeczność okazuje się pozorną. Nie należy jed­
nak na tym powierzchownym badaniu poprzestawać. Przecież dobrem gospo­
darczym wspólnie przez obu kontrahentów’ zakładu poszukiwanym  w dro­
dze ubezpieczenia jest w pierwszym rzędzie tzw. „ochrona ubzepieczenio- 
wra” („V ersicherungsschutz” ), objawem której jest dopiero wypłata sumy 
ubezpieczeniowej. Tę ochronę świadczy ubezpieczonym zakład niezwłocz­
nie po zawrarciu umowy i zapłaceniu składki. Oczywiście, że z sumy ubez­
pieczeniowej gospodarczo korzystać może tylko jeden ze „wspólników”, ale 
z ochrony ubezpieczeniowej korzystają obaj. Nie trzeba zresztą zagłębiać 
się w tzw. teorię interesu ubezpieczeniowego („Theorie des Versicherungs- 
interesses” ), ażeby pokreślić, że przy w7spółubezpieczeniu (tak  samo zre­
sztą, jak  i przy ubezpieczeniu na rzecz osoby trzeciej) „wspólnik” liczący na 
wcześniejszą swoją śmierć, chce zabezpieczyć pozostającego przy życiu 
„wspólnika”, m a interes wr tym, aby dla tej drugiej osoby pozostała suma 
ubezpieczeniowa. Przy współubezpieczeniu interes ten jest wzajem ny: obaj 
współubezpieczeni dbają (często w/ wykonaniu obowiązku alim entacyjne­
go, zaw-sze na skutek bliskiego stosunku przywiązania i troskliwości) 
o przyszłość wzajemną. Z tych wszystkich rozważań wynika, że współubez- 
pieczenie nosi cechę „dążenia do wspólnego celu gospodarczego” w myśl 
art. 546 K. Z.

Jak  to już wyżej podniosłem, definicja legalna spółki jest dość obszer­
na dla uchwycenia współubezpieczenia. Oprócz celu, o którym  przed chwilą 
obszernie mówiłem, wymaga tylko jakiegoś „działania w sposób oznaczo­
ny”. Kodeks pozostawia autonom ii stron oznaczenie tego „sposobu dzia­
łan ia”. Jeśli chodzi o współubezpieczenie, będzie tym „sposobem” zawarcie 
umowy ubezpieczenia i utrzym anie jej w mocy, zwłaszcza przez regularne 
płacenie składek ubezpieczeniowych. Ten ostatni szczegół pokrywa się 
z „wniesieniem wkładów”, wymaganym (przykładowo, nie kategorycznie!) 
przez Kodeks .
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Pytanie co do zastosowalności względem współubezpieczających pozo­
stałych przepisów tytułu XII Kodeksu Zobowiązań o spółce zasadniczo 
przekracza ram y niniejszych rozważań, gdyż zadaniem ich było ustalenie 
tylko istoty wewnętrznego stosunku pomiędzy współubezpieczonyini. 
O przydatności tych przepisów niech świadczą tylko następujące przy­
kłady:

Art. 547 § 1 ustala w braku odmiennej umowy równość wkładów, co 
niewątpliwie odpowiada stosunkom przy współubezpieczeniu: obaj współ- 
ubezpieczeni powinni partycypować w równym stopniu w opłacaniu 
składek.

Art. 548 oznacza prawa nabyte dla spółki jako „m ajątek spółki”. 
W naszym przypadku „m ajątkiem  spółki” są prawa nabyte z umowy ubez­
pieczenia.

Art. 549 stanowi, że „przez czas trw ania spółki żaden ze wspólników nie 
może domagać się podziału m ajątku spółki” . Jeżeli umowę ubezpieczenia 
zawarto w ten sposób, że dla współubezpieczonych powstają prawa do wy­
kupu, to przepis ten ma to znaczenie, że bez zgody drugiego współubezpie- 
czony nie może domagać się zlikwidowania umowy ubezpieczenia przez 
wykup.

Art. 550 stanowi, że „umowa spółki powinna być pismem stwierdzo­
na. W omawianym przypadku stwierdza ją polisa wzgl. wniosek o zawarcie 
umowy ubezpieczenia.

Art. 551 § 1 „Zm iana postanowień umowy spółki wymaga zgody wszy­
stkich wspólników” . Przepis ten zawiera odpowiedź na pytanie prawne, 
które wynikło dla zakładu ubezpieczeń w przykładzie konkretnym , stano­
wiącym punkt wyjścia niniejszych rozważań.

Siostra A nie miała praw a pozbawiać swego „wspólnika” brata- B bez 
jego zgody praw  przysługujących mu na mocy umowy „spółki”, jakim  jest 
według powyższych wywodów umowa współubezpieczenia, testam ent jej 
był zatem rozporządzeniem pozbawionym skutku prawnego, gdyż bez 
uprzedniej zgody brata  B suma ubezpieczeniowa stanowiła przedmiot le­
żący poza sferą swobodnej dyspozycji z jej strony. Zakład ubezpieczeń 
mógł był więc i powinien był wypłacić sumę ubezpieczenia swemu kontr­
ahentowi B wskazanem u w umowie ubezpieczenia.

Już tylko dla zaokrąglenia tak zarysowanego kształtu umowy współ­
ubezpieczenia dodać pragnę charakterystyczny cytat podkreślający różnicę 
zachodzącą przy ubezpieczeniu na rzecz osoby trzeciej przy zmianie osoby 
uposażonej — z jednej strony — a współubezpieczeniem — z drugiej stro­
ny. Jest to cytat z... Ulpiana zawarty w Digestach Justyniańskich (D. 46.3. 
12,2 i 3 ):

„Sed et si quis m andaverit, ut Titio solvain, deinde vetuerit eum ac- 
cipere: si ignorans prohibitum  eum accipere sołvaim, liberabor, sed si ście­
ro, non liberabor. Alia causa est, si mihi proponas stipulatum  alicjuem sibi 
aut Titio: hoc enim etsi prohibeat me Titio solvere, solvendo tam en libe­
rabor, quia certam  conditionem habuit stipulatio, quam  im m utare non po- 
tu it stipu lator” („Jeżeli ktoś polecił, abym zapłacił Titiusowi, a następnie 
zabronił mu przyjąć, a ja  nie wiedząc o zakazie przyjęcia zapłacę mu, to 
zwolnię się od zobowiązania, jeżelibym jednak wiedział, nie zwolnię się od 
zobowiązania. Inna rzecz, gdybyś mi przedstawił zobowiązanie, że mam
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zapłacić albo tobie albo Titiusowi: wówczas nawet gdybyś mi zabronił wy­
płacić Titiusowi, to mimo zakazu płacąc zwolnię się od zobowiązania, gdyż 
sama umowa zawierała tu  określony warunek, którego jeden wierzyciel 
nie mógł sam zmienić” ).

Pierwsze zdanie da się zastosować do zmiany osoby uposażonej w um o­
wie ubezpieczenia na rzecz osoby trzecie j: tu  zm iana jest dopuszczalna i za­
kład ubezpieczeń m usi się z nią liczyć. Drugie zdanie dotyczyć mogłoby 
umowy współubezpieczenia, k tóra jest z istoty swej tró jstronną i której 
jeden ze współubezpieczonych nie może bez zgody drugiego zmienić, zwłasz­
cza zaś nie może w niej zmienić osoby swego w spółkontrahenta. Pomimo 
olbrzymiej rozpiętości wieków, kultur i m aterii rozważanych logika rzym­
skiego praw nika i dla omawianego tu ta j zagadnienia zachowała swą świe­
żość i płodność.

Dr Michał Sztykgold.
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K R O N I K A

WYNIKI DZIAŁALNOŚCI PRYWATNYCH ZAKŁADÓW UBEZPIECZEŃ 
W POLSCE ZA ROK 1936.

W’ poniższym zestawieniu podajemy 
obroty i sumy szkód zgłoszonych za rok 
1936. Dla celów porównawczych przyta­
czamy analogiczne dane za rok poprzed­
ni tzn. 1935.

Cyfry obejmują wyniki wszystkich 
prywatnych zakładów ubezpieczeń w 
Polsce, tzn. krajowych akcyjnych, wza­
jemnych (większych) i zagranicznych 
łącznie. Dane za rok 1936 zebrane zo­
stały drogą ankiety i są oparte na licz­
bach przybliżonych, które mogą ■— po 
ostatecznym zamknięciu sprawozdań bi­
lansowych — ulec pewnym drobnym 
zmianom; za rok 1935 natomiast mamy 
ścisłe dane (Rocznik P.U.K.U. 1936 r .).

Opierając się na tych prowizorycz­
nych danych, stwierdzić już obecnie z ca­
łą pewnością możemy, że notowany od r. 
1929 stały spadek obrotów w prywatnych 
zakładach ubezpieczeń trwa w dalszym 
ciągu. Zahamowaniu uległo tylko w o- 
statnich dwóch latach tempo spadku. Je­
żeli mianowicie przeciętny roczny spadek 
obrotów wynosił do r. 1934 ponad 10%, 
to w ostatnich dwóch latach spadek nie 
przekroczył 0,5% i tak: w roku 1935 w 
stosunku do r. 1934 spadek wyniósł za­
ledwie 0,1%, zaś w roku 1936 w stosun­
ku do 1935 roku — 0,4%.

Ogólna tendencja nie jest jednak we 
wszystkich działach ubezpieczeń jednako­
wa. Pod tym względem możnaby podzie­
lić wszystkie działy ubezpieczeń na trzy 
grupy:

1) dział ubezpieczeń życiowych;
2) „ „ ogniowych;
3) pozostałe działy ubezpieczeń.
D z ia ł  ż y c io w y .  Najniepomyśl-

niej przedstawia się sprawa w dziale ży­
ciowym. Spadek obrotów w tym dziale- 
wyniósł w roku 1936 w stosunku do roku 
poprzedniego 7,7%. Zaznaczyć tutaj na­
leży, że rzeczywisty spadek obrotów w 
dziale życiowym jest wyższy (przypu­
szczalnie powyżej 10%). Niedokładność 
ta pochodzi stąd, że wobec braku danych 
Towarzystwa Ubezpieczeń „Feniks” za r. 
1936 zmuszeni byliśmy dane wspomnia­
nego zakładu w ogóle wyeliminować. Pa­
miętać przy tym należy, że obroty w dzia­
le życiowym stanowią na prywatnym ryn­
ku ubezpieczeniowym poważną pozycję,, 
wynoszącą 38,6% ogólnych obrotów.

D z ia ł  o g n io w y .  Drugim wiel­
kim działem ubezpieczeń, bo stanowiącym 
36,5% ogólnych obrotów w r. 1935, jest 
dział ogniowy. Spadek obrotów w tym 
dziale wynosi w r. 1936 w stosunku do 
1935 r. 3,3%.

P o z o s t a ł e  d z i a ł y  u b e z p i e ­
c z e ń ,  w przeciwieństwie do działu ży­
ciowego i ogniowego, wykazały poważny 
wzrost składki. Zbiór składki w tych dzia­
łach łącznie wynosił w 1935 roku 
17.287.000 zł, zaś w 1936 r. 19.514.000 
zl, co stanowi wzrost o 2.227.000 zł, czyli 
o 12,88%. Ten wzrost kompensuje spa­
dek składki w omówionych wyżej dwóch 
działach ubezpieczeń.

Pewne wątpliwości nasuwają tutaj’ 
trzy działy ubezpieczeń: dział odpowie­
dzialności cywilnej (spadek o 1,8%), wy­
padkowy (spadek o 9,9%) i samochodo­
wy (wzrost o 119,0%). Przypuszczalnie 
nastąpiły w tych działach przesunięcia, 
cyfrowe, polegające na tym, że cyfry, 
obrotów w dziale odpowiedzialności cy­
wilnej, samochodowej i wypadkowej we-
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szły do działu samochodowego (auto- 
casco). Te różnice będzie można jednak 
dopiero ustalić po zamknięciu sprawo­
zdań bilansowych. W każdym bądź razie 
te trzy działy ubezpieczeń tzn. OC, NW 
i auto-casco łącznie wykazały wzrost 
składki o 504.000 zł czyli o 7,4% w sto­
sunku do roku poprzedniego.

Jeżeli chodzi o nasilenie szkód w ro­
ku sprawozdawczym, to rok ten dał 
gorsze wyniki. Średnia stopa strat w 
działach rzeczowych, OC i NW łącznie 
wyniosła w 1936 r. 60,1%, podczas gdy 
w roku 1935 osiągnęła wysokość równą 
54,6%.

Szczegółowe wyniki podajemy w po­
niższym zestawieniu.

Składka i szkod y zg ło szo n e  w P ry w a tn y ch  Z akładach U b ezp ieczeń  
(za k ła d y  ak cy jn e , k ra jow e, w za jem n e  (w ię k sz e )  i z a g ra n ic zn e ) .

Dział ubezpieczeń
Zbiór składki

W skaźniki
Szkody S topa s tra t

1935 1936 1935 1936 1935 1936
w 10DO zł. r. 1935 =  100 w 1000 zł. W% %

O gółem  . . . . 63.878 63.622 99.6 36.262 34.089 56.8 53.6

Życiowy * ) ..................... 21.208 19.568 92.3 12.954 7.612 61.1 38.9
P o zo sta łe  d z ia ły  . 42.670 44 054 103.2 23.308 26.477 54.6 60.1

w tym:
O g n i o w y ..................... 25.383 24.540 96.7 13.921 11.921 54.8 48.6
Odp. cywilnej . . . . 4.118 4.044 98.2 1.944 2.717 47.2 67.2
Kradzieżowy . . . . 3.518 3.720 105.7 2.075 2.100 59 0 56.5
Przewozowy . . . . 3.199 4.058 126.9 2.152 3.038 67.3 74.9
G r a d o w y ..................... 2.326 2.742 117.9 1.127 3.051 48.5 111.3
Wypadkowy . . . . 2.075 1.869 90.1 1.101 935 53.1 50.0
Samochodowy . . . . 659 1.443 219.0 336 840 51.0 58.2
S z y b o w y ..................... 758 866 114.2 382 478 50.4 55.2
Maszynowy . . . . 328 349 106.4 165 268 50.3 76.8
Aero casco ..................... 209 343 164.1 61 1.114 29.2 324.8
Na wypadek przerwy w 
ruchu przedsięb. . 70 59 84.3 40 3 57.1 5.1
Wodociągowy . . . . 9 4 44.4 1 — 11.1 —
K o n i ................................ 18 17 94.4 3 12 16.7 70.6

*) Szkody w dziale życiowym obejmują wypłacone i zarezerwowane sumy 
płatne, renty i wykupy, przypadające na rok sprawozdawczy. Zestawienie nie obej­
muje cyfr T-wa „Feniks”.

J. B.
PRACE KOMISJI KODYFIKACYJNEJ NAD PROJEKTEM USTAWY 

O UMOWIE UBEZPIECZENIA.

Otrzymaliśmy sprawozdanie Prezy­
denta Komisji Kodyfikacyjnej za czas od 
1.VI.1934 do 31.III.1937, w którym znaj­
duje się następujący ustęp dotyczący pro­
jektu ustawy o umowie ubezpieczenia:

Projekt p r a w a  u b e z p i e c z e ­
n i o w e g o  dopiero pod koniec roku 
ubiegłego wszedł pod obrady komisyjne.

Wytyczną dla zasadniczych linii pro­
jektu referenta były założenia poniższe.

Umowy ubezpieczenia opierają się na t. 
zw. ogólnych warunkach ubezpieczenia, 
opracowywanych niezmiernie drobiazgo­
wo, należą więc do najbardziej wyczer­
pujących i obszernych co do treści umów, 
jakie zna nie tylko obrót handlowy, ale 
obrót prawny w ogóle. Dalsze rozwija­
nie tych umów za pomocą przepisów dy- 
spozytywnych, które zresztą przeważają 
w prawie handlowym, byłoby niecelowe,
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prowadziłoby bowiem do bardzo daleko 
posuniętej kazuistyki. Atoli ogólne wa­
runki ubezpieczenia, opracowane przez 
zakład ubezpieczeń jednostronnie, uwzglę­
dniają przede wszystkim jego interesy. 
Zakład narzuca te warunki swemu kon­
trahentowi i tylko w drodze wyjątku go­
dzi się niekiedy na nieznaczne od nich 
na korzyść ubezpieczającego odstępstwa. 
Dlatego to większość ustawodawstw ubez­
pieczeniowych zawiera szereg przepisów 
wiążących, chroniących interesy ubezpie­
czającego (jako strony w danym przy­
padku słabszej) przed zbyt daleko idącą 
swobodą zakładu ubezpieczeń w redago­
waniu i narzucaniu drugiej stronie do­
godnych dla siebie, a niedogodnych dla 
niej postanowień umowy. Kontrola ze 
strony państwowej władzy nadzorczej, do 
której należy m. in. zatwierdzanie zapro­
jektowanych przez zakład ogólnych wa­
runków ubezpieczenia, zastąpić przepisów 
wiążących nie może. Sam ustawodawca, 
nie dopuszczając najczęściej spotykanych 
w praktyce,a niewątpliwie wybitnie nie­
dogodnych dla ubezpieczającego klauzul 
umowy, powinien zakreślić ramy swobo­
dzie stron i dopiero w tych ramach pozo­
stawić państwowej władzy nadzorczej 
możność wprowadzania dalszych ograni­
czeń, o ile okaże się tego potrzeba, je­
żeli’np. pojawią się w stosunkach ubez­
pieczeniowych klauzule, których ustawo­
dawca nie przewidział, a które w podob­
nie jaskrawy sposób naruszają równowa­
gę gospodarczą stron, jak te, które już 
przez ustawodawcę zostały zakazane. Za­
chodzi tedy konieczność skodyfikowania 
przepisów bezwzględnie obowiązujących 
w samej ustawie z tą wszakże intencją, 
aby władza nadzorcza, uprawniona do 
wprowadzania, w razie potrzeby, dal­
szych ograniczeń do ogólnych warunków 
ubezpieczenia, korzystała z tego upraw­
nienia tylko z duża oględnością.

Z przytoczonych powodów projekt re­
ferenta zawiera więc wyłącznie niemal 
przepisy wiążące; wiążące w tym znacze­
niu, że można od nich odstępować tylko

na korzyść ubezpieczającego. Zresztą, 
projekt — wzorem większości ustawo­
dawstw — wyjmuje z pod tych ograni­
czeń wolności umów pewne gałęzie ubez­
pieczeń, w których moment przewagi go­
spodarczej zakładów ubezpieczeń w ogó­
le nie występuje lub występuje z mniej­
szą siłą, jak przede wszystkim ubezpie­
czenia przewozowe, zawierane przeważ­
nie przez zawodowych ekspedytorów lub 
przewoźników. Poza tym projekt obejmu­
je jeszcze przepisy dyspozytywne w ta­
kich materiach, w których wchodzą 
w grę prawa lub interesy osób trzecich 
(wierzyciele ubezpieczającego — zwłasz­
cza hipoteczni, beneficjanci— przy ubez­
pieczeniach osobowych, ubezpieczeni — 
przy ubezpieczeniu na cudzy rachunek 
itp.). Natomiast nie zawiera projekt prze­
pisów dyspozytywnych, które by regulo­
wały wyłącznie stosunki między zakładem 
ubezpieczeń a ubezpieczającym i w tym 
punkcie odbiega od większości innych 
ustawodawstw, idąc śladami ustawy fran­
cuskiej z r. 1930.

Co do samej treści, projekt wziął za 
podstawę obecne, w pewnej mierze już 
ujednostajnione ustawodawstwo ubezpie­
czeniowe w Polsce1), zmieniając je głó­
wnie w tych punktach, co do których 
bądź nasze własne doświadczenia, bądź 
też doświadczenia innych narodów, wyra­
żone w późniejszych ustawach, zwłaszcza 
francuskiej i szwedzkiej (także w projek­
cie włoskim), przemawiają za poddaniem 
dotychczasowych osiągnięć i sformuło­
wań rewizji.

Podkomisja rozważyła już (w pierw­
szym czytaniu) postanowienia wstępne 
projektu, przepisy o zawarciu umowy 
ubezpieczenia tudzież część przepisów 
w przedmiocie deklaracji ubezpieczające­
go o wysokości ryzyka.

D Obowiązujące w Polsce ustawy: 
niemiecka z r. 1908 i austriacka z r. 1917 
są, jak wiadomo, bardzo do siebie zbliżo­
ne, rozporządzenie zaś Prezydenta Rze­
czypospolitej z 24 lutego 1928, wydane 
dla województw centralnych i wschodnich, 
wzorowane było na ustawie austriackiej.
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W . J. Jank ow sk i i S. W inn ick i. „Wy­
niki doświadczeń polowych, prowadzonych 
przez Zrzeszenie Gradowe w 1935 r„ nad 
wpływem uszkodzeń mechanicznych roślin 
uprawnych na ich plonowanie”. Nakład 
Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wza­
jemnych. Warszawa 1936.

Dr. jur. dr. phil. W a lter  R ohrbeck. 
Lehrbeauftrager an der Wirtschafts - 
Hochsehule Berlin „Die Hagelversiche- 
rung in der Welt”. Berlin Verlagsbuch- 
handlung Paul Parey Sw. 11 Hedemann- 
strasse 28 u. 29 — 1937—str. 244. Cena 
22 marki. Pod powyższym tytułem ukazała 
się praca omawiająca organizację i wy­
niki za szereg lat interesu gradowego w 
31 krajach Europy, 6 krajach Afryki,
1 krajach Ameryki, 9 krajach Azji i w Au­
stralii. W końcu książki znajdujemy ta­
blice statystyczne, charakteryzujące prze­
bieg intersu gradowego niejednokrotnie 
w ciągu kilkudziesięciu lat.

Najwięcej miejsca poświęcono zagad­
nieniom gradowym Niemiec, Francji i kra­
jów Zachodniej Europy. Ustęp, dotyczą­
cy Polski zawiera 2 stronice tekstu oraz
2 stronice wykazów liczbowych i dokład­
nie odtwarza stan rzeczy w Polsce.

Źródła, na które powołuje się autor 
w odniesieniu do Polski są: sprawozda­
nia Zrzeszenia Gradowego i poszczegól-

G R A F I A

nych Towarzystw, prace Państwowego 
Instytutu Meteorologicznego (z zasiłku 
Zrzeszenia Gradowego), w szczególności 
R. Gumińskiego oraz szereg prac i pu­
blikacji w języku polskim, francuskim 
i niemieckim W. J. Jankowskiego.

Wymieniona praca dr Rohrbecka win­
na stać się podręczną książką każdego 
gradowca.

J ó z e f  A n tosiak . „Umowy reasekura­
cyjne, ich podział i wzory”. Warszawa 
1936. Nakład Powszechnego Zakładu U- 
bezpieczeń Wzajemnych. Str. 88. Cena 
zł 3.

Praca ma na celu oświetlenie zagad­
nień reasekuracji z punktu widzenia tech­
niczno-ubezpieczeniowego, zawiera wzory 
szeregu umów reasekuracyjnych oraz od­
powiednie objaśnienia ważniejszych punk­
tów umów tudzież podaje, przy umowach 
ekscedentowych, wzory tablic maksymal­
nych dla działów ogniowego i transpor­
towego. W zakończeniu pracy krótka cha­
rakterystyka umowy poolowej, której autor 
nie uważa za odrębny typ umowy. Praca 
J. Antosiaka jest pierwszą w tym zakre­
sie wydaną w języku polskim i niewątpli­
wie odda usługi praktykom-ubezpiecze- 
niowcom, zwłaszcza z młodszego pokole­
nia, ułatwiając im poznanie tej dziedziny 
ubezpieczeń.
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ś. p. T E O D O R  P R Ą D Z Y Ń S K I
N a cze ln y  D yrek tor  , ,V e s ty ” T o w arzystw a  W zajem n ych  U b ezp ieczeń  od O gnia  i G ra­

dobicia w P ozn an iu .

Śp. Teodor Prądzyński urodził się dn. 
7 kwietnia 1877 r. w Siemianowie w po­
wiecie gnieźnieńskim. Po ukończeniu gim­
nazjum w Wągrowcu odbył studia praw­
nicze na uniwersytecie w Berlinie i Wro­
cławiu. Tak w tym okresie, jak i w 
następnych, jako adwokat w Inowrocławiu 
brał żywy udział w ruchu narodowym.

Z wybuchem wojny światowej w 1914 
roku zostaje jako porucznik rezerwy po­
wołany pod broń na front wschodni. Na­
stępnie jako komisaryczny prezydent Ka­
lisza dokonuje gospodarczej i finansowej 
odbudowy zniszczonego miasta w tym 
stopniu, że kilka lat po odzyskaniu nie­
podległości delegacja kaliszan ofiarowała 
mu ponownie prezydenturę miasta.

W powstaniu wielkopolskim uczestni­
czy od pierwszego dnia, odznacza się 
szczególnie jako dowódca batalionu na 
froncie północnym. Przeszedłszy do re­
zerwy w stopniu majora, piastował w la­
tach 1919— 1921 urząd pierwszego pol­
skiego wicestarosty krajowego w Pozna­
niu. Następnie został mianowany pierw­
szym polskim prokuratorem Sądu Apela­
cyjnego w Katowicach. Na obu stanowi­
skach położył wielkie zasługi około zor­
ganizowania władz polskich.

W 1924 r. został powołany do Zarzą­
du i na stanowisko naczelnego dyrektora

,,Vesty” Towarzystwa Wzajemnych Ubez­
pieczeń od Ognia i Gradobicia uchwałą 
Rady Nadzorczej z dnia 28 lipca 1924 r. 
Jednocześnie zajmował stanowisko człon­
ka Zarządu i zastępcy naczelnego dyrek­
tora ,,Vesty” Banku Wzajemnych Ubez­
pieczeń, a od listopada 1930 r., więc od 
chwili skoncernowania się Poznańsko- 
Warszawskiego Towarzystwa Ubezpieczeń
S. A. z obu ,,Vestami”, wszedł do Zarzą­
du także tej instytucji.

Na tych kierowniczych stanowiskach 
śp. T. Prądzyński jednoczył silną indywi­
dualność, niespożytą energię i wybitne 
zdolności z rzadką trzeźwością umysłu, z 
wielką obowiązkowością i sumiennością 
i z nadzwyczajną prawością charakteru. 
To też wkrótce wszedł w szereg wybit­
nych działaczy ubezpieczeniowych w Pol­
sce i odgrywał wybitną rolę w organiza­
cjach Towarzystw Ubezpieczeń w Polsce, 
wchodząc w skład ich naczelnych orga­
nów.

W 1935 r. Minister Skarbu powołał 
śp. T. Prądzyńskiego na członka Pań­
stwowej Rady Ubezpieczeniowej. Na jej 
terenie ważyły się w okresie jego człon­
kowstwa losy zagadnień o podstawowym 
znaczeniu dla rozwoju asekuracji.

Śmierć nagła odwołała go z ważnego 
posterunku dnia 30 stycznia 1937 r.

Cześć Jego pamięci!




